
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETAKRAKOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej NR INDEKSU 35015

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ® Piątek, 1985— 12—13 Nr 291 (11478) ® Rok XXXVII ® Cena 8 zł Wyd 1
EE3 fes

rt

„Od piątku do piątku
magazyn społeczno-kulturalny

„Gazety Krakowskiej
•rr

PROZA ■ POEZJA ■ ESEJ ■ REPORTAŻ ■ PRZEKŁADY ■ WSPOMNIENIA ■ FE1IETDNY ■ RECENZJE ■ CIEKAWOSTKI
♦ str. 3: o problemach krakowskiej kultury — rozmowa Urszuli Orman ze Stefanem Nawrotem, dyrektorem Wydziału Kultury i Sztuki UM; o nowym pro­
gramie dla szkół średnich, krytycznie — Zdzisława Otałęga sir. 4: kolejny odcinek książki Jerzego Modela pt. „Piekło zaplanowane” str. 5: w „Okoli­
cach teatru” — wspomnienie o aktorce Melanii Sądeckiej ♦ str. 6: Grażyna Włodek o Ignacym Mościckim; Zygmunt Kiszakiewicz o kontrowersjach wokół

„Papa Dance”

£

Kongres Nauki Polskiej
- w marcu 1986 r.

WARSZAWA (PAP). 12
bm. odbyło się posiedzenie
Prezydium Komitetu Orga­
nizacyjnego III Kongresu
Nauki Polskiej. Omówiono
kierunki dalszych prac
przygotowawczych oraz u-

stalono, że obrady kongresu
odbędą się w dniach 5, 6 i
7 marca 1986 r.

Polski dług w RFN -

odroczony
WARSZAWA (PAP). 12

bm. podpisana została w

Warszawie umowa o re­
strukturyzacji gwaranto­
wanego zadłużenia Polski
w stosunku do RFN za 1985
r. Odroczona kwota w wy­
sokości ok. 1 mld marek
RFN przypadająca pier­
wotnie do spłaty w br. i
obejmująca raty kapitałowe
oraz odsetki spłacana bę­
dzie w latach 1991—95.

Przewodniczący
Rgdy Państwa

przyjął E. Bronfmana
WARSZAWA (PAP). 12

bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski przyjął prezydenta
Światowego Kongresu Ży­
dów, wybitnego amery­
kańskiego działacza go­
spodarczego Edgara Bronf­
mana i członków towarzy­
szącej mu delegacji, którzy
przebywają w Polsce na

zaproszenie Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego Zy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Państwa
B Informacja o wynikach ostatnich wizyt zagranicznych W. Ja­
ruzelskiego H Skargi obywateli i usuwanie ich przyczyn H Po­
wołana została Rada Ochrony Pracy, którą kieruje wiceprzewo­

dniczący OPZZ Leszek Brojanowski
WARSZAWA (PAP). 12 ban.

odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa zapoznała się
z informacją o przebiegu i re­
zultatach wizyt oficjalnych
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Wojciecha Jaruzelskiego
w Libijskiej Arabskiej Dża-
mahirii Ludowo-Socjalistycz-
nej, Algierskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej i Repu­
blice Tunezji.

Wizyty były wyrazem przy­
jaznych stosunków łączących
Polskę z tymi państwami a-

rabskimi oraz potwierdziły
znaczenie, jakie nasz kraj

Rezultat współpracy Polski

i Związku Radzieckiego

Trzy tygodnie przed terminem

zakończyła się budowa gazociągu
Kobryń - Brześć - Warszawa

BIAŁA PODLASKA (PAP).
Dobiegła końca budowa gazo­
ciągu Kobryń — Brześć —

Warszawa. Był on budowany
na podstawie porozumienia
między rządami Polski i
Związku Radzieckiego z listo­
pada 1983 r. Inwestycję tę re­
alizowano równolegle na tere­
nie Związku Radzieckiego 1
Polski. 94-kilometrowy odci­

przywiązuje do współpracy z

krajami rozwijającymi się i
nieza angażowanymi.

W czasie rozmów, jakie
przewodniczący Rady Państwa
przeprowadził z przywódcami
odwiedzanych państw, wyra­
żono zainteresowanie dla roz­
szerzenia wszechstronnych sto­
sunków i podnoszenia na co­
raz wyższy poziom wzajemnie
korzystnej współpracy.

Rada Państwa podkreśliła
znaczenie polityczne i gospo­
darcze ustaleń dokonanych
podczas wizyt w Libii, Algie­
rii i Tunezji oraz potrzebę
podejmowania wysiłków dla

nek z Kobrynia do granicy
ZSRR od listopada ubiegłego
roku wykonywała załoga „Hy­
drobudowy 6”, natomiast pra­
cownicy zabrzańskiej „Gazobu-
dowy” od kwietnia 1984 r. pra­
cowali na polskim odcinku ga­
zociągu, który liczy 170 km.
Doceniając znaczenie inwesty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. >

dalszej aktywizacji stosunków
Polski z tymi krajami.

Rada Państwa zapoznała się
również z informacją o spot­
kaniu Wojciecha Jaruzelskie­
go z prezydentem Francji
Francois Mitterrandem w Pa­
ryżu. Uznano tę wizytę za i-
stotny krok na drodze umac­
niania pozycji Polski na fo­
rum międzynarodowym.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego rozpatrzono
informację o skargach wnie­
sionych do Sądu Najwyższe­
go, Naczelnego Sądu Admini-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obradowała Egzekutywa Komitetu

Krakowskiego PZPR
(Inf. wł.) Na wczorajszym posiedzeniu Egzekutywy Komi­

tetu Krakowskiego PZPR, która obradowała pod przewod­
nictwem I sekretarza KK Józefa Gajewicza omówiono wnio­
ski wynikające z tegorocznej akcji letniego wypoczynku dzie­
ci i młodzieży oraz zapoznano się z informacją o realizacji
wniosków zgłoszonych podczas Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej i Sprawozdawczej Komitetu Krakowskiego PZPR.
Na Krakowskiej Konferencji Sprawodawczo-Wyborczej, któ­
ra obradowała 28 stycznia 1984 r. Komisja Uchwał i Wnio­
sków przyjęła 19 wniosków i 85 postulatów, opinii, propozy­
cji, sygnałów, zaś na Konferencji Sprawozdawczej, która od­
była się 16 marca 1985 roku przyjęto 21 wniosków i 15 po­
stulatów. Na wszystkie zgłoszone wnioski i postulaty zostały
udzielone pisemne odpowiedzi, prócz tych na które została
udzielona odpowiedź bezpośrednio na sali obrad. W trakcie
realizacji znajduje się 13 wniosków.

Ponadto Egzekutywa zapoznała się z materiałami przygo­
towywanymi na najbliższe posiedzenie Komitetu Krakow­
skiego PZPR. Omówiono ponadto sprawy kadrowe i bieżące.

(ZT)

Z okazji 37. rocznicy

zjednoczenia ruchu robotniczego

Spotkanie weteranów, pracowników
Zakładów Azotowych w Tarnowie

(Inf. wł.) Z okazji 37. rocz- niew Tumiłowicz i dyrektor
nicy zjednoczenia polskiego Jerzy Pyzikowski.
ruchu robotniczego, tradycyj- Zabierając głos Stanisław
nie jak co roku, spotkali się Opałko przypomniał historycz-
weterani ruchu robotniczego, ne chwile zjazdu zjednocze-
byli pracownicy Zakładów A- niowego, który scementował
zotowych w Tarnowie z kie- na trwale polski ruch robotai-
rownictwem polityczno-adml- czy. Następnie omówił sytua-
nistracyjnym fabryki. cję społeczno-gospodarczą w

Przybyli: członek Biura Po- kraju i województwie tarnow-

litycznego, I sekretarz KW skim. Przekazał na zakończe-
PZPR w Tarnowie Stanisław nie wszystkim zebranym ży-
Opałko, I sekretarz KZ PZPR czenia zdrowia i wszelkiej po-
w tarnowskich Azotach Zbig- myślności. (wisz)

Prezydium CKR PZPR

o efektach

przeprowadzonych

kontroli
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie obradowało
wczoraj Prezydium Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR W toku posiedzenia
zapoznano się z wynikami
kontroli przeprowadzonych
przez organa rewizyjne
partii w II półroczu br.

W pierwszej części obrad
omówiono wyniki wspólnie
przeprowadzonej kontroli

realizacji przyjętego przez
Biuro Polityczne KC PZPR

w lipcu ub. r. programu e-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rozpoczęło się w Krakowie

I Ogólnopolskie Biennale Architektury
(Inf. wł.) Wczoraj w Pałacu

Sztuk Pięknych w Krakowie
odbyło się uroczyste otwarcie
I Ogólnopolskiego Biennale
Architektury. Ideą przewodnią
imprezy jest próba odnalezie­
nia autorskiej definicji piękna
wyrosłego z architektury a te­
matem „Nowa architektura w

tradycyjnym otoczeniu”.

Konkurs obejmował opraco­
wanie prac projektowych na

twórczą zabudowę okolic sta­
rej Gazowni na Kazimierzu.
Wyłoniono laureatów konkur­
su. Trzy równorzędne I miej­
sca zajęli: zespół autorski w

składzie: Teresa Hollanek-
-Ci-ńska, Jacek Czekaj, Janusz
Duliński, Bohdan Lisowski,
Witold Gawłowski, Andrzej

Wałkowskl, Maciej Złowodz-
ki. Krzysztof Lenartowicz, ze­
spół pod kierunkiem architek­
ta Stanisława Deńki 1 Daniel

Karpiński. Przyznamo również
dwa wyróżnienia honorowe.

(or)
Fot. W. KLAG

Stanisław Opałko
spotkał się

z redaktorem pisma
„Kommunist"

(Inf. wł.) W wojewódz­
twie tarnowskim przebywa,
wczoraj Walerij Buszujew
członek redakcji „Kommu-
nist” — organu teoretycz-
no-politycznego KPZR, bę­
dącego odpowiednikiem
„Nowych Dróg”. W rozmo­
wie radzieckiego gościa z

członkiem Biura Politycz­
nego KC, I sekretarzem
KW PZPR w Tarnowie
Stanisławem Opałką głów­
nym tematem były przygo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

20-Iecie Instytutu Pediatrii

Ich sukcesem jest zdrowie dziecka
(Inf. wŁ). Instytut Pediatrii

AM w Krakowie uroczyście
obchodził wczoraj swoje 20-le-
cie. Z tej okazji pracownicy
Instytutu spotkali się z wła­
dzami uczelni i licznymi gość­
mi reprezentującymi władze
Krakowa oraz zaprzyjaźnione
zakłady 1 instytucje. Przybyli
na to spotkanie m. in. wice­
prezydent Krakowa Wiesław
Gondek, kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR

Władysław Zajezierski, obecny

był konsul Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Michael Me-
trinko 1 wicekonsul Charles
Smith.

Dyrektor Instytutu prof. Jan
Grochowski przypomniał 20-
-letnią historię tego ośrodka.
Powstał on w wyniku współ­
pracy polsko-amerykańskiej,
która dotąd daje cenne efekty
w postaci nowoczesnej wiedzy
medycznej i aparatury.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Trudny rok dla Huty im. Lenina

Wszystkich zaległości produkcyjnych
nie udało się odrobić

(Inf. wł.) Pod koniec 1984 nięty zysk pozwalał na rozsze- czenia w dostawach energii 1
roku wydawało się, że Kombi- rżenie działalności socjalnej. I gazu, zakłócenia w transporcie
nat Metalurgiczny Huta im. nagle styczniowe mrozy uamy- węgla, a także awarie siłowni
Lenina ma już za sobą naj- słowiły, jak trudno przeciw- i sieci ciepłowniczej spowodo-
trudniejsze chwile. Powstrzy- stawiać się siłom przyrody, wały w I kwartale straty pro-
mano spadek zatrudnienia, cią- Zamarznięta ruda rozgrzewana
gle rosła produkcja, a osiąg- przesz ponad 30 godzin, ograni- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Józef Gajewicz

przyjął

prof. Władysława Barę
Wczoraj I sekretarz KK

PZPR Józef Gajewicz przy­
jął rektora Akademii Rol­
niczej w Krakowie prof. dr.
hab. Władysława Barę 1 I
sekretarza KU PZPR dr.
Lubomira Pawłowskiego.

W trakcie spotkania o-

mówiono sprawy dydak­
tyczno-wychowawcze u-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na pokładzie znajdowało się 250 pasażerów

1 8 osób załogi

Samolot „dc-8" runął na ziemią;
wszyscy zginęli

WASZYNGTON (PAP). Ani

jedna osoba nie uratowała się
w katastrofie samolotowej,
do której doszło w czwartek
w pobliżu kanadyjskiego lot­
niska w Gander (Nowa Fund-
landia).

Jak donoszą agencje, 4-silni-

kowy samolot typu „douglas
dc-8” przewożący na pokła­
dzie 250 pasażerów i 8 osób
załogi, runął na ziemię w

kilka chwil po starcie. Rzecz­
nik Federalnego Zarządu Lot-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Tamowsldem

Biała zatruta

olejem
(Inf. wł.) We wtorek po

południu osoba dyżurująca
w stacji meteorologicznej
usytuowanej w okolicach
rzeki Białej poinformowała
inspektorów tarnowskiego
Ośrodka Badań i Kontroli
Środowiska, iż prawie cała
powierzchnia rzeki pokryta
jest tłustymi plamami. In­
spektorzy natychmiast
przystąpili do pracy stwier­
dzając, iż zanieczyszczenia

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Nie ma żadnego zagrożenia dla mieszkańców

Dwie awarie

w tarnowskich „Azotach"

(Inf. wŁ). Wczoraj w tarno­
wskich „Azotach” miały miej­
sce dwie awarie, które w wie­
ści gminnej urosły natych­
miast do rangi katastrofy eko­
logicznej. Tymczasem nic tak
strasznego się nie stało, choć
gdyby opisane poniżej przy­
padki zaszły w innych okolicz­
nościach, sytuacja mogłaby
być poważniejsza.

W nocy i wtorku na środę
wskutek zakłóceń w pracy je­

dnej z instalacji zakładu pół-
spalania do zakładowej sieci
kanalizacyjnej dostało się
przeszło 10 metrów sześcien­
nych silnie tokstycznego ługu
arsenowego. Po stwierdzeniu
awarii ścieki zostały natych­
miast zatrzymane w specjal­
nych zbiornikach awaryjnych,
ale ze względu na duże już
rozcieńczenie ługu nie było

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Fałszowali listy płac
- zagarnęli 3 min zł

(Inf. wŁ) O Antonim C.
przed kilku laty było gło­
śno. Głośno dlatego, iż
ujawnione zostały brzyd­
kie praktyki tego pana —

wówczas naczelnika gminy
Jerzmanowice. Chodziło o

branie łapówek od rolników,
za które „kupowali” przy­
chylność gminnej władzy.
Oczywiście Antoni C. z wiel­
kim hukiem wyleciał ze sta­
nowiska, stanął także w cha­
rakterze oskarżonego przed
sądem. Zapadł wyrok (po-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Ten pomyri poddajemy pod dyskusję

Komputery zamiast skarpetek
Nie ma jui wątpliwości: je­

śli szkoły chcą przygotowywać
młodzież do życia w XXI wie­
ku. muszą zostać skomputery­
zowane. W nadchodzącym stu­
leciu zdolność do posługiwa­
nia sie maszynami cyfrowy­
miwpracyiwżyciu co­
dziennym będzie niemal tak
potrzebna, jaik umiejętność pi­
sania i czytania. Zrozumia­
no to już w wielu krajach;
dziś widok mikrokomputera
na ławce szkolnej nikogo już
tam nie dziwi. A u nas? Do

nielicznych należą te szkoły.

w których pojawił się sprzęt
mikrokomputerowy. Z toczą­
cej się w kraju debaty powo­
li wyłania się obraz polskie­
go komputera szkolnego, ale
zdolności produkcyjne zakła­
dów wytwarzających tego ty­
pu urządzenia, są śmiesznie
niskie w stosunku do potrzeb.
Liczy się więc każda inicjaty­
wa, która dać może szkołom
potrzebny sprzęt, szczególnie
jeśli otwiera ona szanse przed
wszystkimi placówkami tego
typu.

Ten pomysł narodził się w

Krakowie, a ściślej w Okręgo­
wym Przedsiębiorstwie Su­
rowców Wtórnych, którym
kieruje inż. Zdzisław Wcisło.
Przedsiębiorstwo gotowe jest
rozpocząć na terenie swojego
działania, obejmującym 4 wo­
jewództwa (z możliwością
rozszerzenia ńa cały kraj) ak­
cji zbiórki surowców wtór­
nych przez szkoły na zakup
mikrokomputerów za twardą
walutę, a więc w ilościach
nie limitowanych mocami pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Przy użyciu

betoniarki...

Kolorowa sól

z Wieliczki

(Inf. wł.) Jest żółta, różo­
wa. zielona, niebieska i pach­
nie cytrynami, malinami, so­
sną i kwiatami. Nie wydoby­
wa się jej a miesza w spe­
cjalnej instalacji której ser­
cem jest... najzwyczajniejsza
betoniarka. Tak pows. ie
„kinga-specjal” czyli wielic­
ka sól kąpielowa w nowym
wydaniu. Zawiera supermod-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Już w sprzedaży!

„Kalendarz domowy
Babci Aliny44

W ubiegłym roku zniknął z półek w kilka
dni. Dostawaliśmy wiele listów od zawie­
dzionych Czytelników, którzy tej pozycji nie
mogli kupić. W tym roku „Kalendarz domo­
wy Babci Aliny” wychodzi w nakładzie dwa
razy większym, ale też nie przewidujemy,
by zbyt długo leżał na księgarskich półkach.

Wydawcy, Krajowa Agencja Wydawnicza
1 „Gazeta Krakowska”, czują się w obowiąz­
ku poinformować w kilku słowach o tego­
rocznym wydaniu. 600 różnych porad i prze­
pisów kulinarnych, uniwersalne kalendarium
domowe z miejscami na notatki, horoskop
drzew, skorowidz przepisów — to w skró­
cie zawartość 128 stron tej książki. Do te­
go dochodzą liczne ilustracje. Uniwersalny
prezent dla mam, żon i wszystkich panów
także, którym nieobce są domowe prace.

Od jutra sprzedaż „Kalendarza domowe­
go Babci Aliny” prowadzi salon KAW ul.
Floriańska 33. W najbliższych dniach wy­
dawnictwo znajdzie się w kioskach „Ruch"
i w księgarniach „Domu Książki". (x)

*>x <*»

KWMDARZ

DOMCW
BABO ALINY

1986 dlii

Przed gniewem kibiców

Sędziego wyratował helikopter
GENEWA (PAP). Mecz na stadionie szwajcarskiego mia­

sta San-Gallo był w pełnym toku. W towarzyskim spotkaniu
rywalizowały miejscowa drużyna „San-Gallo” i „Ksama”.
Kiedy wynik brzmiał 2:0 dla gości, zdenerwowani kibice go­
spodarzy wyskoczyli na płytę stadionu, aby rozprawić się z

sędzią, który — jak się im wydawało — trzymał stronę prze­
ciwnika. Arbiter uratował się dzięki przypadkowi. Zabrał go
policyjny helikopter, który w tym czasie akurat przelatywał
nad stadionem...

Rocznik: 1787. Cena: 157,5 tys. dolarów!

Najdroższa na świecie butelka wina
LONDYN (PAP). Najwyższą cenę za butelkę francuskiego

wina zapłacił na aukcji w słynnej londyńskiej galerii Sothe-
by syn amerykańskiego magnata prasowego Christopher
Forbes — 157.500 dolarów.

Wino zostało wyprodukowane przez firmę Chateau Lafite
w Bordeaux i na nalepce ma napis .,1787 Lafitte Th. J.” prze­
znaczone było dla trzeciego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Thomasa Jeffersona, który od 1784 do 1789 r. był amba­
sadorem USA we Francji.

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Mirosław
KOŹMIN i od 14 do 18 red. Bolesław BUDZICZ, obaj z Działu Miejskiego.

W niedzielę pnzy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Ewa ŚWIĘS x Działu Partyjnego i od godz. 14 do 18 red. Wojciech ŻURAWSKI z

Działu Ekonomicznego.
* * *

Dla wielu Czytelników interesujących sie losami zgłaszanych uwag prezentujemy
kilka wybranych przykładów reakcji na publikowane głosy z telefonicznych dyżu­
rów sobotnio-niedzielnych.

Dyr. ANTONI SOLECKI z PGM Nowa Huta informuje o wprawieniu szyby w

drzwiach wejściowych bloku nr 26 na os. Szkolnym, udostępnieniu klucza do po­
mieszczeń strychowych na os. Wandy 4, sprawdzeniu pustostanu na os. Na Wzgó­
rzach 22, który okazał się mieszkaniem rotacyjnym oraz wystąpieniu o zamianę
mieszkania dla lokatora, któremu zakłócał spokój warsztat spółdzielczy na os. Tea­
tralnym.

Z-ca dyr. JACEK ORMICKI z PGM Krowodrza informuje o decyzji wymiany
zużytej wykładziny u naszego Czytelnika Z. B. jeszcze w tym roku.

Z-ca dyr. LEON GORZEN z PGM Podgórze o wymianie grzejnika panelowego na

żeliwny w mieszkaniu Czytelnika przy ul. Teligi 20. Dostaliśmy także oświadczenie
o wykonaniu tej pracy i przeprosiny, mimo znanego braku grzejników żeliwnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W Tarnowie dyskutowano o ZSMP

Same uchwały nie ożywią
środowiska młodzieżowego

(Inf. wł.). W przyszłym roku

obchodzić będziemy 10-lecie

powstałego w 1976 r. Związku
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej. W porównaniu z innymi,
jubileusz może niezbyt impo­
nujący, lecz doświadczenia mi­
nionych lat pozwalają już na

podsumowanie niemałego do­
robku organizacji oraz zasta­
nowienie się nad perspektywa­
mi jej rozwoju.

Te właśnie zagadnienia do­
minowały podczas wczorajszej
dyskusji w Tarnowie, gdzie w

„Tarnowskiej Piwnicy” spot­
kał się były i nadal czynny
aktyw wojewódzki ZSMP.

Prowadzący spotkanie przewo­
dniczący ZW ZSMP Marek
Błaszkowicz przywitał star­
szych kolegów i gości, a wśród
nich — członka Biura Polity­
cznego KC, I sekretarza KW

PZPR w Tarnowie Stanisława

Opałkę oraz wicewojewodę
tarnowskiego Jerzego Sobec­
kiego.

Poprzedzając dyskusję wice­
przewodniczący ZW ZSMP Le­
szek Mieluch w skrócie scha­
rakteryzował wojewódzką or­
ganizację młodzieżową i jej
dokonania. W Tarnowskiem
ZSMP liczy 24 tys. członków,
z czego wielu działa też w or­
ganizacjach politycznych, spo­
łecznych, zawodowych i samo­
rządowych. Rok bieżący jest
drugim z kolei, kiedy to zwią­
zek rozwija się i umacnia.

Nie oznacza to jednak, że
można już spocząć na laurach.
W pracy Związku są jeszcze
niedociągnięcia. Np niepokoi
słaba obecność i aktywność
członków ZSMP w środowisku
robotniczym i samorządach
mieszkańców. Nadal niższe, od
oczekiwanych są wpływy or­
ganizacji w szkołach średnich.

Braki te wymagają dosko­
nalenia programu działania. I
temu też poświęcono dyskusję.
Musimy znaleźć odpowiedź na

pytanie, które padło z sali — co

chcemy uzyskać? Trzeba udo­
wodnić, stwierdzono m. in.
że organizacja ma prawo do
funkcjonowania w obecnych
realiach, że służy młodym,
społeczeństwu, województwu,

należy zaakcentować swą o-

becność. Nie powinniśmy
wciąż oglądać się, trzeba pa­
trzeć w przyszłość — to inny
postulat. Opinie o Związku
trzeba budować działaniami,
co pozwoli przełamywać ist­
niejące jeszcze bariery nieuf­
ności 1 bierności. Lecz w tym
celu konieczne jest nawiązy­
wanie współpracy z innymi
organizacjami, np. związkami
zawodowymi.

Statystyka nie powinna
przesłaniać znaczenia zaanga­
żowanej obecności młodzieży
we wszyisitfciidh przejawach ży­
cia — powiedział m. in. Jerzy
Sobecki. Brakuje form auten­
tycznych, ożywiających środo­
wisko, czego nie zastąpią naj­
lepsze nawet uchwały. Gospo­
darze województwa chętnie
pomogą młodym w docieraniu
do środowisk w znacznej mie­
rze pozostających jeszcze poza
wpływami ZSMP. Jedną z

propozycji może być objęcie
przez Związek patronatu nad
szkołami o profilu budowla­
nym. Ma to też duże znacze­
nie dla inicjatyw związanych
z młodzieżowym budownic­
twem. Podobnie można od­
nieść się do służby zdrowia.

Stanisław Opałko stwierdził
m. in., że poparciem cieszyć
się będą inicjatywy, jakie

młodzież podejimie w dziedzi­
nie gospodarczej, związane
zwłaszcza z zapobieganiem
niegospodarności i oszczędza­
niem. Młodzi wiele też mogą
zrobić w dziedzinie kultury,
sportu i turystyki, co — jak
dotąd — nie zostało jeszcze
należycie podjęte. Należy przy
tym umiejętnie łączyć treści
ideowe i wychowawcze z ele­
mentami cechującej młode po­
kolenie spontaniczności i
twórczej aktywności oraz za­
bawy.

Przekazując młodzieży gra­
tulacje z okazji jubileuszu or­
ganizacji Stanisław Opałko
wyraził nadzieję, że przyszły
rok przyniesie jeszcze więcej
cennych pomysłów i skutecz­
nych działań członków ZSMP.

(wąs)

KOMPUTER Atari 800 XL, narty
Vólkl 185 perfection — sprzedam.
Tel. 55 -19-22, godz. 16—20. g-96754

CEGLAREiĘ połową, silnik S-320,
nowy — sprzedam. R. Bożek. Kra­
ków, Niepodległości 12/10. g-96753

PRZYCZEPĘ HL-8011, 12-tonową
— sprzedam. Antoni Kaczmar­
czyk, Wiśniowa 388, woj. krakow­
skie. g-96097

CHŁODNICKI Jan, zam. Kielce,
os. Na Stoku 8/3, zgubił legityma­
cję studencką wydaną przez AGH.

g-96870

POSZUKUJĘ mieszkania 2-, 3-po-
kojowego, najchętniej Kozłówek,
Bieżanów. Tel. 66-98-67. g-96752

JELITA węgierskie — sprzedam.
Nowa Huta, os. Strusia 10/10.

g-S6781

ci
o

HANDLOWCÓW
— z wykształceniem wyższym i średnim, z praktyką

w handlu hurtowym i detalicznym (w sklepach)

poszukuje do pracy w hurcie
Zakład Obrotu Artykułami Przemysłowymi

i Spożywczymi WZGS „SCh”
w Krakowie, ul. Szlak 65

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Samo­
dzielna Sekcja ds. Pracowniczych ZOAPiS, ul. Szlak
65, pokój 203 i 204, II p„ tel. 22-51-44, wewn. 221 i 231.

K-0945
j-
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5 KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA NIEWIDOMYCH
BK

Kraików, ul. Banditkego 19

=

3 zatrudni natychmiast
w Krakowie

głównego księgowego
♦
O

likwidatora do kasy
3 samodzielne księgowe lub specjalistów ds. księ­
gowości
referenta ds. rozliczeń produkcjii

£ głównego energetyka
S & 2 kierowców II kat.
KB

S 2 mechaników samochodowych
g 2 ślusarzy narzędziowych

brakarzy branży szczotkarskiej 1 elektrotechnlcz-
E nej

kontrolera materiałów 1 półfabrykatów
5 ^2 mechaników ustawiaczy
S pracownika do izbypomiarów-metrolog*
S pracownika do obsługi wiertarki koordynacyjnej
S i drążarki
| <r> technologa branży metalowej
“

w Oddziale Zabierzów
O kierownika oddziału

referenta ds. rozliczeń produkcji (od 1.01.1986 rj
S <> el ktryka
- ^3 dozorców
S w Oddziale Nowa Huta.

O brygadzistę-brakarza branży elektrotechnicznej
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu co-

TM dziennie w godz. 8—14, z wyjątkiem sobót.
K-9970

_
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KOMUNIKAT

>( W związku z dalszym wzrostem kosztów efcsploata-
3 cyjnych taksówek osobowych spowodowanym
g wyżką cen paliw płynnych od dnia 4 grudnia br.
•J za przejazd wzrasta o 2 ił za każdy kilometr.

Jednocześnie informujemy, że bez względu na
_

g przejiaizidiu, dzień, noc, niedziele i święta lub dzień po- S
» wszednii wskazania taksometru podlegają podwojeniu. S

| Żadne tabele przeliczeniowe nie obowiązują. a

'.j Dyrekcja »

g Miejskiego Przedsiębiorstwa H

Komunikacyjnego w Krakowie a

K-10147 |

podl­
eśna

porę

Prezydium CKR PZPR
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dukacji ekonomicznej spo­
łeczeństwa. Podkreślono m.

in., że dalekosiężny i wielo­
stronny program edukacji
ekonomicznej wyrtiaga za­
angażowania wszystkich sił
społeczno-politycznych, go­
spodarczych i administra­
cyjnych.

Prezydium zapoznało się
też z wynikami kontroli
realizacji uchwały XVIII
Plenum KC PZPR z grud-

'nia ub. r. związanej z zada­
niami partii na'rzecz wy­
konania Centralnego Planu
Rocznego na ten rok.

W toku posiedzenia omó­
wiono też wnioski z kontro­
li współdziałania komitetów
i ich organów wykonaw­
czych z podstawowymi or­
ganizacjami partyjnymi.

Posiedzenie prowadził
przewodniczący CKR PZPR
Kazimierz Morawski.

Przewodniczący
Rady Państwa

przyjął E Bronfmana
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dów Polskich z okazji ob­
chodów 35-lecia Państwo­
wego Teatru Żydowskiego
w Warszawie.

Delegacja odniosła się z

uznaniem do opieki spra­
wowanej przez władze PRL
i instytucje społeczne nad
żydowskimi zabytkami kul­
turalnymi w Polsce, nad
miejscami wspólnej walki
Polaków i Żydów przeciw­
ko hitlerowskim ludobój­
com oraz licznymi miejsca­
mi martyrologii z czasów II
wojny światowej.

SWsfaw Opałko
spotkał się

z redaktorem pisma
„Kommunist"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
towania KPZR i PZPR do
swoich zjazdów i poprze­
dzająca je praca nad per­
spektywicznymi programa­
mi obu partii. Wymieniono
także doświadczenia z za­
kresu pracy partyjnej a

szczególnie działalności ide­
ologicznej.

Po południu Walerij Bu-
szujew będący specjalistą
z zakresu spraw międzyna­
rodowych i ideologicznych
spotkał się w tarnowskim
Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki z aktywem
politycznym województwa.
W spotkaniu wziął udział
m. in. sekretarz KW PZPR
Jan Karkowski.

Walerij Buszujew zwie­
dził również Zakłady Azo­
towe i KRP „Igloopol”.

(ark)

Józef Gajewicz

przyjął

prof. Władysława Barę
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
czelni, wdrażanie ustawy o

szkolnictwie wyższym oraz

plany rozwoju uczelni do
2000 roku. Na plan pierw­
szy wysunęły się problemy
inwestycyjne m. in. zakoń­
czenie budowy kompleksu
części dydaktycznej przy
al. 29 Listopada, rozbudo­
wa stawów doświadczal­
nych w Mydlnikach, które
stanowić mają awaryjne
zbiorniki wodne dla Kra­
kowa oraz modernizacja
rolniczych i leśnych zakła­
dów doświadczalnych jako
zaplecza naukowo-badaw­
czego akademii:

W rozmowie nie zabrakło
troski o warunki socjalno-
bytowe studentów. Rozpa­
trywano również możliwość
ściślejszej współpracy u-

czelni z instytucjami zaj­
mującymi się postępem
rolniczym.

W spotkaniu uczestni­
czył sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek.

Noworoczne

spotkanie
w Ośrodku Kultury
i Informacji NRD
Tradycyjnie już w O-

środku Kultury i Informa­
cji NRD w grudniu odbywa
się świąteczne spotkanie
dyrekcji Ośrodka x przed­
stawicielami władz polity­
cznych i administracyjnych
Krakowa oraz zaprzyjaź­
nionymi gośćmi odwiedza­
jącymi tę placówkę kultu­
ralną. Na wczorajszym
spotkaniu dyrektor Ośrod­
ka Claus Plobper podzięko­
wał wszystkim przybyłym
na uroczystość podsumowa­
nia działalności kulturalnej
w Krakowie a zwłaszcza
tym, którzy przyczynili się
do jej rozwoju i populary­
zacji wśród mieszkańców
miasta Krakowa.

W części artystycznej wy­
stąpił znany w NRD i cenio­
ny również w Krakowie
kwartet smyczkowy „Lowe-
Quartett" Niemieckiej Ope­
ry Państwowej w Berlinie.
Artyści wykonali utwory
Jana Sebastiana Bacha i
Cesara Francka.

W uroczystości uczestni­
czył również konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Llimets.

(ml)

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

stracyjnego, Prokuratury, Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości i
sądów powszechnych w I pół­
roczu 1985 r.

Dla uzyskania możliwie peł­
nego obrazu społecznej oceny
działalności wymiaru sprawie­
dliwości i organów ścigania
Rada Państwa zapoznała się
również z informacjami o

skargach, które wpłynęły do
Sejmu, Komitetu Centralnego
PZPR. Rad?/ Ministrów i Rady
Krajowej Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego.

Wszechstronna analiza przy­
czyn powtarzających się w

skargach zarzutów, a także i-
lości skarg, pozwoliła ■ na

wskazanie głównych manka­
mentów w działalności wv-

miąru sprawiedliwości i or­
ganów ścigania.

Należą do nich powtarzają­
ce się przypadki przewlekło­
ści postępowania sądowego,
głównie w sprawach cywilnych
i postępowania egzekucyjnego,
a także opieszałości przy za­
łatwianiu spraw w biurach
notarialnych. Wskazano rów­
nież na przypadki uchybień w

praćy organów ścigania.
Ogólna ocena działalności

■wymiaru sprawiedliwości i
organów ścigania dokonana na

podstawie skarg wypadła po­
myślniej niż w II półroczu
1984 r. Wprawdzie ilość skarg
w I półroczu 1985 r. utrzyma­
ła się na poziomie zbliżonym
do poprzedniego półrocza, ale
uległa poprawie terminowość
ich rozpatrywania i podniósł
się poziom udzielanych odpo­
wiedzi., Ministerstwo Sprawie­
dliwości oraz prokuratura pod­
jęły systemowe działania w

celu usunięcia przyczyn skarg.
Poza systematycznym stosowa­
niem środków dyscyplinują­
cych wobec winnych uchybień,
Ministerstwo Sprawiedliwości
opracowało 1 zamierza wkrót­
ce wdrożyć nowy model spra­
wowania nadzoru nad pracą

komorników, obejmujący za­
równo zespół środków admi­
nistracyjnych, finansowych
jak i dyscyplinarnych. Usu­
nięcie niedoborów w obsadzie
etatowej sądów powszechnych
nie przyniosło znacznego przy­
spieszenia postępowania proce­
sowego wobec braków w gru­
pie pracowników administra­
cyjnych zatrudnionych w se­
kretariatach sądów. Dlatego
też uznano, że poprawa dzia­
łalności aparatu administra­
cyjnego sądów powinna być
jednym z zasadniczych kie­
runków pracy Ministerstwa
Sprawiedliwości.

Rada Państwa pozytywnie
oceniła również usprawnienie
postępowania skargowego w

prokuraturze, a także zmie­
rzające do eliminowania przy­
czyn skarg, oddziaływanie ze­
wnętrzne prokuratury obejmu­
jące w szczególności prezento­
wanie zainteresowanym insty­
tucjom wyników prokurator­
skiej kontroli przestrzegania
prawa oraz sygnalizowanie
przypadków niegospodarności,
braku nadzoru i innych uchy­
bień.

Stwierdzono • prawidłowe
wdrażanie wydanych wcześ­
niej zaleceń Rady Państwa w

zakresie postępowania w spra­
wach .skarg i ich ewidencji,
rozszerzania form przyjmowa­
nia skarg, starannego ich roz­
patrywania oraz udz;elania
wyczerpujących wyjaśnień.
Dobre wyniki przynosi rów­
nież okresowe omawianie i a-

nalizowanie. przez kierownic­
twa organów ścigania 1 wy­
miaru sprawiedliwości, przy­
czyn wnoszenia przez obywa­
teli skarg i wniosków.

Rada Państwa uznała za

konieczne kontynuowanie
przez organy ścigania i wy­
miaru sprawiedliwości dotych­
czasowych kierunków prac
zmierzających do doskonale­
nia sposobu załatwiania skarg
oraz usuwania ich przyczyn.
Podkreślono potrzebę wzmoc­
nienia nadzoru administracyi-

nego ze strony prezesów sądów
i szefów prokuratur, a także
korzystania ze środków dyscy­
plinujących w stosunku do o-

sób winnych zaniedbań i opie­
szale wykonujących powierzo­
ne obowiązki.

Wskazano, te usuwanie
przyczyn skarg i doskonalenie
działalności organów ścigania
i wymiaru sprawiedliwości
odgrywa szczególnie ważną
rolę w umacnianiu praworząd­
ności i podnoszeniu ogólnego
poziomu kultury prawnej spo­
łeczeństwa.

Uzyskanie efektów w tym
zakresie wymaga współdziała­
nia sądów i prokuratury z ra­
dami narodowymi. Patriotycz­
nym Ruchem Odrodzenia Na­
rodowego, związkami zawodo­
wymi, organizacjami społecz­
nymi, szkołami i samorządem
mieszkańców. Wszelkie inicja­
tywy w rodzaju spotkań śro­
dowiskowych, prelekcji, roz­
praw sądowych w zakładach
pracy, uaktywnienia społecz­
nych komisji pojednawczych,
mają duże znaczenie w podno­
szeniu kultury prawnej społe­
czeństwa i powinny być ini­
cjowane i wspierane przez or­
gany ścigania i wymiaru spra­
wiedliwości.

W wykonaniu uistawy o Pań­
stwowej Inspekcji Pracy Rada
Państwa powołała skład Rady
Ochrony Pracy będącej orga­
nem programowania i kontro­
li działalności Państwowej In­
spekcji Pracy. Na przewodni­
czącego Rady został powołany
Leszek Brojanowski wiceprze­
wodniczący O góliiono1 ski ego
Porozumienia Związków Za­
wodowych.

Rada Państwa, n,a wniosek

prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli odwołała Aleksandra
Schmidta ze stanowiska wice­
prezesa NIK w związku z o-

siągnięciem wisku emerytal­
nego i powołała na to stano­
wisko Tadeusza Malarkę.

Cenne wydawnictwa zasilą polskie zbiory

Brytyjska książka naukowa
w Jagiellonce

(Inf. wł.) W 1959 roku w

efekcie umowy zawartej po­
między Uniwersytetem Ja­
giellońskim i British Council
powstała w Bibliotece Jagiel­
lońskiej czytelnia anglistycz-
na. Dzięki stałym kontaktom
z brytyjską instytucją kultu­
ralną co pewien czas prezen­
towane tu są nowe książki
Ukazujące się w Wielkiej Bry­
tanii. Wczoraj w krakowskiej
książnicy otwarta została wy­
stawa brytyjskich -wydaw­
nictw informacyjnych z dzie­
dziny nauk ścisłych i techni­
ki.

W otwarciu uczestniczył dy­
rektor British Council w Pol­
sce Richard Alford, który
przypomniał długie tradycje
kontaktów naukowych i kul­

turalnych jego kraju z Kra­
kowem. Obecni byli rektor
UJ prof Józef A. Gierowski
i dyrektor BJ dr Jan Piro-
żyński.

Na wystawie zgromadzono
ok. 300 wydawnictw z zakre­
su biologii, geografii, fizyki,
chemii, nauk o Ziemi, astro­
nomii i historii nauki. Po za­
kończeniu krakowskiej wysta­
wy książki prezentowane bę­
dą w Wiedniu, po czym wró­
cą do Polski i zasilą zbiory
naszych bibliotek naukowych.
British Council przewiduje
zorganizowanie w niedalekiej
przyszłości wystaw poświęco­
nych brytyjskiej książce geo­
graficznej i wydawnictwom
ekonomicznym, (ps)

Ambasador
Wenezueli

w Krakowie

W Krakowie przebywa
ambasador Wenezueli Jor-
ge-Daher — Daher. Wczo­
raj ambasador uczestniczył
w otwarciu wystawy 35
grafik najbardziej znanych
artystów wenezuelskich,
które zastały przez niego
przekazane w darze do
powstającej w naszym mie­
ście Galerii Sztuki Latyno­
amerykańskiej. W godzi­
nach popołudniowych am­
basadora przyjął w Komi­
tecie Krakowskim PZPR
sekretarz Jan Czepiel. W
rozmowie omówiono per­
spektywę współpracy śro­
dowisk twórczych Krakowa
i Wenezueli. Ambasadora
przyjął również prezydent
miasta Krakowa Tadeusz
Salwa, który zapoznał go­
ścia z problemami odnowy
i ochrony światowych za­
bytków kultury.

Dalekopisem z kraju...
(S) Kwestie związane z

gospodarką 1 polityką prze­
strzenną w Polsce były 12
bm. głównym tematepi o-

brad sesji Zgromadzenia O-

gólnego Polskiej Akademii
Nauk.

♦ Działacze Tarnowskie­
go Towarzystwa Przyjaciół
Węgier złożyli 12 bm. kwiaty
pod pomnikiem gen. Józefa
Bema w Tarnowie. Uczcili w

ten sposób 135. rocznicę śmier­

ci wielkiego Polaka 1 tarno­
wianina, bohatera narodu
polskiego i węgierskiego.

+ Rysuje się już obraz wy­
miany handlowej z państwa­
mi socjalistycznymi w przy­
szłym 5-leeiu. Niedawno pod­
pisana została umowa o han­
dlu w latach 1986—90 z Cze­
chosłowacją; 12 bm. podobną
zawarto z Węgrami.

Umowa polsko-węgierska

przewiduje dalszy rozwój
wymiany towarowej oraz sze­
roko rozumianej współpra­
cy gospodarczej. Wartość

dwustronnych obrotów towa­
rowych oraz świadczonych
usług wyniesie w następnym
5-leciu ok. 6,3 mld rubli. Za­
łożony w umowie poziom c-

brotów będzie wyższy o ponad
1/3 od przewidywanej reali­
zacji dostaw w latach 1981—
85.

...i ze świata
+ Zgromadzenie Ogólne

Narodów Zjednoczonych po­
tępiło w środę akty gwałtów
przeciwko misjom dyploma­
tycznym i konsularnym i
ich przedstwicielom oraz

zwróciło się o przygotowanie
projektu konwencji przeciw­
ko rekrutacji, wykorzysty­
waniu, finansowaniu i szko­
leniu najemników, a także

projektu deklaracji o nieuży-
wanlu siły w stosunkach

między krajami.
W Wielkiej Brytanii

przebywał z kilkudniową wi­
zytą wiceminister górnictwa
i energetyki Ryszard Bucho-
wlecki. Przeprowadził on roz­
mowy z przedstawicielami
czołowych koncernów brytyj­
skich na temat rozszerzenia

współpracy w zakresie pro­
dukcji i handlu maszynami
górniczymi. Przyjęte uzgod­

nienia obejmują także współ­
pracę na rynkach trzecich.

W ciągu minionych 18

miesięcy w wyniku starć i za­
mieszek w wielu miastach
RPA 992 osoby poniosły
śmierć, z czego 483 osoby zgi­
nęły w okresie po wprowa­
dzeniu stanu wyjątkowego.
Najwięcej ofiar śmiertelnych
— aż 101, zanotowano w li­
stopadzie.

Najsilniejsze od 20 lat

trzęsienie ziemi w południo­
wej Austrii zanotował w no­
cy z środy na czwartek wie­
deński Instytut Meteorologii
i Geodynamiki. Siła wstrzą­
sów sejsmicznych, które od­
czuli mieszkańcy prowincji
Styria, wynosiła 5.5 st. w 12-
-stopniowej skali Mercallego.
Brak jest doniesień na temat

strat spowodowanych trzęsie­
niem, bądź ofiar wśród ludzi.

♦ 85 tya dolarów zapłacił
obywatel amerykański John
Seabook Państwowej Stadni­
nie Ogierów w Łobzie za

czterokonny zaprzęg. Stano­
wią go cztery siwe wałachy
idealnie poruszające się w

zaprzęgu.

Przeszło 5 lat temu na

dworcu kolejowym w Bolonii

eksplodowała bomba, zabija­
jąc 85 osób i raniąc ok. 260.
Śledztwo w tej sprawie, ciąg­
nące się od 1980 r. i nie przy­
noszące wyników, było przy­
czyną protestów społeczeń­
stwa. Toteż z uwagą odnoto­
wano w środę fakt wydania
przez sąd w Bolonii nakazów
aresztowania 16 osób, w tym
dwóch byłych szefów wło­
skich tajnych służb, pod za­
rzutem zaanagażowania w za­
mach w Bolonii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Z-ca dyr. ELŻBIETA JEZ ze Związkowej Spółdzielni Mieszkaniowej informuje o

poprawie ogrzewania mieszkań przy ul. Borsuczej 7.

Wiceprezes DANUTA BOGDA z PSS Nowa Huta nie zgadza się z uuiapami Czy­
telnika o braku na terenie dzielnicy sklepów spożywczych czynnych w niedzielą.
I tak np. sklepy ze sprzedażą mleka w niedzielą są czynne na osiedlach: Centrum
A, Wysokie, Tysiąclecia, Na Stoku i Kolorowe. W II półroczu c.gnny był w nie­
dzielą sklep spożywczy na os. Słonecznym.

Jest to tylko kilkaprzykładów wyjaśnienia bądź załatwienia spraw podjętych przez
Czytelników „GK”. Ze swej strony dziękujemy zainteresowanym instytucjom za

szybką reakcją i mamy nadzieją, że w przyszłości bądzie ona analogiczna. (elka)
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Dwugłos o meczu Legia—Inter
Przegrali awans w... Mediolanie!

Nie zachwycam się — jak
niektórzy — grą i postawą Le­
gii. W obu meczach warsza­
wiacy grali zbyt zachowawczo,
jakby bali się renomowanego
rywala. Powiem więcej — a-

wans do ćwierćfinału został za­
przepaszczony w Mediolanie.

Warszawiacy nie potrafili wy­
korzystać słabego dnia i znacz­
nego osłabienia rywala (nie
grali przecież Rummenigge,
Fanna). Trener Engel był wów­
czas bardzo zadowolony z bez-
bramkowego wyniku, twierdząc
iż przed meczem taki rezultat
wziąłby w ciemno. Zgoda, ale
przecież mecz trwa 90 minut i

jest czas na skorygowanie wsze-

śniej obranej taktyki. Trzeba
było wówczas wykorzystać sła­
by dzień Interu a nie grać a-

sekuracyjnie na 0:0.

Gdyby Legia strzeliła w Me­
diolanie choćby jedną bramką,
rewanż w Warszawie wyglądał­
by inaczej. Goście musieliby
bardziej zdecydowanie atako­
wać. A tak mogli nastawić się
na uicażną grą w defensywie

(w te) dziedzinie Włosi są praw­
dziwymi mistrzami) i szukać
rozstrzygnięcia w jakiejś ak­
cji z kontry. Niestety — z wy­

jątkiem pierwszych minut spot­
kania i pierwszych minut do­
grywki — taki sam styl gry
przyjęła Legia. Gramy ostroż­
nie, może po indywidualnej ak­
cji Dziekanowskiego czy Bunco-
la uda się coś strzelić. To był
błąd, wyrachowaniem, rutyną,
doświadczeniem Inter bije bo­
wiem na głowę Legię.

Mediolańczycy wypunktowali
więc piłkarzy stołecznych, choć
w środę ich gra (poza mądrą
obroną) nie budziła zachwytu
I jeszcze jedno — ten mecz po­
kazał jak niektórzy przedwcze­
śnie okrzyknęli Dziekanowskie­
go wielkim piłkarzem. Legioni­
sta umie już sporo, ale daleko
mu jeszcze choćby do klasy
Bońka. Nie ma jednak złego co

by na dobre nie wyszło, oby
Dziekanowski (i legioniści też)
potrafił z tej lekcji wyciągnąć
ęistałacIri

ANDRZEJ STANOWSKI

To może być dobra drużyna
9 stycznia 1986 roku w Zury­

chu odbędzie się losowanie eu­
ropejskich pucharów. Niestety
na tym etapie rozgrywek za­
braknie już naszego przedstawi­
ciela, choć w gronie 16 krajów,
których kluby będą grać w

ćwierćfinałach, znaleźli się Ru­
muni; Czechosłowacy czy nawet

Finowie. A więc przedstawiciele
państw, w których futbol albo

jeszcze nie stoi na najwyższym
poziomie, albo też przeżywa re­
gres.

Jako ostatnia pożegnała się z

pucharami warszawska Legia.
Po pierwszym spotkaniu na San

Siro, w którym podopieczni tre­
nera Jerzego Engela zaprezen­
towali dobrą grę, z jednej stro­
ny kibice chwalili Legię za do­
brą grę ale jednocześnie dało

się odczuć niedosyt, gdyż ten

mecz można było wygrać. W
rewanżu wzięła górę większą
rutyna przeciwnika i prysły ma­
rzenia o wyeliminowaniu wiel­
kiego Interu, który w Warsza­
wie wcale nie był taki... wielki.

Czy Legia mogła awansować
do dalszych gier? Zdaniem czę­
ści kibiców powinna zapewnić
sobie ten awans już w Mediola­
nie. Taka szansa niewątpliwie
istniała, ale czy my nie za wie­
le wymagamy od Legii, która

jeszcze do niedawna przez wie­
le lat grała „tyle ile musiała”

Bojaźliwi piłkarze, bez wiary w

Zwycięstwo w Mielcu
Siatkarki Wisły pokonały w

wyjazdowym meczu beniaminka
z Mielca, Stal 3:0 (15:12, 16:14,
15:10).

A oto opinia o meczu trene­
ra zespołu z Mielca ROMANA
MURDZY: Stal bardzo się sta­
rała, ale nie potrafiła przez
większość spotkania dotrzymać
kroku rutynowanej Wiśle, u-

miejętnie prowadzonej przez
Kwaśniewską. Dobrze również
zagrały w krakowskim zespole
Kisiel i Pozłutko. W pierwszym
secie oba zespoły na zmianą
prowadziły różnicą 2 pkt. Koń-

zwycięstwo, dla których naj­
mniejsze niepowodzenie było
katastrofą. Zmiana mentalności

tych samych zawodników, któ­
rzy jeszcze 2—3 lata wstecz byli
na. ogół autorami niemiłych dla

własnych kibiców niespodzianek,
nie jest zadaniem do wykona­
nia w ciągu kilku miesięcy. U-

ważam, że trener Jerzy Engel
jest obecnie na najlepszej dro­
dze do osiągnięcia sukcesów, na

które tyle lat bezskutecznie
pracowali jego poprzednicy i

bezskutecznie czekali kibice.
W środę Legia na pewno pol­

skiej piłce wstydu nie przynio­
sła. Dopóki starczyło sił piłka­
rze atakowali bramkę Zengi i

może gdyby nie oglądali się za

bardzo na Dziekanowskiego, zdo­
byliby upragnionego gola. Bar­
dzo dobrze zagrał Dariusz Ku­
bicki, mogli się podobać Buda,
Buncol i Karaś. Niestety gorzej
było z rezerwami, bo Legia
praktycznie ich nie ma. (Na
marginesie dodam, że w War­
szawie mówi się niemal ofi­
cjalnie o powrocie do Legii Ru­
tka.) Po ostatnich występach Le­
gli skłonny jestem twierdzić, że
nie jest to jeszcze zespól na

miarę tego z przełomu lat 60,'
70 jak myślą już niektórzy w

Warszawie, ale jest Legia na

dobrej drodze do osiągnięcia
poziomu klasowej drużyny.

JANUSZ KOZIOŁ
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•cówka należała do Wisły. W

drugim secie krakowianki pro­
wadziły już 10:2 i 14:7, ale am­
bitnie grające moje podopieczne
doprowadziły do remisu 14:14 i
to było wszystko na co było je
stać. Trzeciego seta już bez pro-
bemu wygrały krakowianki.
Mecz trwał 90 min.

Wisła wystąpiła w »kładzi«t

Kwaśniewska, Pozłutko, Kisiel,
Fikiel, Kosek 1 Krawczyk.

W pozostałych meczach: AZS
Warszawa — Gwardia 3:1, Po­
lonez — Czarni 1:3, BKS Biel­
sko — ŁKS 0:3, Płomień —Start
3:1. (k)

Niepotrzebne sukcesy
Jeszcze dwa lata wstecz sekcja

kobieca judo krakowskiego
„Jordana” była najlepsza w Pol­
sce. Medale z mistrzostw Polski

przywiozły między innymi Dyr­
da, Kawałek, Maślana i Szydło­
wska. Krakowianki licznie re­
prezentowały swój klub w ka­
drze narodowej seniorek i ju­
niorek. Dziś pozostały tylko
wspomnienia po sukcesach. Naj­
lepsze zawodniczki niemal

wszystkie musiały opuścić klub,
a wychowanie następczyń, w sy­
tuacji gdy nie można poradzić
sobie z podstawowymi proble­
mami, wydaje się mało prawdo­
podobne.

„Jesteśmy biednym klubem —

mówi trener STANISŁAW BU­
GAJSKI — i nikomu z nas nie

marzą się kokosy, ale nawet
bieda ma swoje granice. Udo­
wodniliśmy nieraz, że dobrze
pracujemy. Są wyniki, nasze za­
wodniczki zdobyły 16 medali na

MP seniorek i 7 na spartakia­
dach młodzieży. Tymczasem w

żaden sposób nie możemy od lat

doprosić się o dożywianie, co

jest w tej dyscyplinie podstawą,
nie mówiąc już o sprzęcie czy
organizacji obozów treningo­
wych. Widocznie w Krakowie
nikomu nie zależy na naszych
sukcesach".

„Nie mając pieniędzy na u-

trzymanie drużyny seniorek —

dodaje trener RYSZARD CHMU­
RA — wystąpiliśmy z propozy-

cją, że będziemy przekazywat
nasze najlepsze dziewczęta do

AZS, o ile ten bądzie chciał

prowadzić taką sekcję. Niestety
nie otrzymaliśmy pozytywnej
odpowiedzi i nasze najlepsze za­
wodniczki musiały wyemigro­
wać z Krakowa. Sabina Dyrda,
dwukrotna mistrzyni kraju, dwa

miesiące po przejściu do Opola
zdobyła brązowy medal podczas
akademickich Mistrzostw Świa­
ta. Czy nie mógł to być medal
dla Krakowa? Problemem nie
do załatwienia w naszych wa­
runkach było również przyzna­
nie miejsca w akademiku innej
reprezentantce i mistrzyni kraju
Lucynie Kawałek. Dziś wystę­
puje ona to barwach wrocław­
skiego AZS, który miejsce w a-

kademlku potrafił załatwić od

ręki".
Obaj trenerzy mówili krótko,

bo też nie bardzo wierzą, że ich
ktokolwiek będzie chciał usły­
szeć. Ważne dla nich jest, że ma­
ją jeszcze dla kogo pracować.
Pozostała w klubie wielokrotna
medalistka mistrzostw Polski

Barbarą Maślana, jest grupa u-

talentowanych młodych dziew­
cząt z mistrzynią Spartakiady
Beatą Rachwał i brązową me­
dalistką Joanną Cieszyńską. Mo­
że ich przyszłe sukcesy zostaną
wreszcie zauważone 1 będzie
znów można za kilka lat napi­
sać, że dziewczęta z „Jord”na”
są najlepsza w kraju. (.TK)

W kilku wierszach
(k) Reprezentantka RFN

Michaela Gerg zwyciężyła w

pierwszym w tym sezonie bie­
gu zjazdowym — 1.25,59. Wy­
przedziła ona o 0,11 sek. Kana­
dyjkę Laurio Graham i o 0,16
sek. Szwajcarkę Marię Waliser.

Groźny upadek podczas bletgu
zjazdowego miała Austriaczka
Chriatine Putz, która do wie­
czora nfie odzyskała przytomno­
ści w sapibatu w Grenoble.

• W zakończonym późnym
wieczorem meczu o Puchar
UEFA Sporting Lizbona poko­
nał Athletic Bilbao 3:0 (1:0).
Awans Sportingu.

@ W kolejnym meczu „Tur­
nieju czterech” w Meksyku,
Węgry wygrały w Monterrey
z Algierią 3:1 (2:0). W turnieju
prowadzą zes-poły Meksyku i

Węgier — po 4 pkt.

Pirzyjdź,
a nie pożałujesz!

W ramach akcji „Kręgielma
dla wszystkich” Ognisko TKKF

„Uśmiech Jesieni” przy DSS

w Krakowie organizuje z SKS

„Podgórze” turniej dla niezrze-

szonych na kręgielni dwutoro­
wej zautomatyzowanej w

Krakowie przy ulicy Dekerta

21, 14 bm. od godz. 16—19. Dla

początkujących organizatorzy
zapewniają trenera, który bę­
dzie prowadził każdego uczest­
nika. Organizatorzy zapraszają
wszystkich, którzy pragną za­
poznać się z kręglarstwem.
Przyjdź, a nie pożałujesz. (a)
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— Panie dyrektorze, przetacza
się ostatnio przez środki maso­
wego przekazu wielka dyskusja
o kulturze. Jedni grają dla niej
larum, inni zastanawiają się nad
kryzysem teatru. Ja chciałabym
abyśmy porozmawiali o kultu­
rze nie używając wysokich to­
nów, o sprawach prozaicznych
choć niezmiernie Istotnych —

pieniądzach, obiektach, realiach.
— Nie mam nic przeciwko te­

mu. Moim zdaniem zbyt czę­
sto widzimy tę dziedzinę na­
szego życia stojącą wysoko na

koturnach, ale te koturny zo­
stawmy twórcom i teoretykom.

— Konkretnie zatem: czy kul­
tura może się samofinansować?

— Rozumiem, że jest to py­
tanie o dotacje, bo oczywiście
nie może się samofinansować,
trzeba do kultury dokładać. Ca­
ła struktura prawno-ekonomicz­
na naszego życia kulturalnego
została w ostatnich latach grun­
townie przebudowana, jak pani
wie. Ten model finansowania
jest przejrzysty, opiera się na

centralnych, wojewódzkich i
gminnych funduszach, a regulu­
je go ustawa o Narodowej Ra­
dzie Kultury i Funduszu Roz­
woju Kultury.

kisiiHrz*

Rozmowa ze STEFANEM NAWROTEM,
dyrektorem Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Krakowa

Ministerstwa Kultury i
które przeznaczyło na

dotację w wysokości 28
Troszczyć się będziemy
Państwowy Teatr Satyry

— Ile Kraków otrzymuje ■
funduszu centralnego?

— Blisko dwa miliardy zło­
tych, do tego dochodzi fundusz
własny, wojewódzki.

— Ile on wyniesie w nadcho­
dzącym roku?

— Plan dochodów Wojewódz­
kiego Funduszu Rozwoju Kultu­
ry na 1986 rok zamyka się kwo­
tą2mld10min752tys.zł —

bez środków na rewaloryzację
obiektów zabytkowych. Ten por­
tfel nie jest tak zasobny jak
byśmy sobie życzli, stąd spoczy­
wająca na wszystkich działają­
cych w kulturze odpowiedzial­
ność w podejmowaniu i reali­
zowaniu określonych zadań.
Stanęliśmy przed koniecznością
ograniczenia wydatkowania środ­
ków w dziedzinie dopłat do wy­
jazdów zagranicznych, nowo roz­
poczynanych remontów, zmniej­
szenia ilości imprez, festiwali,
konkursów.

— Brzmi to złowieszczo...
— Nie, brzmi to po prostu

realnie, w myśl przysłowia „tak
krawiec kraje” itd.

— Panie dyrektorze, co zatem
1 według jakich kryteriów bę­
dzie w nadchodzącym roku do­
towane?

— Jako kryteria bierze się
pod uwagę rozwój danej insty­
tucji kulturalnej, wielkość pla­
nowanych przez nią zadań, eko­
nomiczne gospodarowanie środ­
kami finansowymi, no i natu­
ralnie wpływ na oblicze polskiej
kultury. Przykładowo — teatr

Ewy Demarczyk utworzony za

zgodą *.............. —

Sztuki,
ten cel
min zł.
także o

„Maszkaron” — dynamiczny w

działaniu i ekonomicznie wydat­
kujący środki finansowe. W ra­
mach nowych działań w 1986
roku zostanie sfinansowane uru­
chomienie Oddziału Muzeum Et­
nograficznego „Esterka” w Kra­
kowie, na co przeznaczamy 2,5
min zł. W ramach przyznanych
środków na inwestycje planuje­
my kontynuację budowy dru­
giego etapu Nowohuckiego Cen­
trum Kultury. Na zaspokojenie
wszystkich potrzeb pieniędzy o-

czywiście nie starczy i dlatego
podejmiemy intensywne działa­
nia na rzecz zwiększenia docho­
dów Wojewódzkiego Funduszu
Rozwoju Kultury. Zęby zamknąć
już sprawę dotacji dodam, że

oczywiście dopłaca się do wszy­
stkich jednostek kulturalnych
szczebla wojewódzkiego, takich
jak: muzea, BWA, biblioteki
miejskie, domy i ośrodki kul­
tury, stowarzyszenia, teatry, o-

pera i operetka, filharmonia.
— Rok temu weszła w życie

ustawa o instytucjach artystycz­
nych zmieniająca status teatrów,
filharmonii, operetek i innych
jednostek prowadzących zawo­
dową działalność artystyczną.
Ustawa ta wzbudziła wiele e-

mocji, mówiono, że nie spełniła
pokładanych w niej nadziei, co

Pan o tym sądzi?
— Instytucje artystyczne mają

określoną specyfikę działania, to

zresztą oczywiste i nie będę te­
go wątku rozwijał. Dlatego na­
leżał im się odrębny status, nie
mogły bowiem działać w opar­
ciu o przepisy o przedsiębior­
stwach państwowych. Ustawa
podniosła też prestiż społeczny
działalności twórczej i artysty­
cznej. Jednakże nie rozwiązuje
ona problemów finansowych.
Teatry np. w dalszym ciągu
płacą PFAZ tak jak przedsię­
biorstwa.

— No, ale te pieniądze wraca­
ją przecież do Funduszu Roz­
woju Kultury...

— Owszem, ale aktualnie ża­
den teatr nie posiada środków
finansowych na zapłacenie
PFAZ. Zapytała pani co o tym
sądzę; otóż uważam, że jest to

zjawisko wysoce niepożądane.
Pełne stosowanie przepisów tej
nowej regulacji prawnej opóź­
nia się z powodu braku przepi­
sów wykonawczych. Brak jest
uregulowań, które zachęcałyby
zakłady przemysłowe do współ­

tworzenia — zgodnie z duchem
ustawy — Funduszu Rozwoju
Kultury. Przepisy dotyczące ho­
norariów, cenników za usługi
plastyczne i kulturalne nie są
dostosowane do warunków in­
flacyjnych. To wszystko powo­
duje, że we wdrażaniu nowego
systemu prawnego w kulturze
występują zahamowania, różno­
rodne zresztą, nie tylko te, o

których powiedziałem, ale rów­
nież niechęć ze strony pewnej
części środowiska kultury do
tych nowych rozwiązań. Nie­
mniej zarówno ustawa o upow­
szechnianiu kultury jak i o in­
stytucjach artystycznych dowo­
dzą, jak wielką rangę nadaje
się instytucjom upowszechnie­
niowym i artystycznym, jak wa­
żne miejsce zajmuje kultura w

polityce państwa. No, ale oczy­
wiście wszystko zależy od rea­
lizacji tych ustaw, samo ich ist­
nienie niewiele przecież załatwia.

— Skoro już obracamy się
wokół kwestii finansowo-usta-
wowych, zapytam Pana o za­
robki ludzi kultury.

— Wszystkim powszechnie jest
wiadomo, że płace w kulturze
są szalenie niskie, zresztą moż­
na się tu spotkać też z wysoki­

mi zarobkami, ale to zróżnicowa­
nie jest konieczne, wynika z

wkładu pracy i talentu. Dotych­
czas średnia płaca w upowsze­
chnianiu wynosiła 13 126 zł, w

instytucjach artystycznych 17 820
zł.

— Powiedział Pan „dotychczas”,
to znaczy coś się tu zmieniło?

— Tak, we wrześniu br. zo­
stała przeprowadzona w instytu­
cjach upowszechnieniowych wa­
loryzacja płac i w tej chwili
podniosły się one o około 2 ty­
siące zł, przeprowadzono też re­
gulacje płacowe w instytucjach
artystycznych i tam wzrosły pła­
ce o ok. 3200 zł. Jak pani wi­
dzi nie ma to nic wspólnego z

mitami, które krążą o zarobkach
np. aktorów czy reżyserów. Za
ponadnormowe spektakle stawki
są niskie — choć oczywiście są
osoby zarabiające dobrze.

— Zwykło się mówić o Kra­
kowie jako o kolebce polskiej
kultury; nie ulega wątpliwości,
że jest to jeden z największych
ośrodków kulturalnych, ale bazę
mamy niezbyt imponującą.

— Niestety, to smutny fakt.
Brak jest dużej sali widowisko­ Rozwój
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wej o odpowiednich parametrach
technicznych, odpowiadających
zarówno wymogom bezpieczeń­
stwa jak też umożliwiających
stworzenie widowisk o współcze­
snych środkach wyrazu. Nie
mamy sceny rotacyjnej, która
pozwoliłaby na wykorzystanie
jej przez teatry remontowane i
nie mogące w związku z tym
prawidłowo funkcjonować. Kra­
ków nie posiada odpowiedniej
sali do nagrań dla dużych ze­
społów muzycznych, no i wresz­
cie najboleśniejsza sprawa —

znaczące w kraju i za granicą
środowisko muzyczne nie posia­
da swojej bazy. Teatr Muzyczny
spędza sen z powiek wszystkim,
którym na sercu leży krakow­
ska kultura.

— Wyprzedził Pan w ten spo­
sób moje następne pytanie o

najważniejsze w kulturze nasze­
go regionu zadania na najbliż­
szą przyszłość. Wiadomo mi,
opracowany został dokument
wierający program rozwoju
lata 1986—90. Mógłby Pan
nieco przybliżyć?

— Ten dokument to „Program
rozwoju kultury na lata 1986—90
w województwie krakowskim” i
opracowany został przez Wydział
Kultury i Sztuki Urzędu Miasta
Krakowa przy znaczącym u-

dziale wszystkich środowisk kul­
tury i sztuki. Program nasz za­
kłada rozwinięcie działań insty­
tucji artystycznych w dziedzinie
upowszechniania różnych dzie­
dzin sztuki w środowiskach ro­
botniczych i wiejskich, zwłasz­

że
za-

na

go

cza w odniesieniu do potrzeb
rozwoju kulturalnego dzieci i

młodzieży, ponadto preferowanie
tych wartości kultury narodo­
wej i zjawisk kultury uniwer­
salnej, które stanowią niezbęd­
ny kanon dla prawidłowego
przebiegu edukacji młodego po­
kolenia i podstawę samodzielne­
go, aktywnego uczestnictwa w

kulturze. Mówi się tam również
o rozwijaniu różnorodnych form
masowej edukacji kulturalnej
poprzez działalność oświatową i
popularyzatorską.

— To tak kierunkowo, a kon­
kretniej?

— Konkretniej sprawę ujmuje
uchwała Rady Narodowej Mia­
sta Krakowa, za szczególnie pil­
ne uznająca kontynuowanie prac
przygotowawczych, które umo­
żliwią etapową budowę teatru

muzycznego i podjęcie dalszych
starań o wprowadzenie tego za­
dania do planu centrali, rozwią­
zanie problemu siedziby Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w

Krakowie, zakończenie rozbudo­
wy Muzeum Narodowego, do­
kończenie budowy Kombinatu
Prasowo-Poligraficznego, Tele­
wizyjnej Wytwórni Filmowej.
Lista zadań jest długa i uwzglę­

sprawą, pilnie do-
rozwiązania, jest
i zagospodarowa-
z przeznaczeniem

dla

dnia rozwijanie sieci placówek
kulturalnych w miastach i gmi­
nach, mecenat państwowy nad
twórcami i środowiskami twór­
czymi. Ważną
magającą się
pozyskiwanie
nie obiektów
na mieszkania rotacyjne
twórców kultury, a także na pra­
cownie dla plastyków. Nasi
twórcy znani są ze swych osią­
gnięć nie tylko w Polsce, ale
również za granicą i te wszyst­
kie zamierzenia mają na celu
dalsze rozwijanie tego poziomu.
Decydować to będzie o randze
Krakowa na mapie kulturalnej
Polski. Tradycyjnie taką wyso­
ką rangę mamy i to zobowiązuje.

— Zapowiedziałam na wstępie,
że będziemy mówić tylko o fi­
nansach i administrowaniu kul­
turą, korci mnie jednak, aby za­
dać Panu pytanie o rzekomy
kryzys w kulturze, o którym tak
głośno.

— Proszę pani, to jest sprawa
złożona. Istotnie, z jednej strony
tak często o tym kryzysie się
mówiło, że i ja w pewnym okre­
sie uległem temu mitowi. Oso­

.
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biście uważam, że kryzys, który
dotknął nasz kraj w ostatnich
latach najmniej dotknął kultury.
Zdaję sobie sprawę, że to opi­
nia przekorna, na ogół bowiem
słyszy się coś zupełnie innego. O-
czywiście obserwowało się nie­
pokojące zjawiska w kulturze,
ale dotyczyły one bardziej po­
staw a nie działań. Spójrzmy np.
na plastykę — jak można mó­
wić o kryzysie, gdy przypomni­
my sobie gigantyczną wprost
wystawę dla uczczenia 40-lecia
Polski Ludowej. Ukazała ona o-

gromny dorobek krakowskich
malarzy, rzeźbiarzy i grafików.
Dorobek ten w części prezento­
wany był poza granicami kraju
i budził podziw dla talentu kra­
kowskich twórców. Nie uważam,
aby były powody do pesymizmu.

— Melpomena Jest jednak jak­
by smutniejsza...

— Nic podobnego, proszę spoj­
rzeć
tych,
rem

wym
ki Urzędu Miasta Krakowa, dzia­
łają liczne teatry np. STU z dwie­
ma scenami pod auspicjami ZPR,
Teatr 38 — nieprofesjonalna gru­
pa aktorów z ogromnymi trady­
cjami, finansowo i merytorycznie
podległy Uniwersytetowi Jagiel­
lońskiemu, Teatr Mandala —

działający przy współpracy z E-
stradą Krakowską. „Om”, „Kto”,
a także „Strefa” w Hotelu „Pod
Różą” — laureat tegorocznego
Festiwalu Małych Form w Szcze­
cinie. Istnieje w Krakowie po-

na listę teatrów. Oprócz
które działają pod nadzo-
merytorycznym i finanso-
Wydziału Kultury i Sztu-

ciekawe realizacje w

Czy 5 premier rocznie
Satyry „Maszkaron” —

przecież dopiero na roz-
— daje przesłanki do

nadto wiele grup teatralnych.
Specjalnie wymieniam te wła­
śnie teatry na poparcie mojej
tezy, że środowisko teatralne
Krakowa jest bardzo aktywne,
bo inaczej takie placówki nie
powstawałyby. Czy można mó­
wić o kryzysie teatru, zważyw­
szy na sukcesy Teatrów Słowac­
kiego, Starego i innych za gra­
nicą, i
kraju?
Teatru
jest on

ruchu
stwierdzenia, że istnieje kryzys
teatru?

— Jest jednak prawdą, że re­
pertuar krakowskich teatrów
wymaga znacznej poprawy.

— Owszem, i nie bez powodu
poddaje się go ostrej krytyce.
Ale sprawa repertuaru nie świad­
czy o braku zapotrzebowania w

ogóle na teatr. Średnia frekwen­
cja widzów na spektaklach wa­
hasięod62do92proc.

— Widzę, że jest Pan orędow­
nikiem tej formy sztuki, pozo­
stańmy więc jeszcze w jej krę­
gu. Co Pana zdaniem przesądza
o współczesnym kształcie przed­
stawienia?

— Na pewno nowoczesność
nie przejawia się w zewnętrz­
nym jej demonstrowaniu. Tea­
trem współczesnym może być
ten tradycyjny, ale o wydźwięku
ciągle aktualnym, współczesnym.
Podpisuję się pod tym, co osta­
tnio powiedział w telewizji au­
tor „Dziejów głupoty” Aleksan­
der Bocheński. Otóż z dezaproba­
tą odniósł się on do wszelkiego
ponuractwa, jakie nas otacza.
Mówił o programie telewizyj­
nym, ale można to z powodze­
niem przenieść na inne dziedzi­
ny. Wydaje się jakbyśmy dzi­
siaj zupełnie zapominali o roz­
rywce, a przecież przede wszy­
stkim tego szuka umęczony widz
telewizyjny czy teatralny. Nie
bez powodu filmowe komedie
robią taką furorę.

— A propos rozrywki. Można
na niej zarabiać, czy sądzi Pan,
że w ogóle na kulturze też?

— Oczywiście, już powoli za­
czynamy to rozumieć. W Pozna­
niu nauczono się już handlo­
wać sztuką. Zarabianie na kul­
turze to nic wstydliwego.
Trzeba jednak wiele zainwesto­
wać, aby móc zarabiać, bo np.
mamy zaniedbany przemysł fo­
nograficzny i poligraficzny, a te

są niezbędne do — jak pani o-

kreśliła — zarabiania na .kultu­
rze. Musimy się unowocześnić,
tak, aby zaspokoić żądania za­
równo wiejskich placówek kul­
turalnych, chcących mieć dobry
sprzęt, wideokasety, jak i placó­
wek miejskich. Taki jest wymóg
czasów. To wszystko o czym tu

mówimy nie jest jednak tak pro­
ste. Z jednej strony trzeba jak
najszerzej udostępniać kulturę,
stwarzać łatwy do niej dostęp, z

drugiej zmieścić kulturę w mo­
delu reformy gospodarczej. Wy­
maga to niebywałego kalkulowa­
nia, rozsądnego i odpowiedzial­
nego.

— No, ale od tego decydenci i
takie urzędy jakim Pan kieruje.

— Owszem, ale kultura z wiel­
kim trudem znosi administrowa­
nie i sterowanie. Wymaga cią­
głej inicjatywy społecznej, twór­
czego uczestnictwa.

zaspokajane
zwiększonej

tworzenia i
kultury. W

działa

tury jest procesem niesłychanie
złożonym, rozciągniętym w cza­
sie i w dużym stopniu zależnym
od czynników ekonomicznych
oraz uwarunkowań społeczno-
środowiskowych. Współczesny
rozwój kultury odznacza się co­
raz mocniejszą zależnością mię­
dzy tempem wzrostu gospodar­
czego a poziomem rozwoju spo­
łecznego. Z drugiej strony po­
trzeby kulturalne
są w warunkach
instytucjonalizacji
upowszechniania
naszym województwie
ponad 700 instytucji i placówek
upowszechniania kultury. W ta­
kiej sytuacji koordynowanie,
programowanie i organizacja
działalności kulturalnej są bar­
dzo skomplikowane.

— Kieruje Pan Wydziałem
Kultury UMK od niedawna, wła­
ściwie prezentacja powinna mieć
miejsce na początku, ale celowo
zostawiłam to na koniec, żeby
mógł Pan swobodnie przedsta­
wić się sam w naszej rozmowie.

— Mniej ważne tu jest ego.
Istotne czy to przedstawienie po­
szerzyło wiedzę o niektórych
sprawach kultury.

— Pozostawmy ocenę Czytelni­
kom. Dziękuję za rozmowę i ży­
czę satysfakcji w tej niełatwej
działalności.

Rozmawiała:

URSZULA ORMAN

Jest u nas nieomal prawidłowo­
ścią, ii eksperymenty dydaktycz­
ne na ogół udają sią, natomiast
ich upowszechnianie zawodzi. Nie

powiodła się próba wdrożenia

10-latki, wiele kłopotów sprawia
nowy program obowiązujący w

szkole podstawowej. Pomyśleć
więc warto, co dziać się będzie
w liceach ogólnokształcących od
września przyszłego roku, gdy za-

cznie obowiązywać w nich nowy
program. Nie został on nawet

sprawdzony w szkołach ekspery­
mentalnych.

Wróćmy do roku 1978, gdy mi­
mo braku odpowiedniego przy­
gotowania rozpoczęto wdrażanie
10-latki. Ten sam zakres mate­
riału uczniowie musieli przy­
swoić w dziesięciu latach, za­
miast jak uprzednio w dwunastu.
Program był za obszerny, do te­
go znacznie trudniejszy od obo­
wiązującego wcześniej, nauczy­
ciele wbrew zaleceniom trakto­
wali tematy uzupełniające jako
materiał do wyuczenia i trwa­
łego opanowania przez ucznia.
Działo się tak z nadgorliwości wi­
zytatorów, którzy nie pomni na

założenia programu, żądali od
nauczycieli dokładnego przerabia­
nia tematu za tematem.

— Odnosiłam wrażenie — u-

trzymuje jedna z moich rozmów­
czyń, nauczycielka z wieloletnim
stażem w szkole podstawowej, u-

cząca matematyki — że takie po­
stępowanie miało charakter na­
cisku na „wykonanie planu”. Z

uwagi na przeciążenie programu
10-latki, dużą część materiału
starano się przenieść na. klasy
młodsze i przedszkola.

Wielu nauczycieli, zwłaszcza
nauczania początkowego, nie by­
ło przygotowanych do realizacji
nowego programu. Na początku
lat 70. — i to w momencie!
prac nad reformą szkolnictwa —

zlikwidowano rozsiane po całej
Polsce 2-letnie Studia Nauczy­
cielskie. Prawie równocześnie, w

rok po wydaniu uchwały sejmo­
wej o reformie szkolnictwa,
wstrzymano w uniwersytetach
kształcenie nauczycieli, którzy
mieli się zająć nauczaniem po­
czątkowym, bo jakoby było ich
w nadmiarze. Równocześnie
spadły nakłady na oświatę z

3,93 proc, dochodu narodowego
w 1970 roku do 2,7 proc, w 1978,
podczas gdy we wszystkich kra­
jach Europy wydatki na oświatę
kształtowały się na poziomie
5—6 procent.

Szybko więc okazało się, że

oświata jest niedoinwestowana.

Brakuje szkół, nauczycieli, po­
mocy dydaktycznych. Co z tego,
że skuteczność programu 10-latki
została sprawdzona w specjalnie
dobranych klasach, w których
nauczyciel z wyższym wykształ­
ceniem miał jeszcze do swej
dyspozycji metodyka, a także
świetne pomoce naukowe. Pro­
gram nie nadawał się do nor­
malnej szkoły z przepełnionymi
klasami, nawet do 40 osób. Tym­
czasem program zalecał pracę

indywidualną w 10—12 osobo­
wych grupach

Nic więc dziwnego, że jak
stwierdzają nauczyciele, z który­
mi rozmawiałam: „dzisiaj nikt
z nas nie cieszy się z wprowa­
dzania nowych eksperymentów,
nowych programów. Doskonale
pamiętamy, że pięknych haseł
nie wspierała sensowna działal­
ność”.

Po odejściu od 10-latki „przy­
krojono” jej program do 8-let-

niej szkoły podstawowej. Auto­
rzy programów uspokajali, że

zostały one znacznie skrócone,
zgodnie z dotychczasowym do­
świadczeniem szkoły... Jednak
nawet najlepszy program nie

gwarantuje wyników nauczania.

Wszystko zależy od tego, co się
dzieje w klasie, tam dokonuje
się synteza programu, podręczni­
ka, pomocy naukowych Nieste­
ty błędów popełnionych we

wcześniejszych latach nie dało

się odrobić. Utrudniały to zresz­
tą warunki; sytuacją zaczęła się
pogarszać, do szkół wkraczał

wyż demograficzny, w kraju pa­
nował kryzys. Zaważył on ujem­
nie na inwestycjach oświatowych,
wyposażeniu szkół.

Powstawała więc coraz większa
przepaść pomiędzy ambitnym
programem a możliwościami je­
go realizacji: zaopatrzeniem szkół
w pomoce dydaktyczne, lektury,
podręczniki, pomiędzy nowoczes­
nym ujęciem danych przedmio­
tów a tradycyjnymi metodami
nauczania. I co gorsza, nawet

specjaliści uczyli i uczą według
utartych metod. A może należało
najpierw zreformować wyższe
szkoły pedagogiczne i kierunki
nauczycielskie w uniwersytetach,
w których dotąd uczy się studen­
tów według dziewiętnastowiecz­
nych wzorów potem wymagając
od nich stosowania nowoczes­
nych wzorów, potem wymagając
gę i na fakt, że zatrudniamy aż
50 tysięcy nauczycieli po matu­
rze (a więc nie przygotowanych
do zawodu) — podejmując de­
cyzje o wprowadzaniu po raz

nie wiem który nowycn progra­
mów nauczania do kolejnych
klas, bez podręczników, zbiorów
ćwiczeń, bez opracowań metody­
cznych. Nic więc dziwnego, że
w tej sytuacji prawdopodobnie
skazaliśmy następną reformę na

niepowodzenie I to z przyczyn
organizacyjnych.

Żal dzieci, które psychicznie
nie wytrzymują obciążenia, ma­
ją trudności z opanowaniem wie­
dzy, żal nauczycieli, którzy do-
stają z opóźnieniem coraz to

tmienionjr program, wydzierają
sobie i przepisują tasiemcowe
instrukcje by potem realizować
je własnym sumptem.*

Pytałam niejedno dziecko:
— Lubisz chodzić do szkoły?
— Nie — odpowiadały zgodnie.
Szkoła nie jest łubiana. Wzra­

sta ilość dzieci znerwicowanych,
przeżywających stresy. Oficjal­
nie mówi się, że główną przyczy­
ną neurotyczności młodzieży
jest różnica między poziomem
wymagań stawianych przez szko­
ły średnie w porównaniu z pod­
stawowymi. Jeszcze inni obwi­
niają tylko sam przeładowany
program szkoły podstawowej i
twierdzą, że dzieci do szkół śred­
nich przychodzą już znerwicowa­
ne. Mniej oficjalnie dodaje się,
że ważny jest sposób stawiania
wymagań, metody zawyżania po­
ziomu przez nauczycieli, nieza­
leżnie od rodzaju szkoły.

W tym roku reforma progra­
mowa objęła klasę ósmą. I znów
te same kłopoty. Towarzyszą one

reformie od jej wprowadzenia.
Nie będę ich wyliczać, wspomnę
tylko, że z 17 podręczników aż
8 nie dotarło w terminie do
szkoły (!)

Z artykułu w „Przeglądzie Ty­
godniowym”: „Zespół doc. Nie-
mierki (...) przeprowadził w la­
tach 1981—1985 reprezentatywne

pozorow
dla całego kraju badania osiąg­
nięć uczniów szkół podstawo­
wych w przedmiotach ogólno­
kształcących, z których wynika:

0 Umiejętności koniecznych do
uzyskania oceny dostatecznej nie
osiąga co najmniej 25 procent
uczniów kończących klasę czwar­
tą i znacznie więcej uczniów
ósmej klasy. W przypadku ma­
tematyki aż 50 procent uczniów
szkoły podstawowej nie wyka­
zuje takich osiągnięć.

♦ Największe trudności na­
stręcza uczniom wyjście poza au­
tomatyzm szkolny, samodzielne
myślenie, własne interpretacje,
posługiwanie się wyobraźnią. A
w poszczególnych klasach rośnie
liczba uczniów uzyskujących o-

ceny pozytywne »z łaski".

Dodajmy, że wiedza uczniów
szkoły podstawowej nadal nie
jest wewnętrznie spójna, że bra­
kuje czasu na jej utrwalenie. W
dalszym ciągu nie ma należytej
korelacji między przedmiotami
pokrewnymi.

Z tymi obciążeniami i braka­
mi uczeń przejdzie w roku przy­
szłym do liceum. Zgodnie z no­
wym programem będą go obo­
wiązywać cztery wybrane spo­
śród ośmiu cykle tematyczne. Są
nimi: 0 informacja naukowa z

elementami naukoznawstwa 0

wybrane zagadnienia z filozofii
i etyki 0 wybrane zagadnienia
z ekonomii elementy informa­
tyki 0 ochrona i kształtowanie
środowiska 0 główne problemy
współczesnej cywilizacji 0 reli­
gioznawstwo 0 wybrane zagad­
nienia z prawa 0 Wszystko to

przewidziane jest w wymiarze 2
godzin tygodniowo na cykl! Nic
więcej na ten temat nie wiado­
mo. Rozmawiałam z wieloma
nauczycielami, ale oni... wzrusza­
li ramionami. Jeden z nich po­
wiedział nawet humorystycznie:
— pyta pani na 10 miesięcy
przed ich wprowadzeniem? Pro­
szę przyjść za przysłowiowe pięć
dwunasta, może wówczas będzie­
my wiedzieć. Tak przecież było
zawsze.

Niestety, nowe programy są

dopiero w sferze planów. Jeden
z pracowników Ministerstwa

Oświaty i Wychowania (rozmów­
ca prosił o nieujawnlanie naz­
wiska) powiedział: „wiele pro­
gramów do przedmiotów uzu­
pełniających jest jeszcze nie o-

pracowanych, a generalnie aż 8

podręczników nie napisanych”.
Wiemy jak ważna jest w edu­

kacji metoda nauczania, atrak­
cyjność przybliżania wiedzy. Za­
tem pytanie: kto będzie uczył
nowych przedmiotów i jak będzie
to robił jest bardzo istotne.
Start do nauczania nowych
przedmiotów następuje w szkole
średniej w chwili, kiedy braku­
je 23 tysiące nauczycieli przed­
miotów podstawowych Ideałem
byłoby np. przygotowanie prak­
tyków: prawników, ekonomistów,
informatyków, ale nikt nie ma

złudzeń, że zwerbujemy ich do
szkoły przy obecnych stawkach.
Resort wpadł na pomysł, aby na

studiach podyplomowych w

uczelniach wyższych i przy Od­
działach Doskonalenia Zawodo­
wego — W tym ostatnim przy­
padku to chyba jakieś nieporo­
zumienie — dokształcać obec­
nych nauczycieli. Jeśli nawet

znajdą się chętni obawiam się,
że wraz z uczniem będą próbo­
wali pokonać bariery wiedzy za­
wartej w książce. Ważne i atrak­
cyjne przedmioty przestaną po
jakimś czasie kogokolwiek in­
teresować. Tak stało się z wpro­
wadzoną przed laty do szkół in­
formatyką.

Nie chcę już wspominać o li­
ceach w niedużych miastach.

Czy one rzeczywiście znajdą
kadrą, by zaproponować uczniom
do wyboru aż 8 wyliczonych
wcześniej cykli tematycznych? A

jeśli nie — to znów pogłębi sią
dystans pomiędzy liceami w du­
żych aglomeracjach a w terenie.
Kto np. będzie uczył tak potrze­
bnego przedmiotu jak religio­
znawstwo? Kraków ma UJ, w

którym kształci się religioznaw­
ców, choć nie w jakiejś wielkiej
ilości. A prowincja?

Program zakłada też obowiąz­
kowe praktyki, w wymiarze aż

2 godzin tygodniowo. Ich profi­
le to: 0 pedagogiczny 0 społe­
czno-kulturalny 0 społeczno-ad-
ministracyjny 0 techniczno-eko­
nomiczny 0 rolno-ekonomiczny.
Czy rzeczywiście szkoły są w

stanie wymyślić aż na dwie go­
dziny w tygodniu sensowne za­
jęcia dla uczniów? Takie pytanie
postawiłam nauczycielom liceów,
jednak nie uzyskałam wyczerpu­
jącej odpowiedzi Po prostu w

szkołach średnich nikt nie wie,
jak te praktyki mają wyglądać.

Obowiązkowe praktyki wpro­
wadza się kosztem... zmniejsze­
nia wymiaru godzin w klasach

specjalistycznych z przedmiotów
podstawowych. Trudno będzie
więc mówić o specjalistycznym
nauczaniu, skoro uczeń nie otrzy­

ma poszerzonego zakresu wiado­
mości z wybranego przedmiotu,
niezbędnych do zdania egzaminu
na studia wyższe. W ten sposób
szczęśliwymi posiadaczami inde­
ksów będą wyłącznie „absolwen­
ci prywatnych szkół” (korepety­
cji), jak je nazywają sami ucz­
niowie. Czy nie lepiej zrezygno­
wać z praktyk w liceach, a w

zamian doskonalić raczej pro­
gram wychowania technicznego,
skoro już dawne zajęcia techni­
czne nazwano — praco-techniką.
Nie sądzę by był to gorszy spo­
sób przygotowania młodzieży li­
cealnej do pracy i życia w spo­
łeczeństwie.

Na pytanie: czy nie można x

uwagi na istniejące dzisiaj nie­
dociągnięcia przesunąć reformy
programowej w szkołach śred­
nich o jeden rok — resort od­
powiedział Komisji Pedagogicznej
ZNP przecząco. Jego zdaniem
byłoby to posunięcie fatalne dla­
tego, że jeden rocznik, a może
nie tylko, byłby edukovzany we­
dług starych programów, które
nie mają żadnych związków z

tym wszystkim, co się stało w

szkole. A więc z całym przed­
sięwzięciem obliczonym na kon­
tynuację programu 10-latki. Bo
chociaż 10-latka nieaktualna,
niemniej uczniowie, którzy no­
wym systemem rozpoczęli edu­
kację w klasach pierwszych szko­
ły podstawowej, właśnie w ro­
ku przyszłym składać będą egza­
miny do szkół średnich. Dla nich
ten proponowany program ma

być kolejnym etapem kształce­
nia, przygotowującego nie tylko
do dalszej nauki, ale i do życia.
Czy jednak resort ma rzeczywi­
ście rację?

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
P.S. Kilka uwag pod adresem

Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania. Kłopoty z podręcznikami
występują od lat i od dawna
także resort tłumaczy je tzw.

trudnościami obiektywnymi: bra­
kiem papieru, przestarzałą bazą
poligraficzną. To tłumaczenie nie
może wystarczać. Nie satysfak­
cjonuje też informacja, że wpro­
wadzono w ub. roku rządowe za­
mówienia na druk podręczników,
skoro nic się nie zmieniło. Dla­
tego oczekujemy informacji o

rozpoczęciu budowy nowej dru­
karni podległej resortowi o mocy
przerobowej minimum 25 milio­
nów podręczników rocznie. Po­
nieważ jej budowa może potrwać
wiele lat, warto skorzystać z

rozwiązań innych krajów. W

Bułgarii np. gdy występują trud­
ności z drukiem podręczników to

wówczas wszystkie placówki po­
ligraficzne pracują dla potrzeb
szkoły.

Przypominam, że zgodnie z u-

biegłorocznym rządowym progra­
mem rozwoju bazy materialnej
oświaty, do 1990 roku trzeba bę­
dzie wyprodukować 314,5 milio­
na książek. Drukarnie podległe
Ministerstwu Oświaty i Wycho­
wania będą w stanie uzyskać
tylko 156 milionów, a zakłady
Ministerstwa Kultury i Sztuki, w

których też drukuje się podręcz­
niki — 211 milionów. A co z nie­
doborem 103,5 miliona? W mo­
mencie permanentnego braku

podręczników na tani żart chy­
ba zakrawa mówienie o nowych
programach nauczania, o wyso­
kiej jakości szkoły.
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NAJEMNICY
Mają po dwadzieścia kilka, trzydzieści lat, nie rozdają

wizytówek i nie, ujawniają swoich nazwisk. Są najemni­
kami. Pracują jako ochrona osobista milionerów, ludzi
interesu i polityków na wszystkich kontynentach świata.
Są przeszkoleni w elitarnych oddziałach armii izraelskiej
i po zakończeniu służby wojskowej zatrudniają się za

granicą, otrzymując wysokie wynagrodzenie.
Z zebranych przez dziennikarzy danych wynika, że co

najmniej 100 izraelskich najemników zatrudnionych jest
za granicą jako ochrona osobista czy prywatna straż.
Rekrutowani są do tej pracy przez byłych agentów wy­
wiadu izraelskiego zamieszkałych za granicą lub obywa­
teli Izraela w innych krajach.

Coraz większy popyt na agentów ochrony zgłaszają za­
graniczne firmy lotnicze. Sieć izraelskich najemników
ięga po Filipiny, gdzie prawdziwa mini-armia stanowi

ochronę prezydenta Marcosa. Wielu z nich chroni boga­
tych przemysłowców w RFN i Włoszech obawiających
się uprowadzenia. Są również zatrudnieni przez kasyna
gry w rasistowskiej RPA.

Najemnicy nie mają prawa noszenia broni palnej
za granicą. Wielu z nich stosuje gaz, ale są też tacy, któ­
rzy noszą broń palną wbrew zakazowi.

ODPRYSKI
Zegarek na rękę, naj­

większy na świecie —

długość 150 metrów. To­
też zawieszono go na

kilkudziesięciopiętrowym

Kontynuujemy druk fragmentćw, przy­
gotowywanej do wydania przez KAW w

Gdańsku, książki Jerzego Modela „Piekło
zaplanowane”. Kolejne odcinki pochodzą z

rozdziału III pt. „Bomba N — zatruty po­
darunek dla Europy”.

GOSPODARKA
Według opublikowanego raportu Europej­

skiej Komisji Gospodarczej ONZ eksport za­
chodnich towarów do krajów Europy wschod­
niej wzrósł w 1985 r., lecz eksport krajów
socjalistycznych — zmniejszył się. Kraje so­
cjalistyczne w I półroczu 1985 r. zwiększyły
swój import z Zachodu o 4 proc. — głównie
są to surowce, paliwa oraz półwyroby.

Według cytowanego studium, import z

krajów wschodnioeuropejskich zmniejszył się
o 2 proc., co autorzy częściowo przypisują
szczególnie ostrej zimie.

OPINIE

Wćdług raportu
Organizacji Współ­
pracy Gospodarczej
i Rozwoju (OECD)
zamówienia na nowe

statki w Europie Za­
chodniej i Japonii w

pierwszej połowie
1983 r. zmniejszyły
siędo4,9mint—z
5,4 min t w pierw-

STCCZNIE
szej połowie 1984 r.

Portfel zamówień w

stoczniach japoń­
skich spadł z 4,1 min

t w I połowie 1984 r.

do3,5mintwXI
połowie 1985 r.

W stoczniach za­
chodnioeuropejskich

zamówienia zwięk­
szyły się nieznacznie
z1,3mintdo1,4
min t. Całkowity
portfel zamówień o-

mawianej grupy sto­
czni spadł z 17,8 min
t w I połowie 1984 r.

do14,2mintwpo­
łowie 1985 r.

Światowej sławy wulkanolog francuski,
Haroun Tazieff stwierdził, że żadna z 25 tysię­
cy ofiar wybuchu wulkanu w Kolumbii nie

powinna była zginąć, gdyby w porę ich o-

strzeżono.
Tazieff uważa, że przy należytej obserwacji

wulkanu Nevado del Ruiz można było z oko­
ło dwugodzinnym wyprzedzeniem przewidzieć
nadciągające niebezpieczeństwo i w porę
ewakuować zagrożoną erupcją ludność. Po­
dobny wybuch wulkanu w 1964 r. w Kosta­
ryce spowodował śmierć tylko jednej osoby,
ponieważ pozostałych zdążono w porę ewa­
kuować.

Francuski ekspert jest zdania, że we Fran­
cji z całą pewnością nastąpi przed rokiem
2000 trzęsienie ziemi dwukrotnie silniejsze od
tego, które niedawno spowodowało śmierć

ponad czterech tysięcy ludzi w Meksyku.

Jak wynika i opubli­
kowanych danych, sy­
tuacja demograficzna
Węgier nie poprawia
się. Liczba ludności

WRL wynosiła 1 paź­
dziernika 1984 r. 10 659
min osób, czyli ó 10 tys.
mniejniżw1983r.iaż
o 50 tys. mniej niż w

1980 r.

W ciągu minionych 5
lat stale zmniejszała się
liczba urodzeń, a jedno­
cześnie wzrastała liczba

zgonów ludzi w pode­
szłym wieku. Co gorsza
— jak wynika z naj-

LUDfłCSĆ
nowszych danych —

niekorzystna jest rów­
nież statystyka dotyczą­
ca śmiertelności ludzi w

średnim wieku, a ostat­
nio zjawiskiem bardzo

niepokojącym staje się
śmiertelność noworod­
ków. W ub. r. na tysiąc
noworodków — 21 zma-

rło przed ukończeniem

1 roku życia.

Wśród różnych przy­
czyn zgonów, na czoło­
wych miejscach znajdu­

ją się choroby serca,

choroby układu krąże­
nia, nowotwory złośliwe,
a także wypadki drogo­
we i wypadki przy pra­
cy. Na Węgrzech do ka­
tegorii wypadków zali­
cza się także samobójst­
wa, których liczba wzro­
sła w 1983 r. do 4911,
podczas gdy w 1970 wy­
nosiła 3595.

Według opinii węgier­
skich demografów, trzeba

się liczyć z długotrwa­
łym procesem zmniej­
szenia się liczby ludno­
ści.

KARY

Kanał Pa-
namski pęka
w szwach. Do

tego wniosku
doszli już do­
syć dawno jego
użytkownicy.
Inwestycją,

która ułatwi
międzynarodo­
wą żeglugę za­
interesowana

jest szczegól­
nie Japonia,
której potężne
tankowce mu­
szą nadkładać

11 tys. km pły­
nąc do swoich

macierzystych
portów. Nowy
kanał łączący
Pacyfik z A-

tlantykiem zbu­
dowany byłby
bez śluz, o sze­
rokości 300 m

i głębokości 90
m. Stary ma

-Trzeci raz już panu mó­
wię, że to pokój 99 a nie
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W szwajcarskim tygo­
dniku „DIE WELTWO-
CHE” ukazał się felieton
pt. „Mniejsza o koszty”
Hansa Mosera, który pre­
zentuje jedną z dość cha­
rakterystycznych opinii,
wyrażonych w toczącej
się w Szwajcarii dysku­
sji na temat amerykań­
skich planów „wojen
gwiezdnych” i stosunku
do nich szwajcarskiego
rządu. Poniżej treść felie­
tonu:

Niedawno miałem sen.

Śniło mi się, że Caspar
Weinberger zatelefonował
do Jean-Pascala Delamura,
szefa federalnego minister­
stwa spraw wojskowych.

„Hallo, Jean-Pascal! Tu
mówi Caspar Weinberger z

Pentagonu”.
„Hallo, Caspar! Cieszę się,

że cię znowu słyszę. Jak ci
się powodzi?”.

„Wspaniale, Jean-Pascal,
wspaniale! Wiesz, dlaczego
telefonuję? Chcę wtajemni­
czyć cię w korzystny inte­
res. Wiesz przecież, ta SDI,
czy też jak Konnie to nazy­
wa »wojny gwiezdne na

rzecz wolności" (Star Wars

for Freedom), rozmawiali­

śmy na ten temat, jak by­
łeś tutaj".

„Tak, tak, pamiętam. My
mamy bowiem również coś
takiego w Szwajcarii, »For-

tecę Gottharda na rzecz po-
koju«.

„Wiem, wkrótce będzie
liczyła sto lat. Bardzo in­
teresujące. Wyjaśnisz mi
to?”.

„Bardzo chętnie, Caspa­
rze. Jest to bowiem cał­
kiem proste. Jak tylko doj­
dziemy do wniosku, że wy­
buchnie wojna, wybieramy
głównodowodzącego i po­
wołujemy wszystkich zdro­
wych mężczyzn do wojska.
Potem głównodowodzący,
żołnierze i rząd udają się dc
tej wielkiej jamy w górze i
bronią naszej wolności”.

„Mój kochany Casparze,
my Szwajcarzy, nie może­
my sobie pozwolić na to,
aby być sentymentalnymi.
W wypadku totalnej wojny
musimy właśnie ponieść o-

fiary i niektórzy z nas mu­
szą udać się do fortecy
Gottharda aby walczyć o

Władze Arabii Saudyj­
skiej nie tolerują przestęp­
czości — sprawcy są pięt­
nowani publicznie i skazy­
wani na surowe kary. Za­
bójcy karani są śmiercią,
winni cudzołóstwa otrzy­
mują chłostę, a złodziejom
ucina się rękę. Prasa regu­
larnie donosi o wykona­
nych wyrokach, ferowa­
nych zgodnie z prawem
islamu.

CO PISZA INNI
„W Waszyngtonie krą­

żą pogłoski, iż Nowa Ze­
landia może utracić pre­
ferencyjne zasady eks­
portu nowozelandzkiego
mięsa na amerykański
rynek — miałby to być
odwet za antynuklearną
politykę rządu tego kra­
ju, która — czego prze­
de wszystkim obawiają
się Stany Zjednoczone
— mogłaby objąć także
i inne zaprzyjaźnione z

USA kraje basenu Pa­
cyfiku." („AP")

FELIETON

wolność i bronić jej. Mniej­
sza o koszty”.

„Masz całkowitą rację,
Jean-Pascal. Teraz więc to,
co chciałem z tobą omówić.
Musimy w ten program wo­
jen gwiezdnych wpakować
około 1,2 miliarda dolarów.
Na umowy z Boeingiem
wydaliśmy 131 milionów
dolarów, 57 min poszło do
T.R.W., 25 milionów do
Lockheed’a. A tysiące in­
nych firm chce dostać na­
sze pieniądze. W Europie
wszystko toczy się wolniej.
Dlatego pomyśleliśmy, że
wam jako pierwszym damy
szansę zawarcia z nami u-

mowy w sprawie badan
nad nowym, supersilnym
systemem komputerowym
dla naszej obrony rakieto­
wej. Czy sądzisz, że mógł­
byś w rządzie przeforsować
ten „szczęśliwy traf?".

„Zapewne tak, Casparze".
„Dobra, Jean-Pascal.

budynku w samym cen­
trum Madrytu. Tylko ci
co urzędują w pokojach
przysłoniętych zegarkiem
nie widzą ani godziny,
ani co gorsza, światła

dziennego.

OBYCZAJE
Sylvester Stallone, pa­

miętny bohater filmu

„Rocky”, a obecnie idol wi­
downi po nakręceniu peł­
nego krwi i przemocy fil­
mu „Rambo” postanowił
zmienić stan cywilny. Jego
wybranką jest 22-letnia
modelka z nowojorskiej a-

gencji „Elitę” — Brigitte
Nielsen.

Za wolność zapłacił swo­
jej żonie, z którą miał

dwójkę dzieci (w tym jed­
no z trwałym upośledze­
niem) 12 min dolarów.

Brudne umieranie od czystej bomby
Samuel Cohen w wywiadzie dla dzienni­

karza telewizja holenderskiej mówił, iż wo­
łałby, żeby okręt na którym służy jego syn
zastał trafiony torpedą, a nie porażony po­
ciskiem neutronowym. Zna doskonale skut­
ki działania broni, którą wynalazł. Wie, że

tylko ci, którzy znajdą się w epicentrum
wybuchu będą — jeśli to stewo ma w tym
kontekście jakikolwiek sens — w najlepszej
sytuacji. Jak pisał „Guardian”, ludzie ci
zdążą tylko uświadomić sobie znaczenie wy­
buchu, sens gwałtownych nudności, potem
popadną w omdlenie, które trwać będzie do
śmierci, dzień lub dwa dni później. Ale bar­
dzo niewielu ludzi umrze tak czystą śmier­
cią. Większość będzie umierać powoli, zaś
większość z tej większości będzie wiedziała,
te umiera.

Te okropne skutki, wyjaśnia Fred M. Ka­
płan ze słynnego MIT — Instytutu Techno­
logicznego w Massachusetts, wynikają z jo­
nizującego wpływu promieniowania na tkan­
ki. Jest ono spowodowane pośrednim oddzia­
ływaniem neutronów. Jonizacja niszczy na

przykład skomplikowane molekuły organi­
czne chromosonów jądra komórek, zwiększa
lepkość płynu komórkowego i przepuszczal­
ność ścianek komórek. Symptomami szkód

wywołanych napromieniowaniem są roz­
drażnienie, niekontrolowane ruchy i paraliż.
Śmierć następuje najczęściej na skutek za­
niku funkcji oddychania.

Podstawowym źródłem informacji o broni
neutronowej jest wydawnictwo amerykań­
skiej Agencji Badań i Rozwoju Energii pt
„Działanie broni jądrowej”. Maksymalną
aktywność — według tego źródła — uzy­
skuje się przy na,promieniowaniu człowieka
dawką 8 000 REM (REM — skrót od „Roen-
teg equivalent man” — miara względnego
biologicznego działania napromieniowania).
Osoba napromieniowana taką dawką traai

skonstruowano w olągu ostatnich dziesięcio­
leci”. Były zastępca dyrektora CIA. Herbert
Scoville replikował, że „nowa broń sprawia,
iż wojna atomowa jest nie bardziej huma­
nitarna, lecz bardziej prawdopodobna”.

Początkowo bomba neutronowa nie wy­
wołała entuzjazmu nawet fachowców i ni#

mogła przebić się przez machinę biurokra­
cji wojskowej. Kiedy Samuel Cohen wyja­
śniał swe kalkulacje badawcze specjalistom
z Air Force, ich reakcje, jak to później o-

kreślił z goryczą, „nie mogły być bardziej
opieszałe”. Wynalazca próbował sprzedać
swój pomysł najpierw US Navy. a gdy nie
wywołał tam zainteresowania — zgłosił się
do Agencji Badań i Rozwoju Energii. Tu
znalazł wreszcie protektora. Był nim pewien
oficer piechoty morskiej, pełniący funkcję
specjalnego doradcy agencji. Znalazł on

drogę do admirała Tomasa Moorera, później­
szego szefa połączonych sztabów. Admirał
potrafił zainteresować sprawą wyższych u-

rzędników Pentagonu. Dzięki referencjom
laureata nagrody Nobla. Willarda Libby’ego,
nowy system uzyskał wreszcie absolutne
pierwszeństwo. Samuel Cohen znalazł się w

centrum badań nuklearnych w Livermore.

Jego wynalazek stał się nagle modny:
prezydent Eisenhower chciał szczegółowych
informacji, początkowo niezainteresowan*
Agencja Energii Atomowej nalegała na in­
tensyfikację badań i żądała informacji o po­
stępie prac.

Okresy koniunktury przeplatały się jednak
z okresami stagnacji: najpierw moratorium
na próbne wybuchy jądrowe w atmosferze

uniemożliwiło sprawdzenia bomby na poli­
gonie, gdy wreszcie znaleziono zastosowanie
dla nowego urządzenia w antybalistycznej
rakiecie „sprint” — podpisano układ ABM,
który zahamował wyścig w dziedzinie zbro­
jeń antyrakietowych. Rakieta „sprint” z gło­
wicą neutronową poszła do lamusa.

Bomba N okazała się jednak przede
wszystkim wybuchowym ładunkiem polity­
cznym. Próbowano z niej uczynić element
rozgrywki w wyborach 1960 roku. O wyna­
lazku został poinformowany przeciwnik Jo­
hna Kennedyego w kampanii prezydenckiej.
Richard Nixon. Gdyby wygrał Nixon, jak
stwierdził później Cohen, powołując się na

Piekło zaplanowane

KANAŁY
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zaledwie 33 m szerokości i siedem śluz. Ostatnio USA, Ja­
ponia i Panama podpisały porozumienie, które przewidu­
je opracowanie kilku wersji nowego kanału, z których
najlepsza zostanie wdrożona do realizacji. Budowa nowej
trasy ma kosztować 54 mld dolarów. Inwestycją tą obok

Japonii bardzo zainteresowane są Stany Zjednoczone, gdyż
nowy kanał ułatwi swobodny przepływ wielkich okrętów
wojennych oraz skróci drogę tankowców wiozących ropę
z Alaski.

PRZYPOMINAMY: Budowa Kanału Panamskiego
(1903—1914) z powodu morderczego klimatu kosztowała
wiele istnień ludzkich. Śmierć od żółtej febry i innych
chorób tropikalnych, a także zwykłego fizycznego wyczer­
pania poniosło ok. 40 tys. osób. Amerykanie kończyli
dzieło twórcy Kanału Sueskiego Ferdinanda Lessepsa,
który roboty w Panamie rozpoczął w 1881 r. Pracowali

tam ludzie z całego świata, w tym Paul Gauguin słynny
później malarz. Firma Lessepsa jednak zbankrutowała.

Prace nad kanałem przerwano na wiele lat. Dzieło Fran­
cuza podjęli Amerykanie w 1903 r.

TERRORYZM

Według informacji amerykańskich służb bezpieczeń­
stwa władze Iranu przeznaczyły obecnie ponad 100 min
dolarów na szkolenie specjalnych grup terrorystycznych,
które mają później działać w Europie. Ich celem ataku

mają być przeciwnicy obecnego reżimu w Iranie.

Uważaj, co każę zrobić. Po-

ślemy wam odpowiednią
na grubą forsę umowę, do­
tyczącą badań nad nowym
supersilnym systemem
komputerowym”.

„Jest to naprawdę miłe z

twojej strony, Casparze, że
pomyśleliście o nas tutaj.
Ale kiedy my wyproduku­
jemy ten nowy supersilny
system komputerowy, co z

tym potem zrobimy?".
„No wtedy właśnie,

Jean-Pascal, przyjdzie ko­
lej na waszą cudowną for­
tecę Gottharda. Wtedy
weżmiecie ten nowy super­
silny system komputerowy
do tej jamy na górze. I

kiedy Rosjanie potem wy­
puszczą swoje głowice ato­
mowe na Amerykę, wasz

nowy supersilny system
komputerowy poinformuje
naszą główną kwaterę wo­
jen gwiezdnych, tak abyś-
my dzięki temu za pomocą
naszych laserów mogli zni­
szczyć rosyjskie rakiety,
kiedy jeszcze będą nad
Europą”.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

„To jest dobry pomysł,
Casparze. Ale co stanie się
wtedy z tymi wszystkimi
kobietami, dziećmi, męż­
czyznami w Europie? Bę­
dą przecież zabijani, pod­
czas gdy wy w fortecy
Gottharda, przepraszam, w

Ameryce będziecie sie­
dzieli za nieprzepuszczalną
tarczą »wojen gwiezdnych
na rzecz wolności«.

„Ależ Jean-Pascal, my,

Amerykanie nie możemy
sobie pozwolić, aby być
sentymentalnymi. W wy­
padku totalnej wojny mu­
simy właśnie ponieść ofiary
i niektórzy z nas muszą

udać się za tą nieprzepusz­
czalną tarczę, abyśmy dzię­
ki temu mogli walczyć na

rzecz wolności i jej bronić.

Mniejsza o koszty. Mamy
przecież na ten temat je­
dnakowy pogląd, czyż nie
tak?... Jean-Pascal!... hal­
lo!... Centrala, sądzę, że nam

przerwano!”.
„Przykro mi, sir, ale po

drugiej stronie odłożono
słuchawkę".

przytomność w ciągu pięciu minut, a w cią­
gu jednego do dwóch dni umiera wskutek
pełnego porażenia układu nerwowego. Daw-

. ka 3 000 REM również powoduje utratę przy­
tomności, ale po upływie pół godziny ofiara
odzyskuje świadomość, nie jest jednak w

stanie wykonywać jakichkolwiek zadań wy­
magających ruchu, wykazuje bezradność i
umiera po upływie czterech do pięciu dni.
Przy napromieniowaniu dawką około 1000
REM człowiek może przeżyć jeszcze od pię­
ciu do dziesięciu dni. Pierwsze objawy cho­
roby występują dopiero po upływie dwóch
do czterech godzin. Później, następuje bie­
gunka, najpierw wodnista i potem krwawa,
brak apetytu, gorączka. Stopniowo postępu­
je dezintegracja komórek nerwowych i sy­
stemu nerwowego; człowiek nie potrafi do­
konywać żadnych ocen, nie reaguje w spo­
sób normalny, w końcu umiera wskutek

paraliżu mięśni oddechowych.
Anthony Tucker na łamach „Guardiana”

sugestywnie opisuje brudny sposób umiera­
nia od „czystej” bomby neutronowej. Dla
jej ofiar przeznaczone są dwie, powiązane ze

sobą, ale jednocześnie oddzielne serie sym­
ptomów. Chodzi o napromieniowanie, które
wywołuje poparzenia skóry (dziewięćdziesiąt
procent ludzi cierpi na poparzenia I stopnia
przy napromieniowaniu 650 REM. II stopnia
przy napromieniowaniu około 2 000 REM).
Drugi zestaw symptomów to bezpośrednie
efekty gastryczne i neuromięśniowe. Napro­
mieniowani mają silne mdłości, rozstrój żo­
łądka, spastyczne kurcze, cierpią na silne
odwodnienie. Jest to faza, którą nazwaliby­
śmy „fazą ostrzegawczą”. Na jej wyższym
szczeblu dochodzi do porażeń nerwów obsłu­
gujących mięśnie. Początkowo jest to wiel­
kie zmęczenie, trudności z normalnym po­
ruszaniem się. potem nagle przychodzą pa­
raliże. Ludzie porażeni tracą słuch, gwałtow­
nie się pocą, cierpią na ostry spadek ciśnie­
nia.

Przy wysokiej dozie napromieniowania
śmierć następuje zwykle zanim rozpocznie
się faza destrukcji szpiku kostnego. Przy
niższej dozie — od 200 do 1 000 REM sympto­
my rozkładu szpiku kostnego stają się do­
minujące i mogą być główną przyczyną
śmierci. Szpik kostny jest bowiem swego
rodzaju cudowną fabryką, która produkuje
wszystkie wyspecjalizowane komórki krwi.
Gdy praca szpiku kostnego zostanie zakłó­
cona lub przerwana — zakłócone lub przer­
wane zostaje jednocześnie życie całego or­
ganizmu, dochodzi do anemii, utraty zdol­
ności ochrony przed infekcjami, utraty zdol­
ności reprodukcyjnych.

Jeśli po sześćdziesięciu dniach szpik kostny
zregeneruje się i będzie mógł produkować
wystarczającą ilość komórek krwi — ofiara
będzie mogła przeżyć jeszcze rok, czy kilka
lat, czasami nawet przez wiele lat. Jedna­
kże człowiek taki będzie odczuwał późne
efekty napromieniowainia: predyspozycję do
leukemii, do zachorowań na raka, najroz­
maitszych infekcji. Jeżeli mężczyzna zostaje
napromieniowany ponad 50 REM — zosta­
nie bezpłodny, napromieniowanie dawką o-

koło 650 REM powoduje ni# tylko bezpłod­
ność. ale i impotencję.

Pierwszymi ofiarami bomby neutronowej
są zwierzęta, poczciwe małpy, wytresowane
do lekkich prac. W laboratoriach L4venmore
zwierzęta bombardowano dawkami sięgają­
cymi 10 000 REM. Właśnie w wyniku takich
testów ustalono, że natychmiastowe i trwałe
obezwładnienie organizmu uzyskuje się przy
dawce 8 000 REM; przy napromieniowaniu
około 4 600 REM osiemdziesiąt procent zwie­
rząt doświadczalnych w ciągu ośmiu minut
stawało się niezdolnych do pracy. Od sied­
miu do stu trzydziestu dwóch godzin dzieliło

je od śmierci.
Z prostego rachunku wynikała już siła

promieniowania, jakie wyzwalać ma głowi­
ca neutronowa. Ponieważ czołgi radziecki#

posiadają osłony, które w zupełności zabez­
pieczą je przed radiacją „zwykłej” broni

nuklearnej — trzeba je napromieniować
dawką 16 000 radów. Technicy sprostali i te­
mu zadaniu.

Wybuchowy ładunek polityczny
Zanim opinia publiczna dowiedziała się o

nowej superbroni, spory o bombę rozgorza­
ły między wojskowymi i wtajemniczanymi
politykami. Sam jej wynalazca, Samuel Co­
hen zapowiadał, że „ta broń wnosi coś, co

głoszą najwięksi zwolennicy i czego obawia­
ją się najzagorzalsi przeciwnicy”. Zwolenni­
cy reklamowali ją jako „decydujący prze­
łom w dziedzinie techniki broni”, jako „broń,
która spowoduje rewolucję strategiczną”. VZ

użyciu były określenia „czysta”, „humani­
tarna”. Senator z ramienia partii demokra­
tycznej, John C. Stennis entuzjastycznie za­
powiadał, że „jest to najlepsza broń, jaką

opinie jego doradców, „bomba neutronowa

byłaby zbudowana i włączona do arsenału
tak szybko, jak by się to Okazało możliwe”.

Dla Johna Kennedyego i demokratów
bomba neutronowa była bronią bezużytecz­
ną, sprzeczną z ich doktryną strategiczną.
Obowiązywała wówczas doktryna wzajemnie
gwarantowanego zniszczenia. Użycie każdej
bron-i nuklearnej oznaczałoby przekroczenie
krytycznego progu, za którym byłaby już
tylko wzajemna wymiana niszczących cio­
sów. Broń neutronowa, zacierająca różnicę
między broniami nuklearnymi i konwencjo­
nalnymi obniżała próg, wyzwalający gene­
ralne kontruderzenie. Wynalazek Cohena
znowu czekał na swoją szansę.

Richard Nixon swoją szansę otrzymał do­
piero osiem lat później, bomba neutronowa

czekała nieco dłużej. Dopiero drugi minister

obrony w administracji Nixona. James Schle-

singer stał się wielkim promotorem nowej
broni. Koncepcja wykorzystania jej w sy­
stemach antyrakietowych rozwijała się jed­
nak wraz z podpisaniem SALT I. Schlesdn-

ger nie ustawał jednak w poszukiwaniach
możliwości zastosowania broni neutronowej
na polu walki. Były to już lata siedemdzie­
siąte, Związek Radziecki był bliski uzyska­
nia parytetu nuklearnego ze Stanami Zjed­
noczonymi. Strategia odstraszania w Euro­
pie, w opinii samych Europejczyków, stawa­
ła się coraz mniiej wiarygodna, podważano
zdecydowanie Amerykanów dokonania ata­
ku nuklearnego na pełną skalę w odpowie­
dzi na domniemane działania Związku Ra­
dzieckiego. Amerykańscy wojskowi oceniali,
że zachodnia Europa nie podejmuje dostate­
cznych wysiłków celem zapewnienia sobie

obrony. Ratunku dopatrywano się w siłach

nuklearnych NATO. Rodziła się doktryna
ograniczonej wojny jądrowej. Broń neutro­
nowa doczekała się wielkiego benefisu. Była
wymarzoną bronią pola walki.

W pierwszej połowie roku 1974, najpierw
w małym gronie europejskich partnerów,
później już oficjalnie na posiedzeniu Grupy
Planowania Nuklearnego NATO, James

Sohlesinger poinformował, że „istnieją pe­
wne możliwości zastąpienia istniejącego ar­
senału taktycznych broni nuklearnych bro­
niami jądrowymi bardziej właściwymi”. Kil­
ka ujawnionych szczegółów, zawartych w

teczkach z napisem „Głowice ERRB” (En-
hanced Radiation. Reduced Blast — wzmo­
cnione promieniowanie, zredukowany wy­
buch), wywołało niemal entuzjazm ośmiu
ministrów obrony. Wątpliwości polityczne
wydawały się nieistotne, chodziło tylko czy
urządzenie będzie działać i czy uda się je
odpowiednio zminiaturyzować. Na obydwa
pytania laboratorium w Livermore odpowie­
działo twierdząco. Prace nad umieszczeniem
głowicy neutronowej w rakiecie „sprint”
przyniosły wiele wniosków, zwłaszcza w

dziedzinie miniaturyzacji. W końcu roku 1975
przystąpiono do projektowania głowicy neu­
tronowej dla rakiety „lance”, równolegle
trwały prace nad umieszczeniem ładunku
neutronowego w pocisku artyleryjskim kali­
bru 203 milimetry. Zapowiedziano możliwość

dalszej miniaturyzacji pocisku, do kalibru
155 milimetrów. Kolejne gremia NATO zgo­
dnie akcentowały przedstawiane przez A-

merykanów raporty, łącznie z pierwszymi
szkicami rozmieszczania broni neutronowej
w Europie.

24 lipca 1977 raku prezydent Gerald Ford

podpisał zamówienie na wyprodukowanie ne­
utronowego pocisku artyleryjskiego 203 mili­
metry i głowicy dla rakiety „lance”. Głowi­
ce miały zejść z taśm produkcyjnych na

przełomie 1978—79 rokiu, pociski w końcu

1980 roku. Koszty produkcji pocisków i gło­
wic ukryto dyskretnie w budżecie Agencji
Badań i Rozwoju Energii (ERDA), mimo że

agencja powołana jest tylko do prowadzenia
badań w dziedzinie broni nuklearnych. Cały
spadek po Fordzie, łącznie z budżetem, otrzy­
mała administracja Jimmy Cartera. Z nie­
znacznymi modyfikacjami znalazł się on w

Kongresie. Środki na produkcję broni nukle­
arnych w budżecie ERDA umieszczono pod
niewiele znaczącym tytułem: „W-70 mod. 3.

Lance Enhanced Radiation Warhead”. W

pierwszym czytaniu w Kongresie cały bu­
dżet Agencji przeszedł bez trudności.

(c. d. n.)
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OKOLICE
TEATRU

Pod koniec listopada w ekspre­
sie Kraików — Warszawa prze­
czytałem płatny nekrolog o

śmierci Melanii „z Podgórskich”
Sądeckiej podpisany przez „cór­
kę, zięcia, wnuczki i przyja­
ciół.” Umarła w Sztokhol­
mie 15 listopada br. ..po krótkiej
a ciężkiej chorobie” jako „aktor­
ka Starego Teatru, ofiarny, życz­
liwy ludziom i szlachetny czło­
wiek” a ja pomyślałem sobie, że

nad wyraz rzadko w tego rodza­
ju publikacjach charakterystyka
Odchodzącego taka jest precy­
zyjna i zgodna z powszechnym
doświadczeniem. Była bowiem
rzeczywiście ofiarna, życzliwa 1
szlachetna, a w zbiorowości te­
atru wyróżniała się odrębną bar­
wą. Była nią rzadko spotykana
odporność na wewinątrzteatralne
napięcia i emocje. Jak zwykle w

takich wypadkach zleciały się ku

mnie przypadkowe epizody i
spotkania. Jakieś strzępy zdań 1
ułomki rozmów, ale nade wszy­
stko zobaczyłem na scenie postać
Rekwizytora, którą wyraziście 1
z pożytkiem dla całości grała w

historycznej premierze „Wyzwo­
lenia” 30 maja 1974 roku, by po­
zostać przy niej długo — bodaj
do końca. Dziś jeszcze brzmi mi
w uszach ciepłe i nieco matowe,
doskonale przylegające do zadania
i nie za wielkim głosem wypo­
wiedziane wołanie:

„Raźno, chłopcy krakusy, a

spieszcie się żywo!” — bez któ­
rego nie wyobrażam już sobie
ani tej wspaniałej feerii jaka po
słowach Konrada „strójcie mi,
strójcie, narodową scenę” rozwija
się przed naszymi oczyma wy­
czarowana przez teatr i również
nieżyjącego już twórcę tej insce­
nizacji, ani też jej dalszej kon­
tynuacji, gdy aktorzy, odegrawszy
przed Konradem powierzone role,
przepoczwarzają się przed nami
w zwyczajnych zjadaczy chleba,
a on bohater, nieostygły jeszcze
i nieobojętny, prowadzi ze zwy-
czajniejącą Muzą swój namiętny
dialog. A wszystko to dzieje się
pod oikiem i w przytomności Re­
kwizytora, drugiego — obok Re­
żysera — przedstawiciela teatru
w akcji tego dramatu.

Drobiazg? Epizod? Może i dro­
biazg i epizod, ale tam. gdzie na­
wet zachowania statystów odgry­
wały tak istotną rolę w tworze­
niu i opalizacji nastrojów czy w

ogóle godzi się mówić o epizo­
dach? „Wyzwolenie”, poza posta­
cią głównego bohatera, to same

drobiazgi i epizody — a jakie
nam mrówki wędrują po grzbie­
cie! Jak nas czasem, bywało, za

gardło ściska! Bardzo nie liubię
modnych określeń. Zwłaszcza w

teatrze czynią z reguły sporo za­
mętu. Ale czy tym razem nie
zrobić -wyjątku i nie przywołać
„kreacji zbiorowej” jako najwła­
ściwszego nazwania na to, co

działo się podczas „strojenia na­

rodowej sceny" 1 gdy pulsowała
już ona całą gamą ironii, drwiny,
parodii, bezmiarem pastiszów i

dowcipów, jakbym widział i sły­
szał twórcę tej inscenizacji prze­
kornie rozchichotanego, dworują­
cego sobie bez umiaru z całej ga­
lerii narodowych świętości — aż

dziw, że nie ścigają go teraz zza

grobów siłą swojego oburzenia i
niebezpieczną czasem skuteczno­
ścią działania?

Ale czy tylko Melania była
wówczas na scenie? Wystarczy
przypomnieć sobie premierę, by
zobaczyć cienie. Umarli miesza­
ją się z żywymi, nieobecni z o-

becnymi i oto jak na dłoni widać
całe okrucieństwo lat, hekatombę
czasiu, gdy w kolejnych odej­
ściach i nieobecnościach „prze­
mija postać świata” i tylko nam

wy daje się uparcie, że wszystko
jest podobne lub nawet takie sa­
me — bo bardzo chcemy, by tak
się wydawało — a przecież tak
naprawdę to ani podobne, ani ta­
kie same nie jest. Coraz ich więcej
— tych Nieobecnych. Coraz luźniej
tu. a gęściej — tam. Coraz wię­
cej zastępstw. A przecież premie­
ra była wydarzeniem. Kogo więc
brakuje? Kto odszedł? Jak dotąd
ośmioro. Eugeniusz Luberadzki,
Ferdynand Wójcik, Marian Słoj-
kowski, Roman Wójtowicz, Woj­
ciech Ruszkowski, Alicja Kamiń­
ska, Władysław Olszyn a teraz,
ostatnio, Melania Sądecką. Gdzie
są? Komu grają? Czy gromadzą
się razem i wspominają próby,
premiery, radości i wyjazdy, czy
zupełnie rozproszeni i nieobecni
stali się prochem i rozwiali po
świecie, obecni tylko tam. gdzie
ich położono — jeśli jeszcze o-

becni? A ten, który ich na scenę
powołał, natchnął i ukształtował
w obraz — gdzie jest?

Nigdzie i wszędzie zarazem.

Ale najpełniej w legendzie. Naj­
pełniej we wspólnym naszym do­
świadczeniu i może — chciałbym
w to wierzyć — w czyjejś mo­
dlitwie. Tam, gdzie pozostał ślad.

Gdzie pozostało dzieło lub pamięć
o nim, bodaj jej okruch — a

więc głównie w nas i nam podob­
nych, którzy widzieliśmy, ucze­
stniczyliśmy, brali a czasem da­
wali i możemy zaświadczyć. Ale
jak zaświadczyć? Co pamiętać?
To delikatne pytanie. Życie nie
udzieliło na nie zadowalającej
odpowiedzi. Zrodziło co najwy­
żej przeświadczenie o szkodliwo­
ści piany i walorze dokumentów.
Przypomniało jak ważne są pro­
porcje. Ważny styl i ważna har­
monia. A tu jak raz — by wró­
cić do wspomnień o Melanii —

ani konkretów ani dokumentów
pod ręką nie ma. Tylko jakieś

Melania
fragmenty. Tylko epizody. Ale i
świadomość jej odrębności. Prze­
konanie o wyjątkowości płynącej
z tej szczególnej postawy wobec
siebie i świata w jakiej i życzli­
wości nie brakuje, i dystans ist­
nieje i głęboka ludzka mądrość
się mieści, a może — kto wie? —

może i pokora? A nie są to iak
wiemy — postawy i wartości za

kulisami najpospolitsze. Może
więc wystarczy być innym by
wyróżniać się i pozostać w pa­
mięci?

Ale nie po każdym chwytamy
przecież za pióro i żegnamy go
tale jak na to zasługuje. Czasem
nam nie spieszno, a czasem to
nawet nie wypada. A zdarza się
również, że charakterystyka Od­
chodzącego umyka opisom i nie
chce zamknąć się w stereotypach.
Między Scyllą banału a Charybdą
dowolności szukamy słowa, okre­
ślenia lub bodaj anegdoty, która
oddawałaby sprawiedliwość i
mówiła coś więcej niż to co wie­

dzą i mówią wszyscy. W przy­
padku Melanii powinny to być,
jak sądzę, rozważania o wyjątko­
wości. Opisanie postaw i zacho­
wań płynących z rzetelności czło­
wieka i jego stosunku do świata.
Z otwartości i rozsądku. Była
rzetelna we wszystkim — także
w aktorstwie. Jej aktorstwo było
lojalnym trwaniem w teatrze 1
tworzeniem go, mimo że nadzie­
je przerastały zapewne dokona­
nia, a może i możliwości, jakie
stwarzają kolejne role, jeśli je siię
otrzymuje — bo nie rozpieszcza­
no jej i nie chowano w cieplar­
ni. Mimo tego nie skarżyła się
nigdy. Nie protestowała. Nie prze­
siąkała żółcią ni octem.

Było coś ujmującego i niezwy­
kłego zarazem w jej wewnętrz­
nej pogodzie. W przyzwoleniu na

świat taki jaki on jest, a nie ta­
ki jakiego pragniemy. Nie wiem
jaka była cena tej harmonii, ale
ci którzy Ją znali, nie mogli tego
nie zauważyć — a jej świat był
trudny, ludzie zaś... jak ludzie. I
oto pisząc o Melanii, która w te­
atralnej rodzinie tym się wyróż­
niła. że była rzetelna, pogodna i
pogodzona ze światem, chciałbym
oddać hołd wszystkim Jej podob­
nym. Tym, którzy swoją wielo­
letnią pracą tworzą substancję
sceny a często tło dla kreacji in­
nych, moszczących się dopiero w

historii, wypowiadających w te­
atrze swoje ważkie czasem sło­
wo. Bo o prawdziwych sojuszni­
kach i współwykonawcach nie pi-
sze się za wiele. Nie urządza
sympozjów, ani nie sporządza a-

nallz. A właśnie w pracy z nimi
i nad nimi odbija się najwyraź­
niej i utrwala rzeczywista wiel­
kość — tam, gdzie istnieje ona

naprawdę. Gdzie niezwykłość in-
scenizatora znajduje swoje po­
twierdzenie w pracy nad wszyst­
kim, co składa się później na u-

znane i ważkie dzieło. Są to zwy­
kle czyste przypadki, ale i przy­
padki liczą się w teatrze. Przy­
padkiem była więc zapewne obec­

ność Melanii w „Wyzwoleniu”, ale
czy przypadkiem nie było rów­
nież całe to przedstawienie? Ca­
ły ten teatr i jego ówczesna wal­
ka z wiatrakami? Czy przypad­
kiem nie była również obecność
w przedstawieniu Jerzego Treli
tak ściśle złączonego z krakow­
skim „Wyzwoleniem” jak ściśle
złączany był z nim sam Swinar-
ski?

Więc nad czym się zastanawia­
my? Nad wielkością udziału?
Nad stopniem zasługi? Czy mo­
że nad wspólnotą losu, nad po­
działem zadań, nad tym, co było
— i pozostało — współwłasnością
sukcesu? Współwłasnością sukce­
su i wspólnotą nadziei, szeregiem
dni, miesięcy, lat pełnych wiel­
kiego trudu i codziennego krzą­
tania, z których wyłaniają się
niekiedy — lub nie wyłaniają —

rzeczy na miarę „Wyzwolenia”.
Z jednym tylko Konradem i jed­
ną — na scenie — postacią Re­
kwizytora. Pełne za to Masek i
tajemnic. Intryg i zakusów.
Wspólne to ozy podzielne? Wiel­
kie dla wszystkich czy wielkie
dla wybranych? Podnoszące u-

czestników czy wyznaczające im
jedynie służebne miejsca?

Retoryczne pytania. Oczywiste
odpowiedzi. Tylko wspólnota
dzieła, jakże podobna do wspól­
noty losu! Tylko to, co razem,
nie to, co osobno! Jedynie bardzo
zadufani myślą o sobie „wyłącz­
nie MY” — a nawet niekiedy
„tylko JA” — ale wiemy, co o

tym myśleć i wie o tym, na

szczęście, cały teatr, chociaż nie
jestem pewien czy wie to rów­
nież historia, nawet gdy jest to

tylko historia teatru? Ale nie ma

to w końcu większego znaczenia,
gdy jak czytamy, odszedł „ofiar­
ny i szlachetny człowiek”, a my
Go żegnamy słowem najprostszym
i myślą życzliwą.
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Jakby się dało, to najchętniej przebiłbym tunel przez
Gorce i pchnął Dunajec przez Ochotnicę w kierunku Tyl­
manowej. Można by gruzem z czorsztyńskiej zapory za­
sypać dziury, przykryć warstwą ziemi, może jeszcze uda­
łoby się uratować cokolwiek w tym zakątku od Huby
po Sromowce. Utopia. Wiem, że klamka zapadła defini­
tywnie. I nic tu nie zmienią argumenty ochroniarzy
przyrody, a cóż dopiero zwykłych logików. Krajobraz od
Frydmana za Niedzicę wygląda upiornie. Byłem tam kil­
ka tygodni temu i dziwiłem się, że kamienie jeszcze nie
płaczą. (A może jestem zbyt mało spostrzegawczy alba
czas był zbyt krótki, aby dostrzec kamienne łzy.) Za­
mek w Niedzicy, bodaj jedyny górski zamek w Polsce
zachowany w tak dobrym stanie, pęka jak schnąca deska.
Tynk odpada ogromnymi płatami. W jesiennym pejzażu
już bardziej wyglądał na ruinę niż na żywy wciąż orga­
nizm. Za zamkiem — baraki, koszmarne koczowisko to­
warzyszące budowie, zwały zrytej ziemi. Wszystko roz-

paprane, odrażające i przerażające. Pod zamkiem — po­
tężny już, betonowy wał, który dosłownie wgryzł się w

przeciwległe zbocze. Cała dolina między Falsztynem a

Hubą wygląda jak płat brudnego szwajcarskiego sera:

wyrobiska, dziury, kopy żwiru. Jakby ktoś ziemię ehciał
przenicować, wywrócić na tę drugą, gorszą stronę.

Rozumiem. Skoro wszystko ma iść pod wodę, to trze­
ba wyjąć z kieszeni ziemi skarby. Po ichniemu mówiąc:
dobry materiał budowlany. Trzeba rozebrać stare wsie,
wyciąć drzewa. (Zastanawiam się, dlaczego żaden fil­
mowiec nie wpadł na pomysł rejestrowania obrazu Ma­
niów co kilka miesięcy. Zrobiłby najbardziej wstrzą­
sający film pt.: Śmierć wsi!) Ale to chyba jednocześnie
nie znaczy, że budowniczym zapory wolno wszystko. Ile
trzeba było interwencji, aby ich powtrzymać przed wy­
sadzaniem wyrobisk we wzgórzu zamkowym — dynami­
tem. Już podobno nie strzelają. Ale jednocześnie nie ro­
bią nic, co właściwie do NICH należy. Zbudować zapo­
rę, wybrać z ziemi jak najwięcej żwiru, a reszta...

Już dwa lata maszyny warszawskiego „Hydroprojektu"
(lub jakiegoś innego podwykonawcy zapory) ryją ziemię
między Lytą a Michałowem (dwie „dzielnice” Nowych
Maniów), pozorując budowę nowej szkoły. Już dwa lata
trwa ta ciuciubabka. Tymczasem maniowskie dzieci, sło­
ta czy śnieg, upał czy mróz, pokonują codziennie trzy do
sześciu kilometrów, przez ruchliwe drogi, przez glinia­
ste pola, aby dotrzeć do starej szkoły w starych Manio­
wach. Kiedyś były naczelnik Urzędu Gminy w Czorszty­
nie Kazimierz Duda postarał się o autokar, który bodaj
przez dwa lata dowoził uczniów z nowej wsi do starej
szkoły. Teraz już od dawna nie ma kierowcy, a w ogóle

Obok zapory
autokar stoi zepsuty na amen. W starych Maniowach
mieszka zaledwie kilka rodzin. Wieś jest już tylko wid­
mem. Jedynie stara szkoła jeszcze dyszy ostatnimi tchnie­
niami. Bo przecież nikt jej nie remontuje, nie maluje,
ot, utrzymuje się ją przy życiu, jak chorego, który nie
ma szans na przeżycie, ostatnią kroplówką. Rodzice są
bezradni, sołtys machnął na wszystko ręką, władze gmi­
ny — kilkoma. Maniowianie urządzają się na swoim
rzeczywiście skalnym, betonowym gnieidzie. Już przy­
wykli do nowej chociaż nie skanalizowanej, chociaż
gnębionej rozmaitymi głupawymi i zmieniającymi się
zarządzeniami (typu: budować obory i kurniki czy nie
budować, czy może — jedną wielką wiejską oborę) —

wsi. Być może bogowie zapory myślą, że dzieci też się
przyzwyczają.

W Maniowach (tych betonowych) buduje się już boi­
sko sportowe, stoją sklepy, jest nawet knajpa, zaczął
działać komitet budowy domu strażaka — wielkiego so­
cjalnego centrum wsi. Ale szkoła — to zbyt kosztowna
inwestycja. A w ogóle — jej realizacja leży w psich obo­
wiązkach pomysłodawców i wykonawców czorsztyńskiej
zapory. Podobnie jak wyłożenie pieniążków na ratowa­
nie starej architektury Maniów (kościółek św. Sebastiana
na cmentarzu w starych Maniowach i spichlerze-piwnice,
przynajmniej tyle). Moim zdaniem sprawa szkoły w

Maniowach i los owych zabytków jest najzwyczajniej­
szym skandalem.

Co bardziej dowcipni twierdzą, że przecież to strefa
dolarowa. I taki sobie kościół z hotelem maniowianie
wyśmignęli, że wszyscy święci się w nim pomieszczą.
Sądzę, że zarówno kieszenie jak i kościelna kruchta, to

sprawy osobiste maniowian. Wiem, że nie prosili o ewa­
kuację ze starej wsi. Ile przeszli w ciągu tych lat pogo­
ni za materiałami budowlanymi, użerania się z koncep­
cjami planistów i urzędników, ile na nich rozmaici cwa­
niacy zarobili — to tylko oni wiedzą. Ale dlaczego w tej
całej pienińskiej grze — największą cenę mają płacić
dzieci? Albo zabytki kultury materialnej Podhala?

Stara przyśpiewka góralska brzmi tak:

Panowie, panowie, bedziecie panami,
ale nie bedziecie panować nad nami.

Panowie. od zapory czorsztyńskiej być może tej przy­
śpiewki nie znają. Albo już są tak twardzi jak beton,
który w zaporę leją. Może znajdzie się ktoś na wiyrsyc-
kach, co im... skruseć pomoże. Na mój dusiu, dzietciska
sie marniom...
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Nasze postanowienia, marzenia,
czy zamiary — nie zrealizowa­
ne niegdyś — powracają czasem

kilkakrotnie w ciągu życia, do­

magając się jakby swoich praw.
Podobnie bywa z pomysłami li­
terackimi. O szeregu z nich obu­
dzony w środku nocy, potrafił­
bym opowiadać szczegółowo i
— chyba — barwnie, mimo że
nie napisałem o nich ani słowa.
Jednym z takich .prześladują­
cych” mnie wątków jest spotka­
nie z pewnym człowiekiem, któ­
rego nazwijmy Zygmuntem Kulą.
Było to chyba w jesieni 1954 ro­
ku. Właśnie skończyłem studia 1
— zgodnie z ówczesnym zwycza­
jem — wysłany zostałem w try­
bie nakazu do N. Moim zada­
niem było założenie w tamtejszej
fabryce „gazety zakładowej”.
Oczywiście, ani doświadczenie,
ani szczególne upodobanie nie
kwalifikowały mnie do tej pra­
cy, ale dyskusji nie było.

Przez pierwszych kilka dni
starałem się poznać teren mojej
przyszłej pracy. „Na peryfe­
riach”, obok bocznicy kolejowej
spotkałem Zygmunta Kulę. Był
już na emeryturze, ale nie mogąc
rozstać się ze swoim zakładem,
w którym przepracował czter­
dzieści trzy lata, uzyskał zgodę
na pomaganie maszyniście kotło­
wni. Kula był sympatycznym, si­
wym już człowiekiem o otwartej,
uśmiechniętej twarzy. Historię
zakładu znał jak swój własny
życiorys. Wskazując na ceglasty
budynek elektrowni, powiedział:

— Tutaj stały szopy. Wybudo­
wał je w 1905 roku niejaki Piotr
Westen, podobno wzbogacony ro­
botnik austriacki. W szopach po­
mieścił całe swoje „bogactwo” —

dwa prymitywne, ręczne piece
zwane fajkami, trzy prasy, dwie
tokarnie, wiertarkę i sześć wy­
glądzarek.

Taki był początek „triumfal­
nego” rozwoju kapitalizmu w

Polsce.

Rumunii a nawet we Włoszech.
Nikt jednak nie miał co do te­
go pewności, gdyż dystans dzie­
lący właściciela od pracownika
był wielki. Ludzie byli biedni i
ciemni. Jedyną sprawdzalną
miarą wzrostu fortuny Westena
było powiększanie się „ich” fa­
bryki. W 1910 wybudował już
dziesięć nowych pieców. Wpro­
wadził nową siłę napędową i
opałową — elektryczność. W

Powracająca fala
— Stary Westen — wspominał

Kula — umiał dobrze gospodarzyć.
Zawsze można go było spotkać
w fabryce. Przyjechał skądś w

nocy — w nocy zjawiał się w

halach. Jeżeli robotnik robił coś
źle, cierpliwie pokazywał, jak na­
leży wykonać robotę. A znał się
na rzeczy i był bardzo przywią­
zany do fabryki.

Dawała ona coraz większe do­
chody. Westen coraz częściej
gdzieś wyjeżdżał. Mówiono, że
buduje nowe fabryki w Rosji, w

1929 roku zautomatyzował pro­
dukcję. Oczywiście, były niepo­
koje i strajki, ale nie one są
tematem naszych rozważań.

Opowieść o Westenie wydawa­
ła mi się skądś znajoma. Wresz­
cie znalazłem: przecież Piotr We­
sten, to wnuk Gottlieba Adlera z

„Powracającej fali” Bolesława
Prusa. Adler doszedł do jednej
fabryki pracując kilkanaście lat,
jego wnukowi fortuna rosła zna­
cznie szybciej. Kiedy Westen stał
się właścicielem fabryki w N„

ona już „sama” pozwoliła mu

postawić Fabrykę Wyrobów Gu­
mowych w Wolbromiu, wytwór­
nię w Rumunii, olbrzymią fabry­
kę w Rostowie nad Donem, oraz

nie mniejszą w Bassano we Wło­
szech. Młody kapitalizm, gdy po­
trafił korzystać z doświadczeń i
być drapieżnym szybko „wycho­
dził na swoje”. Podziwiać moż­
na doskonałą znajomość życia,
precyzję i trafne przewidywanie
perspektyw u starego realisty
Prusa.

Podczas wspólnej wędrówki po
fabryce, gwarząc o tym i o

owym, podsumowaliśmy również
w jakiś sposób życie Kuli. Nie
zdołał skończyć wymarzonego
gimnazjum humanistycznego, z

braku pieniędzy na dalsze kształ­
cenie poszedł do fabryki. Za­
czął jako zapisywacz akordów
na oddziale pras, bez ustalonej
wysokości zarobków. Wówczas
nie znano pojęcia „motywacji do
pracy”. Sama praca była dobrem
wystarczającym... Po wyzwoleniu
tymczasowy robotniczy zarząd fa­
bryki mianował Zygmunta Kulę
kierownikiem. Potem przeszedł
przez wiele szczebli zgodnych ze

swymi kwalifikacjami. Nigdy nie
zdołał zrealizować zamiłowań
humanistycznych, pozostało z

nich tylko trochę książek w do­
mowej biblioteczce. Jedna pasja,
którą potrafił choć częściowo

zaspokoić, to zamiłowania muzy­
czne. Przez dwadzieścia lat śpie­
wał w chórze. I chociaż na eme­
ryturze, nie zrezygnował jeszcze
z ambicji.

— Chciałbym choć rok pośpie­
wać w takim zespole jak „Ma­
zowsze” — zwierzył się, gdyśmy
się żegnali.

Ilekroć słyszę lub czytam, że
„szara, polska rzeczywistość” nie
nadaje się na tworzywo literac­
kie i jedyne wyjście to uciec w

seks, lub w groteskę — myślę o

dramacie nie zrealizowanych ma­
rzeń życiowych anonimowego ro­
botnika z fabryki w N. Czyżby i
dzisiejsi „prości ludzie” nie mie­
li podobnych problemów ze

swoim życiem? Ileż musiałbym
mieć talentu, wiedzy o życiu,
znajomości współczesnej historii,
abym mógł zrealizować ten sta­
ry pomysł na dobre opowiada­
nie o tym, jak w życiu człowie­
ka najskrytsze marzenia wypie­
rane bywają przez konieczności,
a owe konieczności stają się
czasem pasją tak trwałą, jakbv
o niczym innym nie myślało się
od dzieciństwa.

STANISŁAW STANUCH

Nie ulega wątpliwości, że Wim Wenders, reżyser wy­
różnionego canneńską „Złotą Palmą ’84” filmu o intry­
gującym tytule „Paris, Texas” jest „człowiekiem kina".
Ze czuje kino, że potrafi oddać na filmowej taśmie „fas.
cynację przestrzenią, kolorystyką świata reklam, geome­
trią nie kończących się autostrad” Nowego Świata. Ten
zachodnioniemiecki twórca, niespokojny duch wędrują­
cy po świecie od Berlina, Monachium i Paryża do Los
Angeles czy Melbourne, potrafi przekazać także widzo­
wi swe niepokoje, potrafi oddać ten dziwny, nieokreślo­
ny klimat tajemnicy, tęsknoty, smutku, w którym naj­
prostsze czyny, słowa i gesty nabierają jakby innego

Wendersa, zastrzeżeń czy wątpliwości. Znakomita filmo­
wa robota — to prawda, znakomite zdjęcia, świetne
aktorstwo (a poza Nastassją Kioski grają w filmie od­
kryci dopiero przez Wendersa drugoplahowi amerykańscy
aktorzy). Klimat, nastrój etc. etc. Gdy jednak ściśnie
się to wszystko w ręce — niewiele zostanie, fałszywe
są bowiem przesłanki rozumowania. Gdy uwolnimy się
z wytworzonego nastroju, gdy opadną emocje towarzy­
szące nam w trakcie projekcji (raz jeszcze podkreśl­
my, że umie Wenders je wywołać, w tym jego mistrzo­
stwo) i przyjdzie czas na refleksje — dojdziemy chyba
do wniosku, iż na tym przykładzie nie można zbudo­

Nie wszystko złoto...
znaczenia. Urastają, przemieniają się w symbole, zwia­
stuny jakiejś nowej prawdy.

Prezentowany przed dziesięciu laty na polskich ekra­
nach jego szósty film, „Z biegiem czasu”, odniósł umiar­
kowany sukces, choć zapowiadał już rodzącą się wielką
indywidualność twórczą; „Paris, Texas” jest tej zapo­
wiedzi spełnieniem.

Myślę, że blask canneńskiego złota, wsparty jeszcze
niezwykle prestiżowymi nagrodami FIPRESCI czyli mię­
dzynarodowego stowarzyszenia krytyków oraz Jury
Ekumenicznego (nagrody przyznawanej filmom o wyjąt­
kowych wartościach moralnych, humaftistycznych) tamże

uzyskanymi, stanowi wystarczająco dobrą rekomendację,
więc bez obawy „psucia rynku” — kilka, wobec filmu

wać wniosków, do przyjęcia których Wenders (z Samem
Shepardem, autorem scenariusza, także — wziętym ak­
torem) chce nas nakłonić. Owszem, zgadzamy się, że

największym być może dramatem współczesnego czło­
wieka jest niemożność porozumienia się z drugim czło­
wiekiem, że występuje dziś „nieprzystawalność” środków
komunikowania (a zgromadził ich Wenders w filmie wie­
le, od bezpośredniej rozmowy do rozmowy przez radio­
telefon 1 za pomocą taśmy magnetycznej, rozmowy gestów
i rozmowy przez szybę — lustro) do treści, które chce
się innemu człowiekowi przekazać. Tak, ale zawarty w

filmie materiał fabularny skłania nas raczej do wniosku,
że to z tym konkretnym facetem po prostu nie można

się porozumieć. Opanowanym chorobliwą zazdrością, po­

tem pijącym na umór, wreszcie niknącym gdzieś w prze­
strzeniach tego wielkiego kraju. Uporczywie milczący,
gdy wreszcie przemawia i „normalnieje" znów podejmu­
je dzieło destrukcji. Znów burzy żonie, z takim trudem
uzyskany spokój (jeśli praca w peep-showie, czymś na

kształt psychoanalitycznego burdelu, może zapewniać
spokój, ale przyjmijmy to), co gorzej rozbija też rodzi­
nę swego syna (po jego pierwszym odejściu synem zaj­
muje się brat bohatera ze swą żoną, tworząc prawdzi­
wie szczęśliwą rodzinę). Czy więc niemożność porozu­
mienia się z neurastenikiem (a może psychopatą) rzeczy­
wiście upoważnia do uogólniających wniosków o kryzy­
sie w sferze porozumienia międzyludzkiego? Identyczne
wątpliwości budzi dokumentacja filmowa drugiej ważnej
prawdy: o potrzebie posiadania korzeni, źródeł, tradycji,
o odczuwanej przez wszystkich potrzebie „bycia skądś”,
niezaspokojenie której budzi najgłębsze frustracje, tak
częste w społeczeństwie Nowego Świata... Wszystko to

prawda, ale czy Travis, bohater „Paris, Texas” jest na

tę tezę właściwym przykładem?
Filmowi esteci zwrócą zapewne także uwagę na wy­

raźne pęknięcie filmu. Zupełnie inna jest — w klimacie
i poetyce narracji — ta część filmu, która rozgrywa się
w peep-show. Przez długie minuty obserwujemy klasycz­
ne „gadające głowy”. Lecz jest to zarazem kolejny już
dowód warsztatowego mistrzostwa Wendersa; te gadające
głowy wcale nie nużą, nie nudzą, nie drażnią. Dopiero
potem, po seansie uświadamiamy sobie, jak bardzo sty­
listycznie różnią się te sekwencje od pozostałych. Bo
jeśli nawet zasadne są zgłaszane pod adresem filmu
pretensje — nie ulega przecież wątpliwości, że mamy do
czynienia z wielkim kinem...

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

W KOLEJCE
00 KINA

ZBIGNIEW ZAŁUSKI —

„Finał 1945”, Wydawnictwo
MON, wyd. V, nakł. 80 tys.
egz., str. 144, cena 50 zł.

ZBIGNIEW ZAŁUSKI —

„Ziarna na okopie". Wydaw­
nictwo MON, wyd. IV, na­
kład 20 tys. egz., str. 232, ce­
na 120 zł.

MIECZYSŁAW WIECZO­
REK — „Bilans walki i zwy­
cięstwa Polaków 1939—1945”,
Wydawnictwo MON, wyd. I,
nakł. 10 tys. egz., str. 175, ce­
na 60 zł.

Te trzy z pozoru różne
książki łączy jedno — refle­
ksja nad Polską i Polakami,
nad tym, co zaszło po 1939
roku, po II wojnie światowej.
Z. Załuski, żołnierz LWP,
historyk i publicysta, pa­
miętny z bojów i polemik
prasowych toczonych z „szy­
dercami”, autor słynnych
„Siedmiu polskich grzechów
głównych”, podsumowuje w

swoich książkach historyczny
zwrot, który się dokonał w

sytuacji naszego kraju po
1945 roku, reorientację poli­
tyki polskiej z zachodniej na

wschodnią, konsekwencje prze­
mian ustrojowych. O spra­
wach tych pisze Załuski jak
zwykle z pasją, z zaangażo­
waniem, wciągając nawet

opornego czytelnika w tok
swoich argumentów. Z kolei
prace M. Wieczorka to chłod­
ne, analityczne dzieło bilan­
sujące nasz wkład w II woj­
nę, w wysiłek zbrojny żoł­
nierza polskiego na wszystkich
frontach tej wojny: na Blis­
kim Wschodzie, we Włoszech,
po otwarciu drugiego frontu,
u boku Armii Czerwonej, w

podziemiu, w kraju i poza
granicami. Taki bilans, do­
słownie bilans, z dokładnym
podaniem wydarzeń, bitew,
akcji, liczb, efektów działań,
skutków i konsekwencji walk
jest interesującym wkładem
współczesnej historiografii
wojskowej (autor jest puł­
kownikiem, docentem Woj-.
skowej Akademii Politycznej)
w ocenę polskiego wkładu
w wysiłek zbrojny Polski
i Polaków w okresie II woj­
ny światowej.

„Działalność Władysława
Gomułki. Fakty 1 wspomnie­
nia”. Wybór i opracowanie
Walery Namiotkiewicz, Książ­
ka i Wiedza 1985, wyd. I,
nakł. 20 tys. egz., str. 824,
cena 350 zł.

Pierwsza to i bardzo ob­
szerna książka poświęcona w

całości osobie Władysława
Gomułki, wybitnego polityka,
którego życie i działalność
jako męża stanu nie były
usłane różami. Za to po
śmierci wszyscy zgodnie
stwierdzają, że „wielkim był”.
Jakież to polskie — nie war­
to się nawet wdawać w żad­
ne dywagacje na ten temat,
bo smutne i tragiczne to

wszystko razem, polecam je­
dynie tę lekturę przygotowa­
ną przez wieloletniego oso­
bistego sekretarza Władysła­
wa Gomułki. Zaznaczyć jed­
nak trzeba, że jest to pozy­
cja wybitnie apologetyczna,
a zatem nieuchronnie jedno­
stronna. Wypowiada się pa­
rędziesiąt zwolenników Go­
mułki i jego idei, brak nato­
miast głosów jego przeciw­
ników. A kontrapunkt, zde­
rzenie jego przeciwników, ar­
gumentów, głównie wypowie­
dzi i opinii Bieruta, Berma­
na, Zambrowskiego, Minca
etc. — podniosłoby niewątpli­
wie dokumentacyjną rangę
tej interesującej pozycji.

STANISŁAW SKALSKI —

„Czarne krzyże nad Polską”,
Wydawnictwo MON 1985, wyd.
VIII, nakł. 70 tys. egz., str.

181, cena 100 zł. Autora
książki, asa polskiego lotnic­
twa myśliwskiego, który tyl­
ko w 1939 roku zestrzelił 6
samolotów niemieckich i le­
gitymuje się największą licz­
bą zestrzeleń spośród wszy­
stkich polskich lotników bio.
rących udział w II wojnie
światowej, nie trzeba bliżej
przedstawiać, jest bowiem
jedną z kolejnych, trwałych
legend polskiego żołnierstwa,
opiewającym

' obecnie piórem
„sławę polskich skrzydeł, któ­
ra obiegła obie półkule". Al­
bowiem, jak pisze, „wszędzie
grały silniki naszych samo­
lotów stdrą polską pieśń bo­
jową: Za wolność Waszą i
naszą".

Oprócz opisu zmagań lot­
nictwa polskiego z siłami Luf-
twaffe we wrześniu szczegól­
nej uwadze czytelnika warto

polecić aneksy. Wynika z

nich, że we wrześniu wysta­
wiliśmy 390 samolotów bojo­
wych (86 bombowców, 150
n yśliwców, 154 samoloty roz­
poznawcze), Niemcy zaś 3781
(1180 bombowców, 771 samo­
lotów myśliwskich, 336 bom­
bowców nurkujących, 408 sa­
molotów niszczycielskich, 703
samoloty bliskiego i dalekiego
rozpoznania, 240 samolotów
lotnictwa morskiego i 55 samo­
lotów jednostek specjalnych.
W drugim aneksie, opartym o

źródła niemieckie, o książkę
C. Bekkera, autor przytacza
straty niemieckie: 285 samo­
lotów zniszczonych, 279 usz­
kodzonych, przy czym śmierć
poniosło 734 żołnierzy Luf-
twaffe. „A więc wbrew kłam­
liwej propagandzie hitle­
rowskiej z 1939 roku — pisze
Skalski — straty niemieckie
nad Polską były poważne”.

KONRAD STRZELEWICZ
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„Znamy go dobrze jako Pre­
zydenta. Znamy jako Pierw­
szego Obywatela Rzeczpospoli­
tej. Dziwnie mało wiemy o je­
go pracach, pomysłach i wy­
nalazkach, bezcennych dla
nauk technicznych i nieoce­
nionych dla naszego przemy­
słu chemicznego" — pisał w

roku 1935 H. Cepnik w bro­
szurce wydanej przez Instytut
Propagandy Państwowo-Twór-
czej. Faktycznie. Wkład Igna­
cego Mościckiego w rozwój
polskiej chemii i przemysłu
był ogromny. Ukończył che­
mią w politechnice ryskiej,
przez krótki okres przebywał
w Londynie, a kiedy prof. J.
Wierusz-Kowalski objął ka­
tedrę fizyki w Uniwersytecie
we Fryburgu w Szwajcarii za­
proponował Mościckiemu asy­
stenturę.

„Dzięki uprzejmości profe­
sora fizyki Uniwersytetu we

Fryburgu p. Józefa Kowal­
skiego i pełnemu zrozumieniu
rządu kantonalnego, dano mi
do dyspozycji obszerne labo­
ratorium w gmachu uniwersy­
teckim, zaopatrzone bogato w

aparaturę i energię elektrycz­
ną — wspominał I. Mościcki
— celem zaś finansowania
prac moich utworzyła się spół­
ka pod nazwą „Societe de l’Aci-
de Nitriąue a Friburg” na co

złożono 90 tys. frs. kapitału,
przeważnie polskiego”. Pierw­
szym tematem opracowań by­
ło otrzymywanie kwasu azo­
towego z powietrza i wody
przy użyciu energii elektrycz­
nej. „Całe dnie eksperymento­
wałem a po nocach przygoto­
wywałem teoretyczne podsta­
wy do dalszych badań. Przy

tycznym znaczeniu i dużej
sławie jego prac. Natomiast
nowość z dziedziny, którą o-

twierał powodowała bardzo
często nieprzezwyciężone nie­
mal trudności w każdym
szczególe pracy”.

Interesował się Mościcki no­
wo tworzoną w Krakowie
Akademią Górniczą wskazu­
jąc na konieczność utworze­
nia Wydziału Górniczo-Nafto-
wego celem kształcenia no­
wych kadr dla potrzeb rozwi­
jającego się przemysłu. Naj­
istotniejszą jednak kartą jego
działalności była praca w Fa­
bryce Związków Azotowych w

Chorzowie. Wybudowana przez
Niemców tuż przed samą woj­
ną, objęta przez rząd polski
w 1922 r. w posiadanie, znaj­
dowała się w stanie dewasta­
cji, toteż główną troską Moś­
cickiego stała się sprawa jej
uruchomienia. „4-go lipca 1922
roku — czytamy w sprawoz­
daniu o tych wysiłkach —

Mościcki zjeżdża ze swymi
uczniami do Chorzowa i zwra­
ca się do dyr. Schiecka o od­
danie fabryki pod jego zarząd.
Ten zaskoczony tak wczesnym
i niespodziewanym przyjaz­
dem energicznie protestuje i
zwoławszy personel technicz­
ny fabryki do Bytomia zmu­
sza Go pod przysięgą do opu­
szczenia fabryki. I tak z 30
inżynierów zostało 3, z 250
majstrów, techników i urzę­
dników stanęło do pracy około
50. Plany i instrukcje umy­
ślnie zniszczono. Pozostawiony
zapas surowca wystarczał za­
ledwie na tydzień”. Wystar­
czyło jednak kilkanaście dni
aby zorganizować polski per-

rakterystyczny dla siebie spo­
sób podkreślał walory nowego
prezydenta: „Profesor Mościc­
ki jest wybitnym techni­
kiem. Gdy zdecydowany
nie przyjąć Urzędu Prezydenta
Rzeczypospolitej myślałem o

innych kandydaturach dobie­
rałem sobie w myśli ludzi o

wyższej kulturze i Wysokiem
napięciu tego co jest honorem
i godnością osobistą nie zno­
szącą upokorzenia. I gdym się
wahał między dobieranymi w

myśli ludźmi, przeważał u

mnie moment techniczny nad
momentami humanizmu, któ­
ry także mógł wchodzić w ra­
chubę. Sądzę bowiem, iż Oj­
czyźnie naszej brak jest w

pracy państwowej dobrych
techników, w tej pracy spe­
cjalnie gdy idzie o większe
sprawy, o wykrycie błędów w

olbrzymiej maszynie państwo­
wej będącej w biegu”. Opinia
ta obiegła całą prasę codzien­
ną. Mościcki zdziwiony był
wielkimi owacjami na swoją
cześć po wyborze. Nie wiedział
jeszcze wówczas, że były one

zorganizowane na polecenie
samego marszałka. Do czasu

śmierci Piłsudskiego był w

zasadzie wykonawcą jego po­
stanowień; dopiero w 1935 ro­
ku uzyskał większą samo­
dzielność. Firmował wpraw­
dzie politykę marszałka, jego
walkę „z sejmokracją”, naras­
tanie opozycji Centrolewu jak
i tłumitfnle strajków chłop­
skich, ale wychowany na wzo­
rach kultury angielskiej był
niewątpliwie przeciwnikiem
aresztowań więźniów brze­
skich, późniejszych wyborów,
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?

Uczony
każdej trudności czy też nie­

powodzeniu męczyła mnie tro­
ska, czy czasem nie porywałem
się z motyką na słońce".

W oparciu o jego ówczesne
wyniki badań zbudowano naj­
większą wtedy na świecie ba­
terię dla stacji radiotelegra­
ficznej na wieży Eiffela. W
1903 r. uruchomił we Frybur­
gu pierwsze modelowe urzą­
dzenie do produkcji kwasu a-

zotowego, niedługo potem zbu­
dowano model całkowitej fa­
bryki w Vevey. W 1905 roku
opracował model pieca elek­
trycznego do otrzymywania
tlenku azotu. Prace te wy­
wołały duże zainteresowanie
w całej Eurropie. Z Niemiec
do Szwajcarii przybył A. Ein­
stein aby na miejscu zapoznać
się z działaniem aparatu oraz

kształtem płomienia łuku. Po­
zytywne rozwiązanie kwestii
otrzymania tlenku azotu w

łuku elektrycznym nie było
jeszcze równoznaczne z roz­
wiązaniem zagadnienia pro­
dukcji kwasu azotowego, pro­
blem polegał bowiem na zna­
lezieniu sposobu na szybkie łą­
czenie tlenku azotu z wodą.
Również i tu Mościcki znalazł
rozwiązanie. W urzędzie pa­
tentowym zgłosił nowe typy
wież absorpcyjnych do otrzy­
mywania kwasu azotowego.
Coraz więcej zgłaszał paten­
tów, coraz więcej publikował,
ale też coraz mocniej „ciągnę­
ło” go do kraju. Pisał o tym:
„Toteż kiedy zdałem sobie jas­
no sprawę z tych nadzwyczaj­
nych stosunków, które pozwo­
liły mi na odpowiednie wysz­
kolenie swych twórczych kwa­
lifikacji, pozostało jedynie pra­
gnienie powrotu jak najprę­
dzej do kraju, żeby resztę swe­
go życia móc tam poświęcić
pracy nad współdziałaniem w

rozbudowie przemysłu oraz

stworzyć odpowiednie stano­
wisko, w którym można by
było wyszkolić cały szereg
młodych ludzi w kierunku
twórczej pracy technologicz­
nej".

Posiadając obywatelstwo
szwajcarskie I. Mościcki wraz

z rodziną przeniósł się do
Lwowa, gdzie objął Katedrę
Chemii Fizycznej i Elektroche­
mii Technicznej w Politechnice
Lwowskiej, otrzymując jedno­
cześnie nominację na profesu­
rę zwyczajną. Wrócił do kraju
jako 45-letni człowiek z boga­
tym zasobem doświadczeń.
Sprowadził z Fryburga kilka­
naście ton aparatury i maszyn,
które oddał na własność two­
rzącego się Instytutu Elektro­
chemicznego.

W 1917 roku pod kierun­
kiem Mościckiego rozpoczęto
budowę wielkiej fabryki azo­
tanu amonowego dla Towa­
rzystwa Akcyjnego „Azot” w

Borach pod Jaworznem. Je­
dnocześnie stworzył on ważną
placówkę badań naukowych 1
technicznych pod nazwą „Me­
tan”, która przeniesiona w

1920 r. do Warszawy prze­
kształciła się w Chemiczny
Instytut Badawczy.

Prof. dr T. Kuczyński, nas­
tępca Mościckiego w Katedrze
Elektrochemii w Politechnice
Lwowskiej, tak charakteryzo­
wał działalność naukową po­
przednika: „Główną cechą
twórczości profesora Ignacego
Mościckiego było obieranie
tematów jak najbardziej aktu­
alnych o znaczeniu praktycz­
nym. Skutkiem tego był zaw­
sze pierwszym lub jednym z

pierwszych w opracowywaniu
nowej zupełnie gałęzi wiedzy
tak pod względem naukowym
jak i pod i zpledem praktycz­
nym. Ta umiejętność wyboru
tematów zadecydowała o prak-

sonel techniczny 1 wkrótce
uruchomić cały zakład. Na­
stawiono się na niskie ceny na

azotniak, co umożliwiło na­
bywanie tego niezbędnego
produktu szerokim rzeszom

rolników, a tym samym przy­
czyniało się do wzrostu użyt­
kowania nawozów azotowych
przez polskie rolnictwo. No­
wym pomysłem prof. Mościc­
kiego był piec karbidowy, któ­
ry umożliwił ilościowo wię­
kszą i jakościowo lepszą pro­
dukcję karbidu. Jeszcze w

czasach chorzowskich zrodziła
się u mego myśl budowy fa­
bryki chemicznej pod Tarno­
wem, na północ od miasta, w

niedalekiej od niego odległości.
Ostateczne otwarcie Państwo­
wej Fabryki Związków Azo­
towych w Tarnowie nastąpiło
w dniu 18 stycznia 1930 roku
— nazwa Mościce wiąże się z

nazwiskiem jej inicjatora i
twórcy.

Tymczasem w Warszawie
dokonywał się przewrót majo­
wy, który miał wysunąć Moś­
cickiego na naczelne stanowis­
ko w państwie. Wybrany zos-

stał prezydentem w II turze

głosowania po uprzedniej re­
zygnacji J. Piłsudskiego, wię­
kszością 281 głosów. „Około
północy otrzymałem nagle z

niemałym przerażeniem wia­
domość od Premiera Bartla, że
Piłsudski wyboru nie przyjął
— pisał Mościcki — a mnie
zaproponował jako swego kan­
dydata. Nocy tej oczu nie
zmrużyłem zestawiając swój
bilans życiowy".

Jako naukowiec nie był zna­
ny szerokiemu ogółowi, nie po­
siadał też bogatej przeszłości
politycznej. Urodził się 1 gru­
dnia 1867 r. w Mierzanowie w

powiecie ciechanowskim. Był
o 4 dni starszy od Piłsudskie­
go, uczył się najpierw w domu
pod kierunkiem ojca, potem w

szkole w Płocku, wreszcie w

Warszawie, dokąd wysłali go
rodzice. Pociągała go zwłasz­
cza chemia. Kiedy studiował
w Rydze w latach 1886—1891
zetknął się z Z. Balickim, któ­
ry wciągnął go do ZMP. Nie­
bawem założył sekcję II Pro­
letariatu, którą jednak rozbi­
ła fala wzmożonych areszto­
wań. Hasłem przewodnim
pracy w ruchu akademickim i
społecznym było odzyskanie
niepodległości narodowej. Po
ukończeniu studiów w Rydze
przeniósł się ponownie do
Warszawy. Jego działalność w

ruchu niepodległościowym
zwróciła uwagę władz rosyj­
skich. Zmuszony do opuszcze­
nia kraju wyjechał do Londy­
nu, gdzie nawiązał bezpośre­
dni kontakt z polską myślą
niepodległościową. Wtedy tak­
że nawiązały się między nim
a J. Piłsudskim pierwsze nici
współpracy ideowej. Wiele lat
później marszałek wspomina­
jąc ten okres pisał: ,JZnam
profesora Mościckiego od bar­
dzo dawna i nieraz w mem

życiu, podróżując po świecie,
zawadzałem o niezwykle goś­
cinny i serdeczny jego dom.
Przyjemnie mi jest zaznaczyć,
iż w moim tułaczym życiu ja­
kie pędziłem w młodym zu­
pełnie wieku dom państwa
Mościckich był dla mnie je-
dnem z przyjemniejszych o-

detchnień, które tern mi jest
droższe we wspomnieniach, te

wysoka kultura gospodarzy
nabyta przez wychowanie
prawie w jednakowych ze

mną warunkach przypominała
mi nieraz stracone już wów­
czas dla mnie życie w rodzin-
nem ciep7e”.

Kiedy zamieszkał na zamku,
marszałek Piłsudski w cha-

jak też utworzenia w 1934 ro­
ku Berezy Kartuskiej. Jego
kadencja kończyła się w ro­
ku 1933. Tuż przed zwołaniem
Zgromadzenia Narodowego,
Piłsudski wezwał W. Sławka i
K. Switalskiego. Oto co wspo­
mina Switalski: „Gdy Sławek
zreferował, że Prezydent zgo­
dził się na ponowny wybór, że
był nawet uradowany dowo­
dem posiadania zaufania Ko­
mendanta i że kilkakrotnie za­
pytywał się Sławka, czy taka
jest istotnie wola Komendan­
ta — Komendant jakby robił
grymas niezadowolenia, że
Prezydent tak ulega woli Ko­
mendanta i powiedział: Jakże
łatwo ludzie są »naciągliwi«
(tzn. dają się skłaniać do ta­
kich czy innych kroków)”.

Mościcki od czasu swojej
reelekcji, do 1938 roku, błędnie
popierał kierunek polityki za­
granicznej prowadzonej w sto­
sunku do III Rzeszy, odrzuca­
jąc jednocześnie możliwości
prowadzenia dyplomatycznych
rozmów z Czechosłowacją.
Czynił natomiast wysiłki
zmierzające do poprawy sto­
sunków, zwłaszcza gospodar­
czych, ze Związkiem Radziec­
kim oraz opowiadał się za po­
rozumieniem polsko-rumuń­
skim i polsko-węgierskim.
Szczególną sympatią darzył
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych D. Roosevelta za prowa­
dzenie racjonalnej polityki go­
spodarczej. W 1935 roku pod­
pisał Konstytucję kwietnio­
wą, która stanowiła m. in., że
w ręku prezydenta skupia się
jednolita i niepodzielna wła­
dza państwowa a odpowie­
dzialny jest on jedynie przed
Bogiem i historią. Po śmierci
Józefa Piłsudskiego, zgodnie z

wolą wyrażoną przez marszał­
ka, miejsce Mościckiego na

urzędzie Drezydenta miał za­
jąć W. Sławek. Oczekiwano,
że po wyborach Mościcki ustą­
pi. Zgodnie z tymi ustalenia­
mi W. Sławek udał się do pre­
zydenta i zażądał jego rezy­
gnacji. Rozczarował się jed­
nak, ten bowiem oświadczył,
że z urzędu rezygnować nie
zamierza. Jego kadencja koń­
czyła się w 1940 roku, widział
więc szansę na dalsze odgry­
wanie roli politycznej. Wie­
dział, że ma za sobą sporą gru­
pę współpracowników z ambi­
tnym E. Kwiatkowskim na

czele, którego wcześniej wpro­
wadził do rządu. Wiedział ró­
wnież i o tym, że spadł auto­
rytet W. Sławka, co znacznie
zwiększało jego szansę. Zagro­
żeniem mógł być tylko E.
Rydz-Smigły, wyznaczony nas­
tępcą marszałka na stanowisko
generalnego inspektora sił
zbrojnych. Ostatecznie Sła­
wek złożył dymisję a prezy­
dent Mościcki pozostał na

swoim stanowisku.

A potem przyszedł wrzesień
1939 r., decyzja o opuszczeniu
kraju i internowanie w Ru­
munii. Na mocy Konstytucji
kwietniowej prezydent Moś­
cicki wyznaczył na swojego
następcę W. Raczklewicza. E.
Kwiatkowski napisze potem,
że prezydent „katastrofę 1939
r. przeżył ciężko i nad wyraz
boleśnie". Niezależnie od tego
klęska wrześniowa nie uspra­
wiedliwia go ani przed Bo­
giem ani przed historią. W
grudniu 1939 r. przedostał się
do Szwajcarii gdzie zmarł w

roku 1946.

TEATR

W Teatrze Satyry „Ma­
szkaron” grana jest sztuka,
która cieszy się zasłużonym
powodzeniem u krakow­
skiej publiczności. „SŁOŃ”
ALEKSANDRA KOPRO­
WA — w przekładzie Kle­
mensa Białka, w reżyserii
Brunona Rajcy, z muzyką
Antoniego Mleczki, i sce­
nografią Katarzyny Zygul-
skiej — to satyra na ludzi
sprytnych i chciwych, któ­
rzy, gdy w grę wchodzi
majątek, zapominają o

wszelkich uczuciach. „Słoń”
to nie tylko wykpienie tych
ludzkich przywar, to także
drwina z pieniądza. Tak
więc ta znakomita sztuka

— wystawiana już w Polsce
kilkakrotnie przez rozmaite
teatry — stwarza wiele
okazji do śmiechu, a cho­
ciaż powstała w roku 1932
1 akcja toczy się w radziec­
kim kołchozie, jej przesła­
nie jest nadal aktualne i
to pod każdą szerokością
geograficzną. Główną ro­
lę, marzyciela Moczałkina
kreuje utalentowany aktor
Krzysztof Kursa (na zdję­
ciu w scenie ze spektaklu),
poza nim występują: Ewa
Smiałowska, Izabella Lip­
ka, Andrzej Fryga, Andrzej
Nowakowski, Halina Kuź-
niakówna, Witold Gruszec­
ki, Gabriel Abratowicz,
Marzanna Fiałkowska, An­
drzej Mrożewski i Renata
Nowicka-Miastek.

BIŻUTERIA
W Galerii „Kramy Domi­

nikańskie” czynna jest bar­
dzo interesująca wystawa
biżuterii trzech artystów —

ANDRZEJA KONOPAC­
KIEGO, PAWŁA WALI­
GÓRSKIEGO i JANA ZIE­
LIŃSKIEGO. Twórcy pre­
zentują całkiem odmienne
stylistyki, a każda z nich
ma swój specyficzny urok.
Andrzej Konopacki — ko­
lekcję przygotował specjal­
nie na tę wystawę — uży­
wa starych technik złotni­
czych, stosuje tzw. trybo­
wanie (polegające na wybi­
ciu wzoru od spodu w bla­
sze srebrnej) i repusowanie
czyli fakturowanie tła. Od­
szedł od form uproszczo­
nych ale chociaż stosuje
stare techniki i dawne mo­
tywy — widać tu inspira­

cje biżuterią włoskiego re­
nesansu, a także etruską —

to jego klejnoty są na swój
sposób nowoczesne. Bran­
solety, naszyjniki, kolczyki
wykonane ze srebra, gdzie­
niegdzie pozłacane, są bar­
dzo piękne. Natomiast bi­
żuteria Pawła Waligórskie­
go, biżuteria „biała” i
„czarna” — jak ją określa
artysta — ma proste formy.
Twórca łączy najchętniej
srebro z kością słoniową
lub z czarnym koralem.
Jan Zieliński stosuje w

swoich pracach tzw. techni­
kę niella — dawną techni­
kę złotniczą. Jego wisiory,
broszki, kolczyki to czerń
ze srebrem, w połączeniu z

bardzo rzadkimi u nas ka­
mieniami księżycowymi
(półszlachetne) — biżuteria
wykwitna i elegancka.

Na zdjęciu: biżuteria A.
Konopackiego.

Papa flance
Zdawałoby się, ii „koń jaki jest każdy

widzi”... Aliści mimo nadkompletów na kon­
certach Papa Dance, mimo że płyty tego
zespołu rozchodzą się jak gorące bułeczki,
mimo wreszcie nie kwestionowanego entuzja­
zmu fanów (spójrzcie tylko co dzieje się wo­
kół autokaru muzyków po koncercie!), nie

ustaje parada złych recenzji i skrajnie nie­
przychylnych opinii prasowych na temat tej
grupy.

W końcu „de gustibus...”, ale nawet w

kwestii gustów niezbędne są jakieś racjonal­
ne kryteria. Jeśli longplayowi, na którym
znalazło się więcej przebojów niż na wszy­
stkich tegorocznych płytach pop-rockowych
razem wziętych, krytyk przyznaje „zero

punktów”,. to jest to albo zupełna dyskwa­
lifikacja nastoletniej publiczności... albo dys­
kwalifikacja krytyka. Czy można bowiem
oceniać jakikolwiek produkt artystyczny w

sposób oderwany od jego kontekstu pokole­
niowego, estetycznego i użytkowego? Oce­
niać, abstrahując od mody, stylu i adresata,
słowem wszystkiego co składa się na sukces
w tej a nie innej konwencji?!

Dyskotekowy hit „Kamikadze wróć”, jako
jedyny wybrany przez naszych disc-jockey’ów
polski utwór — wśród czterdziestu zagrani­
cznych — królował przez pięć miesięcy na

wierzchołku listy najpopularniejszych utwo­
rów do tańca, nie schodząc równocześnie z

anten Polskiego Radia i Telewizji. Wkrótce

jednak okazać miało się, że respondenci
wszystkich list przebojów (ekskluzywnej
„Trójkli” nie wyłączając) w podobny sposób
oceniają „Pocztówkę z wakacji”, „Czy ty
lubisz to co ja” czy „Panoramę Tatr”. Nie
ma więc mowy o „zespole jednego przeboju”,
słuchacze głosują nogami ustawiając się w

kolejce po płyty, do kas biletowych i idąc
na pocztę by wysłać kolejne kartki do ra­
diowych i telewizyjnych moderatorów. Ten
boom może wydać się zabawny, może skła­
niać do refleksji — zwłaszcza w porówna­
niu z wcześniejszym runem na Perfect czy
Maanam — ale nie może być ignorowany,
tak jak wcześniej nie mógł być zlekceważo­
ny fenomen np. Lady Pank...

Ustawianie sobie do strzału zespołu par
excellence dyskotekowego w kontekście

awangardowych ambicji z przeciwległego
bieguna naszej rozrywki ma taki sam sens,

jak porównywanie Modern Talking do Klau­
sa Schulze’a (choć niby i tu i tam „elektro­
nika”). Czyżby tak zwana szeroka popular­
ność miała być raz jeszcze najlepszym spo­
sobem na podrażnienie snobistycznej kryty­
ki? No, cóż, zazdrości wańkowiczowski
„szewc kanonikowi, że został biskupem”...

Słabostka ta nie omija nawet najodpor­
niejszych. Ceniony przeze mnie wysoko Je­
rzy J. Kaczmarek (m. in. za kompetentne
opinie na temat socjologicznej otoczki pol­
skiego rocka, w okresie najbardziej schema­
tycznych na ów gatunek napaści) tym razem

śpiewa w tym samym, z lekka fałszywie
brzmiącym chórze... Papa Dance na swojej
pierwszej płycie długogrającej, według nie­

go, „przypomina Czerwone Gitary w swoim

najbardziej Infantylnym okresie”. Ależ Re­
daktorze, to ma być zarzut?! Przecież ten

zespół adresuje swoją twórczość właśnie do
małolatów. Tych małolatów, którzy za Pań­
skiej młodości śpiewali „No bo ty się boisz

myszy”, „Jutro matura” i inne, równie bła­
he pioseneczki, traktujące o radościach i
troskach dzieciaków ze szkolną tarczą na rę­
kawie.

Na całym świecie show business za jedną z

najważniejszych grup swoich potencjalnych
klientów uważa owych nastolatków, z któ­
rych mogą — ale nie muszą — wyrosnąć
przyszli fani Genesis, Joe Zawinula czy
Xenakisa. Tak zwana „teen wave” z Bay
City Roilers, The Teens czy wczesnym Da-
videm Cassidy miała u nas jednego tylko od­
powiednika: właśnie Czerwone Gitary przed
dwudziestu z górą laty... Przez cały czas, ja­
ki upłynął od secesji tego zespołu (odejście
Krzysztofa Klenczona), młodzi sympatycy
piosenki w Polsce nie mieli praktycznie in­
nego wyjśaia, jak przechodzenie od utworu

„Wlazł kotek na płotek” od razu do ambit­
nych utworów „późnego” Niemena, Zbignie­
wa Hołdysa, Grzegorza Ciechowskiego, czy
eks-małżeństwa Jackowskich.

Jak już powiedziałem, pewien wyłom w

tej tradycji uczyniła dopiero grupa Lady
Pank, „zawłaszczona” przez małolatów, ale
w intencjach swojego impresaria i autora

tekstów, Andrzeja Mogielnickiego, pełniąca
co najmniej funkcję „gazetki wielkich hie­
roglifów" — przeciwstawiającej estetykę i

sposób myślenia młodych konformizmowi

starszych mieszczan.

Papa Dance, powiedzmy sobie szczerze, te­
go typu kontestacyjnych ambicji nigdy nie
miał (z wyjątkiem może pierwotnego pomy­
słu na nazwę — Papa Doc — zarzuconego
szybko wskutek protestów obrażonych mora­
listów). Pozostał zespół robiący dobrze skro­
joną — na potrzeby fanów modnego „electro-
-pop-rocka” — konfekcję muzyczną, dorów­
nującą zbliżonym produktom z importu, ta­
kim jak The Twins, Moti Speoial czy zgoła
A-Ha...

Krytycy, celujący do Papa Dance z gru­
bej rury rozmijają się „z odczuciem społecz­
nym” — lub może raczej „grupowym” —

młodych słuchaczy, czyniąc sobie z ich ulu­
bieńców przysłowiowego chłopca do bicia.
Nie raczą przy tym pamiętać o takim dro­
biazgu jak ten, że totalna krytyka stępia
wrażliwość na słuszne nawet uwagi. A ta­
kich, zwłaszcza w odniesieniu do działalno­
ści koncertowej zespołu, można by zgłosić
do niedawna sporo. Jednakże i w tej dzie­
dzinie sporo się zmieniło od czasu niefor­
tunnego występu Papa Dance w Opolu.
Grupa oceniana dotychczas nie bez dozy słu­
szności jako formacja przede wszystkim stu­
dyjna zdołała dowieść podczas ostatniej, je­
siennej serii koncertów — m. in. w Krako­
wie, Tarnowie i innych miastach na połud­
niu Polski — że zdolna jest także do profe­
sjonalnych występów „na żywo”.

W konwencji „llve” Papa Dance wystąpi
również podczas świątecznych „Przebojów
Dwójki” w katowickim Spodku, w tej kon­
wencji też zaprezentował się w czasie nie­
dawnego pobytu w Hamburgu. Zespół koń­
czy ponadto kompletowania materiału na

nową dużą płytę.

GRAŻYHA WŁODEK

MALARSTWO

RZEŹBA
Wczoraj w pawilonie wy­

stawowym krakowskiego
BWA otwarto, z udziałem
konsula Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR Enn Lii-
metsa, wystawę prac
malarskich, rzeźbiarskich
i graficznych WŁA­
DIMIRA ALEKSIEJEWI-
CZA BERNADINA.

Jest on członkiem Związ­
ku Artystów ZSRR. Mie­
szka i pracuje w Suchumi.
Pracę twórczą rozpoczął w

czasie Wielkiej Wojny Oj­
czyźnianej, służąc w szere­
gach Armii Radzieckiej.
Brał udział w wystawach
republikańskich i ogólno­
związkowych. Krakowianie
mają obecnie możność o-

bejrzenia tylko części jego

twórczości, ale jest to część
znacząca, na wystawie
zgromadzono bowiem prze­
szło 100 prac Bernadina —

malarstwo olejne, rysunki,
akwarele, rzeźby w drew­
nie.

Jest to wystawa bardzo
interesująca, jak zawsze in­
teresujący jest psycholo-
gizm w sztuce a twórczość
Bernadina to przede wszy­
stkim właśnie zafascyno­
wanie człowiekiem, jego
psychiką, przeżyciami i
charakterem. Ta cecha
twórczości Bernadina wzię­
ła się z ogromnego ta­
lentu, ale także z jego bio­
grafii i bogatego bagażu
doświadczeń. Przeżył woj­
nę, ze sztalugami w rę­
ku przewędrował rodzime
wybrzeże. Ukrainę a spot­
kania z ludźmi były inspi­
racją do dzieł wychodzą­
cych spod jego pędzla, o-

łówka czy dłuta.

Papa Dance w składzie: Konstanty Joriadis, lat 21, Instr. klawiszowe, śpiew: Marek
Kaczmarek, 1. 25, instr. klaw., śpiew; Tadeusz Łyskawa, 1. 21, perkusja elektroniczna,
śpiew i Grzegorz Wawrzyszak, 1. 20, śpiew. Ostatnio grupę wzmocnił jeszcze jeden śpie­
wający klawiszowiec, 21-letni Krzysztof Kasprzyk. Szefami artystycznymi i producenta­
mi zespołu są Sławomir Wesołowski 1 Mariusz Zabrodzki ze Studia ZPR przy Teatrze
Stu w Krakowie.

Klubowa Lista Przebojów

GRAFIKA
W salonie wystawowym

Towarzystwa Sztuk Pięk­
nych w Nowej Hucie czyn­
na jest od wczoraj wysta­
wa grafik artystów wene­
zuelskich. Prezentowane
prace są darem ambasady
Wenezueli w Warszawie
dla powstającej w Krako­
wie stałej galerii sztuki la­
tynoamerykańskiej.

Autorami grafik są w

większości absolwenci Szko­
ły Sztuk Plastycznych „Cri-

stubal Rojas" w Caracas,
mającej dobre tradycje
graficzne.

W otwarciu wystawy
wzięli udział m. in. amba­
sador Wenezueli Jorge Da-
her Daher wraz z małżon­
ką, attache kulturalny We­
nezueli w Polsce Jacinta
Bevilagua, ze strony pol­
skiej zaś kierownik Wy­
działu Kultury KK PZPR
Stanisław Franczak i prze­
wodniczący Komisji Kultu­
ry Rady Narodowej m. Kra­
kowa Antoni HajdeckL

KRAJ:

1. ZA CIOSEM — Kombi
2. KLATKA — Republika
3. BIAŁA DAMA — Super-Box

I ZNOWU KTOŚ PRZESTA­
WIŁ KAMIENIE — Variete

(ex aequo)
4. NAIWNE PYTANIA — Dżem
5. KUKUŁY — Mad Money
6. DIAMENT I SOL — Bajm
7. IDĘ VA BANQUE — Joanna
8. JUTRO BAL — Jan Wojdak/

/WAWELE
9. SAMOTNOŚĆ — Kapitan Ne­

nio
10. LIST OD CZAROWNIKA (CZA­

RY MARY) — Bambo

ZAGRANICA:

1.
2.

TAKE ME ON — A-Ha
POWER OF LOVE — Jennifer
Rush
PART-TIME LOVER — Stevie
Wonder

(ex aequo)
3. DRESS YOU UP — Madonna
4. VIENNA CALLING — Falco
5. IN SHOCK — Fancy
6. LIPSTICK, POWDER AND

PAINT — Shakin Stevens
7. IF I WAS Midge Ure
8. CHEERISH — Kool and the

Gang
9. FACE TO FACE — Real Life

10. OCEAN OF CRIME — Stage
KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju

Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40 081 Katowice, ul. Młyńska 1.
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W odpowiedzi prezesowi Jerzemu Jodłowskiemu

Alarmujący brak opału w Zakopanem
...a prezes GS ma dobre samopoczucie

Wczoraj opublikowaliśmy odpowiedź pre­
zesa Gminnej Spółdzielni w Zakopanem Je­
rzego Jodłowskiego na treść naszego sprawo­
zdania z dyżuru redakcyjnego z 29 listopada
bieżącego roku. J. Jodłowski poczuł się ura­
żony uwagami o organizacji sprzedaży wę­
gla w Zakopanem, uznając je za bezpodstaw­
ną napaść na Gminną Spółdzielnię i jej pra­
cowników.

Treść naszej publikacji oparliśmy na re­
lacjach ludzi, jako że do podstawowych za­
dań prasy należy m. in. przedstawiać aktu­
alny stan nastrojów społecznych. Nastroje
te, w związku m. in. z brakiem opału i orga­
nizacyjnymi niedociągnięciami przy jego
sprzedaży — są fatalne.

Jeden z naszych Czytelników Andrzej Ko­
walski towarzyszył do składu opałowego
swemu ojcu. Oto jego relacja: przed kasą
stał tłum ludzi ogromnie podenerwowanych.
Kilku kombatantów chciało skorzystać ze

swych uprawnień i wpłacić na węgiel bez
stania w kolejce, ale spotkały ich wyzwiska.
Poszedłem w ich imieniu interweniować
u kierownika. Kierownik wyjaśnił, źe bra­
kuje mu kilku kasjerek. Zadzwoniłem więc

w tej sprawie do zastępcy prezesa GS J. Paw­
likowskiego. Uzyskałem odpowiedź: „Nie wy-
trzepię kasjerek z rękawa”.

Inny klient Adam Brzozowski stał w ko­
lejce do dokonania wpłaty od godz. 20 w nie­
dzielę. Myślał, że sprawę załatwi w ponie­
działek. Niestety, w poniedziałek po dwuna­
stej zamknięto mu okienko. Kasa funkcjono­
wała tylko do tej godziny.

Żale na temat sprzedaży opału wypowia­
dali też Andrzej Żebracki i Ryszard Dziki.
Uskarżali się, że jednorazowo sprzedaje się
tylko połowę przydziału, co powoduje, że
klienci muszą dwukrotnie płacić za prze­
wiezienie węgla. A furmanki w Zakopanem
są drogie — dowiezienie tony koksu lub
węgla kosztuje 2 tys. zł.

Po odebraniu tych telefonów w imieniu
dyżurujących dziennikarzy połączyłem się
z kierownikiem składu opału. Kierownik wy­
jaśnił, że tłum oczekujących przed kasą bie-
rze się stąd, iż przedpłaty uruchomiono od
poniedziałku. Obsługa nie jest zbyt szybka,
ponieważ klientów indywidualnych załatwia
pracownica zatrudniona na niepełnym eta­
cie. Stąd kasa czynna jest od 8 do 12.30. Po
odpowiedź na pytanie dlaczego przyjmuje
się klientów tak krótko odesłano mnie do
zarządu GS.

Prezesa Jodłowskiego nie było, połączyłem
się więc z wiceprezesem Pawlikowskim. Do­
wiedziałem się, że zdaniem zarządu tych
kilka godzin przeznaczonych na przyjęcia
ludzi zupełnie wystarcza. Nadto prezes przed­
stawił bilans potrzeb i dostaw opału, z któ­
rego wynikało, źe jeśli dostawy się nie zwięk­
szą, ludzie w Zakopanem nie będą mieli
czym w zimie palić.

Kiedy o godz. 19 opuszczaliśmy Zakopane,
do Międzynarodowego Klubu Książki i Pra­
sy przyszły osobiście dwie panie (personalia
znane redakcji), które w obecności sekretarza
KM PZPR Stanisława Kalamacldego, dy­
rektorki klubu Danuty Rejdych i pracowni­
ka klubu Andrzeja Lenarta uskarżały się na

system dokonywania przedpłat w GS oraz

na brak węgla i koksu.
W piątek 6 grudnia kontaktowałem się te­

lefonicznie z I sekretarzem KM PZPR w Za­

kopanem Andrzejem Wargowsklm, który
ocenił sytuację opałową w mieście jako kry­
tyczną. Niektóre szkoły kończą zgromadzony
zapas opału i ich dyrektorzy stają przed
koniecznością przerwania nauki.

Takie są fakty. W zderzeniu z nimi dziwić
musi bardzo dobre samopoczucie prezesa GS.
który protestuje przeciw krytycznym uwa­
gom dotyczącym jego firmy. Przypatrzmy
się temu doskonałemu systemowi funkcjono­
wania składu opałowego. Przyjmuje on klien­
tów do dokonania przedpłaty w godzinach
od 8 do 12.30. Każdemu kupującemu sprze­
daje się tylko połowę przydziału. Stwarza
to konieczność — w przypadku klienta pra­
cującego — wzięcia dwóch dni urlopu wy­
łącznie dla dokonania wpłaty. Bo pracow­
nicy GS mają przede wszystkim swoją wy­
godę na względzie, wyznaczając godziny
przyjęcia, które są sprzeczne' ze zdrowym
rozsądkiem. Po czterech godzinach pracy za­
myka się okienka bez względu na ilość nie
załatwionych klientów. Nawet banki poszły
na zmianę swej tradycji i pracują również
w godzinach popołudniowych natomiast GS
w Zakopanem uważa, że wystarcza obsługi­
wać klientów niewiele ponad 4 godziny
dziennie.

Spółdzielni awizowano dostawy więc uru­
chomiono przedsprzedaż. Wiadomo było, że
do okienka „zwali się” pół Zakopanego by
wykorzystać szansę zaopatrzenia się w opał.
Dlaczego nie wzmocniono kadrowo obsługi
składu na tych kilka dni? Jak można było
nie obsłużyć klientów, którzy czekali w kolej­
ce od kilkunastu godzin? Z pełną świado­
mością użyliśmy słowo „horror” opisując
wydarzenia w zakopiańskim składzie węglo­
wym w dniach 25 i 26 listopada, gdyż tylko
ono oddaje atmosferę w jakich dokonywano
przedpłat. Nie tylko ze względu na próbę
„samosądu” na oczekujących kombatantach.

Niezależnie jednak od usterek organiza­
cyjnych trzeba wyraźnie stwierdzić, że
z dostawami węgla do Zakopanego jest bar­
dzo źle. Ludzie są oburzeni, że mimo nasta­
nia zimy, nie męgą kupić opału. Niektórzy
dokonali wpłat jJrzed kilkoma miesiącami
i zamiast węgla czy koksu posiadają kwity.
Apelujemy do Centralnego Związku Spół­
dzielni Rolniczych o interwencję w Minister­
stwie Górnictwa o zapewnienie dostaw dla
Zakopanego i Podhala. Sygnał o sytuacji opa­
łowej Zakopanego przekażemy rzecznikowi
prasowemu rządu

A co z groźbą pracowników GS, którzy za­
powiadają rezygnację z pracy? Może ich
następcy potrafią lepiej zorganizować sprze­
daż opału. Mieszkańcy Zakopanego — wy­
nika to z liczby telefonów w tej sprawie —

są bardzo niezadowoleni z dotychczasowej
ich pracy. Głównie zarządu.

Nie od rzeczy by też było, gdyby prezes
Jerzy Jodłowski zamiast rozsyłać wybiela­
jące pisma do wszystkich możliwych insty­
tucji zastanowił się jak polepszyć organiza­
cję pracy w kierowanej przez siebie firmie i
wprowadził sensowne zmiany dla ułatwienia
życia mieszkańców Zakopanego. Takiej odpo­
wiedzi oczekujemy. Oczekują jej też nasi
zakopiańscy Czytelnicy. Ale hasło „klient
nasz pan” nie dotyczy jak widać pracow­
ników zakopiańskiej Gminnej Spółdzielni.

ZBIGNIEW SATAŁA

Wszystkich zaległości produkcyjnych
nie udało się odrobić

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dukcyjne: 230 tys. ton surów­
ki, 300 tys. ton stali i 170 tys.
ton wyrobów walców anych.
Przy pracy w ruchu ciągłym
odrobienie 6 mld złotych gra­
niczyło z cudem. Dodatkowo
inne huty nie dostarczyły do
przerobu 140 tys. ton wlew­
ków co znów obciążyło na 3
mld złotych konto huty. Jak
na ironię we wrześniu, gdy
wydawało się, iż część zaleg­
łości uda się nadrobić, wypro­
wadzono ograniczenia w zała­
dunku węglarek nadchodzą­
cych ze Śląska. Przy braku du­
żych magazynów oznaczało to
w praktyce hamowanie pro­
dukcji. Ukoronowaniem tego
niezbyt szczęśliwego roku by­
ło dwukrotne przesuwanie ter­
minu remontu jednego z wiel­
kich pieców. Zamiast 1 wrrześ-
nia ekipy HPR miały rozpo­
cząć pracę 15 października, a

tymczasem w nocy z 4 na 5
października nastąpił nie­
kontrolowany wyciek surówki

i w efekcie wsad zastygł w

piecu. Trzeba było nawet uży­
wać ładunków wybuchowych
do oczyszczenia wnętrza.

W takiej sytuacji jedyną ra­
dą było obniżenie kosztów
własnych. W planie zakładano
wygospodarowanie 2,5 mld zł
na akumulację, ale dodatkowo
udało się wypracować jeszcze
3 mld zł. Zamrożono m in. po­
ziom płac, obniżono nakłady
na remonty przy zachowaniu
wymogów technicznych. Szyb­
ciej rozliczano się z kooperan­
tami pracującymi w hucie.
Przy uzyskaniu pewnej ulgi z

tytułu opłat na PFAZ udało
się utrzymać noziom wynagro­
dzeń załogi. W 1984 r. produk­
cja stali wyniosła około 4,8
min ton. Na ten rok zakłada­
no ponad 5 min ton. Ale w

związku z kłopotami w I
kwartale trzeba się będzie za­
dowolić 4,75 min ton. Wartość
produkcji zbliży się do roku
ubiegłego Co ważne, udało się
wprowadzić nowe gatunki sta­
li dzięki czemu ograniczono

import dewizowy. W 3-latce
osiągnięto z tego tytułu o-

szczędności 157 min dolarów.
Zanotowano wzrost wydajności
pracy o 22,6 proc., ograniczono
materiałochłonność o 5,8 proc.,
a energochłonność o 3,8 proc.
Przy ogromnych ilościach su­
rowców i materiałów zużywa­
nych w hucie te wielkości sta­
nowią liczącą pozycję. Od 1
stycznia 1986 wprowadza się
system nagradzania za o-

szczędność materiałów, co po­
winno przynieść dodatkowe
efekty.

W kombinacie przewiduje
się na ten rok 10 mld złotych
zysku. To jednak stanowczo
za mało jak na potrzeby mo­
dernizacyjne i odtworzenie
majątku w hucie.

O tych wszystkich sprawach
poinformowano dziennikarzy
na konferencji prasowej pro­
wadzonej przez dyrektora eko­
nomicznego Huty im. Lenina
dr taż. Stanisława Suchońskie-
go. (żur)

PRACA

CZELADNIKA, czeladniczkę, kra­
wieckiego — zatrudni prywatne
krawiectwo konfekcyjne — Ur­
banek, tel. 44-50-16. g-93974

KUPNO

OPRYSKIWACZ Tęrmlt oraz ko­
siarkę rotacyjną, nowe — kuplę.
Stanisław Płaszewski, Wronóec 25,
32-103 Wierzbno. g-95383

SŁOMĘ pszenną i żytnią — ku­
plę. Tel. 11 -73-65. g-95646

PONTON „Gryf” lub mniejszy —

kupię. Tel. 11 -06-17, godz. 7—9 1
20—23. g-93781

DEZYNSEKCJA
DERATYZACJA

Wiesław Wąs
Kraków

ul. Orzeszkowej 10/7
tel. 44-93-32, godz. 8—12

Zachodnie i krajowe środ­
ki. Krótkie terminy, ra­
chunki.

SPRZEDAŻ

Komputery zamiast skarpetek
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dukcyjnymi krajowych wy­
twórców. Konkretnie przewi­
duje się, że za każde 15 ton

zebranej makulatury szkoła
w mieście otrzyma trzy mikro­
komputery, w tym dwa w

postaci zestawów do samo­
dzielnego złożenia. Dla szkół
wiejskich zakłada się dostar­
czenie 10 toń makulatury w

zamian za dwa mikrokompu­
tery (w tym jeden do skła­
dania).

Rzecz to mało znana, ale
krakowskie OPSW jest eks­
porterem surowców wtórnych
do krajów drugiego obszaru
płatniczego. W kończącym się
roku z tytułu eksportu uzy­
skało ono .dla gospodarki na­
rodowej ok. 300 tys. dolarów
USA. Do tej pory pewną część
zysku przeznaczano na zakup
towarów mających aktywizo­
wać skup makulatury; były
to skarpety, rajstopy, figi dam­
skie, wykładzina PCV itp.
Gdy jednak zainteresowanie
tymi towarami zaczęło maleć,
w przedsiębiorstwie wysunięto
wniosek, aby sprowadzać kom­
putery dla szkół.

Jak wyglądałoby w prakty­
ce przeprowadzenie akcji? Po
otrzymaniu zgody dyrekcji
szkoły samorząd uczniowski

otrzymałby specjalną książecz­
kę skupu, w której ewiden-
cjonwano by dostawy surow­
ców wtórnych. W uzgodnio­
nych terminach następował­
by odbiór makulatury przez
samochody OPSW z jedno­
czesnym dokonywaniem wipisu
do książeczki, Wairto podkre­
ślić wychowawczy aspekt
projektu, który zakłada or­
ganizowanie zbiórki przez sa­
mą młodzież. Wraz z wypeł­
nieniem warunku dostarcze­
nia 15 (lub 10 na wsi) ton ma­
kulatury następowałoby prze­
kazanie młodzieży kompute­
rów, a różnica pomiędzy war­
tością surowca, a ceną sprzę­
tu byłaby wypłacana szkole.

Zgromadzenie 15 ton maku­
latury może się wydawać
sprawą trudną, jednakże w

szkole liczącej 300 uczniów
bedzie ono oznaczało koniecz­
ność dostarczenia przez każ­
dego 50 kilogramów starych
papierów. Zebranie tej ilości
surowca w ciągu kilku mie­
sięcy jest rzeczą zupełnie re­
alną.

Krakowskie OPSW wystą­
piło z inicjatywę^ do władz
centralnych, jednakże mimo
upływu czasu ciągle nie ma

więżących decyzji. Zmuszone
do przeznaczenia środków de­
wizowych na zakup za grani­

ca towarów aktywizujących
skup, przedsiębiorstwo stanę­
ło — pomimo ambitnych pla­
nów — wobec konieczności
powrotu do sprowadzania te­
nisówek. trampek, rajstop, ką­
pielówek... Cały projekt zna­
lazł się pod znakiem zapyta­
nia. Brak oddźwięku ze stro­
ny władz uniemożliwia skie­
rowanie dewiz na zakup mi­
krokomputerów, a także wej­
ście z akcją do szkół, które
podlegają resortowi oświaty
i wychowania. Młodzież traci
szansę wcześniejszego kontak­
tu z komputerem, przedsię­
biorstwo zaś możliwość pod­
niesienia efektywności male­
jącego w ostatnich tygodniach
skupu makulatury.

Jaki będzie finał starań
OPSW w Krakowie o unowo­
cześnienie szkół? Czy będzie­
my mogli poinformować wszy­
stkich zainteresowanych o

rozpoczęciu akcji, czy też
szansa przybliżenia *ię o krok
ku XXI stuleciu zostanie nie
wykorzystana?

LESŁAW PETERS

Pa. Zainteresowanych przed­
stawionym pomysłem prosi­
my o podzielenie się z redak­
cją opiniami. Do tematu po­
staramy się jeszcze powrócić.

Zakończyła się budowa gazociągu
Kobryń—Brześć—Warszawa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji dla gospodarki kraju załogi
przedsiębiorstw — dla uczcze­
nia XXVII Zjazdu KPZR i
X Zjazdu PZPR — skróciły
termin budowy i zakończyły
pracę na liniowej części gazo­
ciągu trzy tygodnie wcześniej
niż planowano.

12 bm. w pobliżu wsi Koter-
ka w woj. białostockim tuż

przy granicy polsko-radziec­

kiej odbyło się uroczyste za­
kończenie budowy gazociągu.
W uroczystości uczestniczyli
członek Biura Politycznego
KC PZPR Albin Siwak, wice­
premier Zbigniew Szałajda,
minister górnictwa i energe­
tyki Czesław Piotrowski, mi­
nister budownictwa, gospodar­
ki przestrzennej i komunalnej
Józef Niewiadomski, a wśród
gości z ZSRR — I zastępca
ministra przemysłu gazowni­
czego ZSRR Stepian Dierieżow.

Znaczenie tej inwestycji dla
naszej; gospodarki podkreślił
wicepremier Z. Szałajda. Od
przyszłego roku do krajowej
sieci gazowniczej trafi pierw­
szy miliard metrów sześć, ga­
zu przesyłanego tym gazo­
ciągiem z Kobrynia. Po wybu­
dowaniu tłoczni „Podlasie”
dostawy radzieckiego gazu
wzrosną do 2,5 mld m

sześć, rocznie, a po zbudowa­
niu jeszcze jednej nitki w kie­
runku Puław — do ok. 5
mld m sześć. Wobec rosnących
kosztów wydobycia węgla —

powiedział wicepremier — u-

zupełnienie gazem krajowego
bilansu energetycznego jest
dla naszej gospodarki nieod­
zowne.

Dwie awarie

w tarnowskich „Azotach"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
możliwe wytrącenie arsenu

czy zniszczenie trującej sub­
stancji i postanowiono przy­
stąpić do ściśle kontrolowane­
go spustu ścieków do Białej i
Dunajca. Operację rozpoczęto
o godzinie 9.30 a jednocześnie
pracownicy tarnowskiego O-
środka Badań i Kontroli Śro­
dowiska w Ostrowie i Bisku­
picach pobierali próbki wody
z obu rzek Około południa
stężenie arsenu w Dunajcu
wynosiło 0,02 miligrama na

litr zaś w Białej 0,03, czyli że
jeszcze sporo zostało do grani­
cy bezpieczeństwa, która wy­
nosi 0,05 miligrama na litr
przy pierwszej klasie czystości
wód. Niestety zawartość bę­
dzie się jeszcze zmieniać po­
nieważ spust ścieków potrwa
dwie doby.

Druga awaria miała miejsce
na wydziale krzemu Do at­
mosfery przedostała się duża
ilość chlorosilanu — substan­
cji pozostałej po reakcjach
chemicznych, która to sub­
stancja zaczyna wrzeć i paro­
wać przy niskich temperatu­
rach (wystarczą do tego pa­
nująca obecnie na dworze

temperatura). Chlorosilan w

połączeniu z wilgotnym powie­
trzem ulega hydrolizie rozkła­
dając się na chlorowodór i
krzemionkę. Tak to miało
miejsce iw tym przypadku:
utworzyła się spora chmura
chlorowodoru, pod wpływem
wilgoci zmieniającego się w

kwas solny. Wiejący wschodni,
na szczęścia, wiatr spychał ją
poza teren zakładów na pra­
wie niezamieszkane okolice.
Chmura spowodowała wyłą­
czenie z ruchu na pewien czas

odcinka ulicy Chemicznej i ten
fakt chyba spowodował, iż
mieszkańcy Tarnowa zaczęli
mówić o wielkiej katastrofie
ekologicznej. Tymczasem nic
takiego się nie stało. Chmurę
kwasu solnego dość szybko u-

nieszkodliwiono polewaj ;c wo­
dą i nikt nie uległ zatruciu.
Trzej pracownicy, którzy znaj­
dowali się w pobliżu w czasie
wydostania się chlorosilanu do
atmosfery uciekli na dach bu­
dynku skąd po pewnym cza­
sie zostali zdjęci przez zakła­
dową straż, a badania ambula­
toryjne nie wykazały aby po­
nieśli oni jakikolwiek uszczer­
bek na zdrowiu.

flka)

| Biała zatruta

= (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
5 pochodzą z przepływające-
X go przez Tarnów potoku
S Wątok. Ustalono, że spra­
li wcą jest tarnowska loko-
X motywownia gdzie nastąpił
X niekontrolowany wyciek
E oleju napędowego. W pun-
S kcie przeglądu maszyn
5 gdzie zaopatruje się je tak-
- że w paliwo znajduje się
X połączony z kanalizacją o-

5 łejacz. W tym feralnym
X dniu w urządzeniu było
E zbyt wiele oleju a że eks-
X ploatuje się je tylko w
E dzień nikt nie zauważył, iż
X po południu olej zaczął wy­
gi pływać i przedostawać się
E do sieci kanalizacyjnej. Za-
X wiadomiono kierownictwo
S zakładu i odpowiednie służ-
X by natychmiast przystąpiły
S do usuwania awarii pracu-
X jąc przez całą noc do środy
X rano. Na podstawie wstęp-
S nych szacunków przypu-
g szcza się, iż wyciekły dość
S znaczne ilości oleju bowiem
X pokrył on w całości po-
E wierzchnię Wątoku i w

X trzech czwartych powierz-
E chnię Białej. Specjalna ko-
X misja ma ocenić ile sub-
X stancji spłynęło do rzek i
- oszacować szkody. Mamy
~ nadzieję, iż winni po zapła-
S ceniu sporej kary nie do-
X puszczą następnym razem
E do tak fatalnych w skut-
S kach zaniedbań. (ika)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Instytut obejmie opieką po­

nad 2 min dzieci mieszkają­
cych w południowo-wschod­
nim regionie kraju. Ilość hos­
pitalizowanych pacjentów cią­
gle wzrasta — w bieżącym ro­
ku przebywało tu ponad 6 tys.
dzieci, udzielono też ponad 100
tys. porad specjalistycznych.
Przychodnia Instytutu przyj­
muje pięciokrotnie więcej pa­
cjentów niż zakładano w cza­
sie jej budowy. Instytut jest
również ważną placówką nau­
kową i dydaktyczną, jego na­
ukowcy opublikowali 1472
prace, część z nich w zagrani­
cznych czasopismach. Wielu z

Samolot „dc-8"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa Amerykańskiego (FAA)
poinformował, że pasażerami
samolotu byli amerykańscy
żołnierze.

Samolot, odbywający rejs
z Niemiec Zachodnich lądo­
wał w Gander. aby uzupełnić
zapas paliwa. Wypadek na­
stąpił około godz. 6.00 rano

czasu miejscowego.
Rzecznik FAA podał, iż

samolot należał do linii lot­
niczych Arrow z Miami (Flo-

Ich sukcesem jest zdrowie dziecka
nich otrzymało tytuły nauko­
we, w tym 8 docentów — ty­
tuły profesorów. Prorektor
AM prof. Alfred Zejc przeka­
zał pracownikom Instytutu w

imieniu rektoratu uczelni —

wyrazy uznania i oświadczył,
że Akademia szczyci się osiąg­
nięciami tej młodej placówki.
Wręczył prof. Janowi Grocho-

nich z serdecznymi życzenia­
mi został przekazany przez I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza. Minister zdrowia i
opieki społecznej przyznał 20
pracownikom tej placówki od­
znakę „Za wzorową pracę w

służbie zdrowia".

wskiemu przyznany Instytuto­
wi Medal 600-lećia Wydziału
Lekarskiego UJ.

Napłynęły też do Instytutu
listy, gratulacyjne. Jeden z

Dziś odbędzie się sesja nau­
kowa poświęcona dwóm głów­
nym kierunkom w pracy nau­
kowo-badawczej Instytutu:
wadom wrodzonym i choro­
bom nowotworowym.

(km)

runął na ziemię
ryda). Został on wynajęty
przez armię amerykańska w

celu przewiezienia żołnierzy
z Bliskiego Wschodu (naj-
orawdopdobniej z Kairu) do
Hopfciimlle w Stanie Ken­
tucky.

Po drodze samolot zatrzy­
mał się w Kolonii (RFN),
gdzie tankował paliwo przed
dalszym lotem.

Nie Dodano żadnych infor­
macji na temat przyczyn ka­
tastrofy.

Łączna liczba śmiertelnych ofiar tegorocznych
katastrof lotniczych przekracza 1700. W ubie­
głym roku w wypadkach lotniczych zginęło 450
osób.

Kolorowa sól

z Wieliczki

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
ne w ostatnim czasie w bran­
ży kosmetycznej zwierzęce
białko, czyli kolagen, daje du­
żą pianę (nie trzeba potem
myć wanny), Wspaniały aro­
mat i usuwa zmęczenie.

Wszystkie aromaty (dwa
lata trwałości) i barwniki po­
chodzą i „Polleny-Aromy”,
zaś kolagen ze spółdzielni w

Lodzi.
W przyszłym roku Kopalnia

Soli w Wieliczce zamierza
wypuścić 2 tysiące tego „za­
pachu z pianą”. Problem jed­
nak w tym, jż klienci chcie-
liby kupować od razu wszy­
stkie cztery rodzaje „kingi”,
zaś w produkcji może być
tylko jeden, jako że betoniar­
ka jest... jedna, natomiast w

sklepach „klnga” za żadne
skarby nie chce się „naskła-
dać”.

Pomysłodawcą tych wszy­
stkich solnych nowości jest
główny technolog starej kopal­
ni — Adam Rzekieoki, czło­
wiek, który obok prof. Jerze­
go Mazurczaka ma znaczny
udział w narodzinach robią­
cych rewelacyjną karierę
„viso'li”, czyli specjalnych
„słonych” dodatków paszo­
wych. Mimo korzystnych pro­
pozycji zagranicznych, kopal­
nia zrezygnowała z eskportu
„yisoli”, bowiem w pierwszej
kolejności zaopatrzone w nie
musi być krajowe rolnictwo.
„Visole” powodują wzrost
mleczności krów w granicach
ok. 15 proc., zaś masy mięs­
nej o 12 proc. Te dodatki pa­
szowe sa autentycznym wkła­
dem wielickich górników w

działania zmierzające do...
likwidowania kartek na mię­
so. (jb)

KOMUNIKAT PKP

Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie informuje, że w

dniu 13 grudnia br. w godz. od
7.55 do 14.10 w związku z pra­
cami sieciowymi prowadzonymi
na odcinku Kraków Płaszów —

Wieliczka Rynek nastąpi przer­
wa w kursowaniu następują­
cych pociągów pasażerskich:

nr 427 rei. Kraków Główny —

Wieliczka Rynek. Odj. z Krako­
wa Gł. godz. 7.50; nr 429 rei
Kraków Gł. — Wieliczka Rynek
Odj. z Krakowa Gł. godz. 8 .20:
nr 4031 rei Kraków Gł. — Wie­
liczka Rynek. Odj z Krakowa
Gł. godz. 9.20; nr 431 rei. Kra­
ków Gł. — Wieliczka Rynek
Odj. z Krakowa Gł. godz. 10.20;
nr 4033 rei. Kraków Gł. — Wie­
liczka Rynek. Odj z. Krakowa
Gł. godz. 10.50; nr 433 rei. Kra
ków Gł — Wieliczka Rynek
Odj. z Krakowa Gł. godz. 12 .20:
nr 428 rei. Wieliczka Rynek -

Kraków Główny, odj. z Wie­
liczki R. godz. 8.42; nr 430 rei
Wieliczka Rynek — Kraków Gł.
odj. z Wieliczki R. goriz 9.12:

nr 4032 rei. Wieliczka R. —

Kraków Gł., odj. z Wieliczki R.

godz. 10.12; nr 432 rei. Wieliczka
R. — Kraków Gł., odj. z Wie­
liczki R. godz. 10.55; nr 4034 rei.
Wieliczka R. — Kraków : Gł.,
odj. z Wieliczki R. godz. 11 .38;
nr 434 rei. Wieliczka R- — Kra­
ków Gł., odj. z Wieliczki R.

godz. 12 .55.
Ww. pociągi kończą i rozpo­

czynają bieg w stacji Kraków
Płaszów, natomiast przewóz
podróżnych ze stacji Kraków
Płaszów do stacji Wieliczka Ry­
nek odbywać się będzie zastęp­
czą komunikacją autobusową.

Ponadto w tym dniu całkowi­
cie odwołuje się. bez urucho­
mienia komunikacji zastępczej,
kursowanie niżej wymienionych
pociągów: nr 435 rei. Kraków

Główny — • Wieliczka Rynek.
Odj. z Krakowa Gł., godz. 13.20;
nr 436 rei Wieliczka Rynek —

Kraków Główny, odj z Wielicz­
ki Rynek godz. 14 .08 .

Za wprowadzone zmiany RPK
w Krakowie przeprasza podróż­
nych.

K-1094

Farszowali listy płac
- zagarnęli 3 min zł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zbawienie wolności z warunko­
wym zawieszeniem wykona­
nia kary), a Antoni C. podjął
pracę w krakowskiej „Agro-
mie”. Nie napracował się tam

długo, jako że został areszto­
wany, a niebawem ponownie
stanie przed sądem. Tym ra­
zem chodzi o przestępstwo po­
ważniejsze od brania łapówek.
Antoniemu C. zarzuca się bo­
wiem współudział w zagarnię­
ciu 3 milionów złotych!

Przed objęciem stanowiska
naczelnika gminy Antoni C.

był dyrektorem Spółdzielni
Kółek Rolniczych w Jerzma­
nowicach. Tutaj wykorzystał
swoje stanowisko m. ta. do

prowadzenia finansowych ma­
chinacji. Polegały one na fał­
szowaniu list płac i zagarnia­
niu do prywatnej kieszeni

spółdzielczych pieniędzy. Fał­
szerstw dokonywała pracowni­
ca księgowości SKR w Jerz­
manowicach Krystyna P., zaś

główne profity z tego prze­
stępczego procederu czerpał
dyrektor.

Jak poinformowali nas na

wczorajszej konferencji praso­
wej w WUSW w Krakowie
zastępca naczelnika Wydzia­
łu Dochodzeniowo-Śledczego
mjr Władysław Wróbel i kpt.
Władysław Łopatka fałszowa­
nia list - płac nie ustały z

chwilą, gdy Antoni C. prze­
stał być dyrektorem, przeno­
sząc się na naczelnikowskie
stanowisko, nie ustały nawet
wówczas, gdy podjął pracę w

„Agromie". Antoni C. — we­
dług słów prowadzących kon­
ferencję — miał szantażować
Krystynę P. faktem ujawnie­
nia fałszerstw organom ściga­
nia i tym samym odsunięciem
od siebie wszelkich podejrzeń.
Kobieta w obawie o swój los
fałszowała więc dalej, a za­
garnięte pieniądze przekazy­
wała swojemu byłemu szefo­
wi. W latach 1979—1985 do
kieszeni Antoniego C. trafiło
w ten sposób ponad 3 min
zł, a Krystyna P. miała otrzy­
mać zaledwie ok. 85 tys, zł.

W SKR w Jerzmanowicach
kilkakrotnie odbywały się kon­
trole z ramienia WZKR w

Krakowie, które nie wykazały
żadnych nieprawidłowości.
Smutne to, a zarazem typo­
we. Gdyby kontrolerzy bar­
dziej skrupulatnie wykonywa­
li swoje obowiązki, proceder
dwójki przestępców zostałby
wcześniej wykryty, a straty
nie byłyby tak duże. Jak nam

powiedziano wczoraj lustrato-
trzy WZKR z jerzmanowickiej
lekcji wyciągnęli odpowiednie
wnioski. Przynajmniej tyle.

(hań)

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów i gwarancją, Kraków
1 okolice — taż. A. Kusiak, teL
21-31-03 . g-95386

— kroju 1 szycia
— tkactwa artystycznego
— manicure-pedlcure
— repasacji pończoch
— haftu ręcznego

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

KURSY

RÓŻNE

fś ' ZESTAWY kuchenne, meblośclan-

a | kl, narożniki, komplety wypo­
ci czynkowe, lawo-stoiy — kupisz.
Q

'

Wieliczka, ul. Kochanowskiego 11,
'

os. Lekarka. g-95745

Informacje i wplsyi Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

68-10-88, w godz. 8—17.

K-9629

SZAFĘ biblioteczną — sprzedam.
Kraków, Rydla 8/16. g-95650

OWCZARKI niemieckie — szcze­
nięta — sprzedam. Jarosińska, Gaj
205, k/Libertowa. g-95049

GOLFA diesla 1979 — sprzedam,
zamienię — Polonez, 126 p. Oferty
95447 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe, skóropodobne poleca: za­
kład tapicerski — Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6, tel. 204-25.

BLACHĘ wsokonlklową — sprze­
dam. Tel. 37-73-16. g-95433

OWCZARKA niemieckiego, pfęt-
nastomiesięcznego, rodowodowego
— sprzedam. Tel. 33 -25-68.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlaną Brzesko-
-Okocim — sprzedam. Brzesko, ul.
Dzierżyńskiego 34. g-93113

ZGUBY

PIERON Krzysztof, Zawada 110,
zgub:! prawo Jazdy, wydane przez
Urząd Miasta 1 Gminy w Myśle­
nicach. g-95535

USŁUGI

BOCHNIA! Cyklinowanle, lakiero­
wanie, woskowanie parkietów.
Kępa, tel. 252-29. g-91397

MEBLE meblościankl, komplety
kuchenne, narożniki, ławy ltp. w

dużym wyborze oferuje slkep wy­
posażenie mieszkań, Woźniak, Tar­
nów, Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

MAŁŻEŃSTWO krajowe,: zagra­
niczne. „Halszka” r- Żary, box

A-20S

SUKNIE ślubne 1 okazyjne — po­
leca w szerokim wyborze praco­
wnia krawiecka. Kraków, ul. Boh.
Stalingradu 28. g-92540

REHABILITACYJNE zabiegi: fi­
zykoterapia, elektroterapla, masa­
że, gimnastyka korekcyjna, inha­
lacje poleca: gabinet rehabilita­
cyjny dla dzieci 1 młodzieży, .No­
wy Sącz, Kochanowskiego 38. tel.
202-65 . S-88129.

SPRZEDAŻ trumien dębowych
Zbigniew Baran, Kraków, Bieża-
nowska 24, organizujemy tran­
sport..

= USŁUGI
“ obejmujące •

■9 SM
X naprawy, remonty i kon- X
E serwacje elektronicznego 5
X sprzętu muzycznego oraz 5
£ fortepianów i pianin
E oferuje

KRAJOWA
“ SPÓŁDZIELNIA
S PRACY „TON”

Im. St. Moniuszki
“

w Tarnowie
S ul. Wekslarska 3

K-10071

niiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiuunitu

s.

'g Przedsiębiorstwo Montażu 1 Dostaw Pi ców Tunelowych 2

Kraków, ul. Łokietka 20

i: 0 generalnych projektantów do projektowania kotm-
g : pletnych obiektów przemysłowych
g 0 projektantów i asystentów projektanta w następu-
“

jących specjalnościach:
"i — architektów

ri'tażynierów< instalacji wod.-kaei. i wentylacji
22 —inżynierów . budownictwa przemysłowego
2 — inżynierów metalurgów, odlewników i ceramików
2 ♦ kreślarki i maszynistki

♦ pracowników na stanowiska pomocy technicznej
= ORAZ

g ♦ monter-spawacz
S murarzy
— 0 cieśli
~ 0 zbrojarzy
“ 0 ślusarzy
ta 0 operatorów wózków

0 robotników budowlanych
S Korzystne warunki płacowe, uiprawncenia z karty
S budowlanych.
S Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
2 w Krakowie, ul. Łokietka 20, pokój 7 1 8 na parterze S
2 K-9144 2

aiiiiiHmnninnniiuiiiniiimigiiinHiiimniniiiiiiiiaiHimiiDr

X!

h

REJONOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO PRZETWÓRCZE

PRZEMYSŁU PASZOWEGO „BACUTIL"
w Krakowie

zatrudni pracownika
na

stanowisko ds. ochrony środowiska I
— w Wytwórni Mączek i Tłuszczów Zwierzęcych (

„Bacutil” w Gołczy
Wymagane wykształcenie średmie lub wyższe chemi­

czne i praktyka.
Wynagrodzenie wg nowego systemu płac, tj. „Poro­

zumienia z 10.1984 r.”

Informacji udziela Dział Kadr przedsiębiorstwa, tel.
33-81-22 lub Sekcja Zatrudnienia przy WMiTZ w Goł­
czy.

K-9445

OKRĘGOWY URZĄD MIAR W KRAKOWIE

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

♦ absolwentów średnich szkół technicznych lab
ogólnokształcących

0 referenta ds. administracyjnych
0 kierownika referatu gospodarczego
♦ księgową
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Referacie

Osobowym Urzędu, ul. Krupnicza 11, I piętro, tel.
.22-18-67. 22-26-11.

K-S316

ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-INZYNIERYJNYCH

„SURiBUD” SPÓŁDZIELNIA PRACY
w Krakowie, ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

ZATRUDNIĄ
▲
A

▲
▲

murarzy

tynkarzy
operatorów sprzętu ciężkiego
portiera

I Spółdzielnia gwarantuje atrakcyjne zarobki za rze­
telną pracę (możliwość zakwaterowania w Krakowie).

K-79B9
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TYGODNIOWY program TV
Ę] 14—19 XII85

PROGRAM n

SOBOTA

PROGRAM I

7.23 TTR — fiz., sem. 3
7.55 TTR — biol., sem. 3
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz fito z se­
rii „Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Jubileusz” — rep.
11.00 Bariery
11.30 Na krawędzi słowa
11.50 Telewizyjna Lista

Przebojów
12.05 „Galeria 37 milionów”

— malarstwo Wiesława Kru­
czkowskiego

12.30 Siedem anten
13.15 „Ągrolotnicy” — rep
13.35 „Rzeszowiacy” — rep.

filmowy o zespole „Rzeszo­
wiacy” w Mielcu

14.00 Konto „M” — mag.
publicystyki młodzieżowej

14.30 Magazyn Lotniczy
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: A. Pusizkin „Bo­
rys Godunow”, reż. Laco A-
damifc

17.05 Człowiek dla człowie­
ka — mag. PCK

17.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.35 „Reduta” Żeromskie­
go — progr. o życiu i twór­
czości S. Żeromskiego.

18.30 „Kram” — mag. kon-
•umenta

19.00 Dobranoc: „Dziwny
świat kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Domek dla miniatur”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Srebrne marzenie” —

film fab. prod. angielskiej, reż.
David Wiskers

21.50 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.40 DT — wiadomości'
22.45 Wiadomości sportowe
23.00 „Koń mój Bogu niepo­

trzebny” — widów, poet.-mua
oparte na wierszach S. Jesie­
nina,

23.50 Kino Nocne: „Deps” —

film fab. prod. jugosłow, reż.
Artun Vrdoljak

PROGRAM II

13.30 NURT: Rełigioznaw-
»two

14.00 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00—23.45 Sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 „5 — 10 — 15” zespół

„Dam” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.25 „Auto-Moto Fan Klub”
17.05 Wideoteka
17.35 „Bać się ich, czy nie

bać, czyli instynkt myśliwski
os” — film dokument, prod.
RFN

18.20 Gość „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Ze sztuką na ty
20.55 Filharmonia „Dwójki”:

Orkiestra Kameralna PRiTV
w Poznaniu p/d A. Duczmal
W progr.: O. Respighi „Daw­
ne tańce i arie”

21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndizielorz
21.30 „Studio Hi—Fi”, wyst.

M. Jeżowskiej
22.15 Opowieści o miłości:

„Róże x Dublina”, ode. 5 —

zerial filmowy
23.05 Wieczór autorski Bar­

bary Ptak
23.40 Wieczorne wiadomości

11.00 Patrol: „Żołnierskie
ambicje” — progr. wojsk.

11.30 Lokalny Koncert Ży­
czeń

11.55—22.40 Niedziela
w „Dwójce”

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 „Jutro poniedziałek” —

mag. spraw rodzinnych
12.50 Kino familijne: „Ser­

ce”, ode. 3 — włoski serial
filmowy

13.50 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz.l: „Grota”

14.30 Kalejdoskop Filmowy
„Kino — Oko”: „Kolej linowa
z Chiamonix”; „Czarodziejski
kruszec”

15.15 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz. 2: „Tajemnica Gór
Sowich”

15.45 105 minut przed fina­
łem przebojów „Dwójki” —

rei. z katowickiego „Spodka”
16.00 „Ostatnie miejsce na

ziemi”, ode. 7 pt. „Radość
zwycięstwa” — ost. ode. seria­
lu prod. ang.

17.00 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

18.00 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz. 3

13.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Leonid i Ni­
na Koganowie grają sonatę
„Kreutzerowsiką” Beethovena

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic. Wywiad z A. Kwaśniew­
skim — ministrem ds. młodzie­
ży

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: I liga
bokserska

21.09 Sensacje XX wieku:
„Conguerer .atakuje”

21.25 Wielkie filmy małego
ekranu: Ja, Klaudiusz, ode. 7

pt. Uczyń mnie boginią — ang.
serial filmowy

22.20 Wieczorne wiadomości
22.25 Szpetni czterdziestolet­

ni: „Gawędziarz”

16.55 Program dnia
17.00 Te nieznośne dzieciaki
17.30 Powroty
16.00 Zwierzęta wokół nas

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Życie i styl
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 Filozofia techniki czy

cywilizacji?
20.45 Magazyn Motoryzacyj­

ny
21.15 „Portret klasy” — pro­

gram publicystyczny
21.45 „Strach przed życiem”

— dramat psycholog, prod.
RFN

22.50 Wieczorne ■wiadomości

ROPA .

NIEDZIELA i

PROGRAM I

7.15 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7:25 Wszechnica rodziny
wiejskiej: W naszej rodzinie

7.50 Po gospodarsku — mag.
•praw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Gazda z Diabelnej”, ode. osta­
tni

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Afryka”, ode. 5 —an­

gielski serial dokument.
11.35 Ocalić od zapomnienia:

Paragrafem i sercem

12.00 „Ułamek sekundy” —

ode. 3 — serial filmowy prod.
włoskiej

' 12.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.35 Leopold Buczkowski —

filmowy portret współczesne­
go pisarza, muzyka i rzeźbia­
rza

14.35 Kraj za miastem: Pro­
ducenci zbóż

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: H.

Januszewska „Flisak i przy-
dróżka”, reż. Z. Miklińska

15.45 Czasy nadziei i rozcza­
rowań — spotik. z Mieczysła­
wem Rakowskim

16.20 Studio 1
18.00 Antena
18.25 Dobranoc: „Mali miesz­

kańcy wielkich gór”
18.50 Studio Sport: Losowa­

nie grup finałowych MS w

piłce nożnej w Meksyku
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach”,

ode. 4 pt. Kto ty jesteś, czło­
wieku? — serial TP, reż. Syl­
wester Szyszko.

20.55 Pegaz
21.35 Sportowa Niedziela:

Losowanie grup finałowych
Mistrzostw Świata w piłce
nożnej w Meksyku

23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II

10.05 Film dla niesłyszących:
„Pan na Żuławach”, ode. 4

13.30 TTR — matem., sem. 1
14.90 TTR — j. poi., sem. 1
15.55 NURT: Tradycyjne

sposoby przekształcania rze­
czywistości

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

.^Encyklopedia TDC”
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 16 pt. Operacja
„Liść dębu” — serial sensac.

prod. polskiej
13.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Kalendarz

sikorka” — Zima .

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: I. Iredyński

„Słuchowisko”, reż. T. Kijań-
ski. Wyk.: E, Borowik i J. No­
wicki

21.15 DT — komentarze
21.35 Seans filmowy „Pega­

za”
22.05 Penetracje
22.20 DT. — wiadomości
22.25 Język niemiecki, lek­

cja 9.

PROGRAM II

16.55 Prograim dnia
17.00 Savoor-vivre na cztery

osóby i stół
17.30 „Moja muzyka”: Hen­

ryk Konwiński
18.09 W obronie własnej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Oblicza Polskiego Ki­

na: „Wedle wyroków twoich”,
reż. J. Hoffman,

22.00 Studio Sport: Turniej
„Izwiestii” w hokeju na lodzie
rozgrywany w Moskwie

22.40 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.10 Fiz., kl. 6: Cząsteczki
się rozpychają

9.00 Muz., kl. 2: Dźwięczące
struny

9.30—12.00 Domator:

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości

10.10 Film dla II zmiany:
„Konwój” — film prod. USA

11.50 Zielono nam

12.00 Wiedza o spoi., kl. 8:
Prasa

12.50 J. poi., kl. 2 lic.: Ju­
liusz Słowacki „Balladyna”

13.30 TTR — mechaniz, rol­
nictwa, sem. 1

14.00 TTR — hod. zwierząt, ,

sem. 1
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy
14.50 Muz., kl. 2: Dźwięczące

struny
15.55 NURT: Internat, hotel

czy dom?
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widizów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik—Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.40 „Zabawa w kota” —

film fab. prod. czechosłow.
18.45 „Radar” — wojskowy

mag. filmowy
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Konwój” — film fab.

prod. USA, reż. Sam Peckin-
pah

21.55 DT — komentarze
22.15 Poczta obywatelska
23.00 DT — wiadomości
23.05 Język rosyjski, lekcja 9

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 Salon muzyczny
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „W światłach estrady”: I

Twiggy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro­

wadza?
z20.15 Dookoła świata
21.00 Studio Sport
22.25 Osądźmy sami
23.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

WTOREK

PROGRAM I

8.10 Biol., kl. 6: Gady
9.00 Matem.: „Przybysze z

Matplanety” — „Magiczne pro­
mienie”

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Bel Ami”, ode. 3
11.40 Bądź piękną
11.50 Poczta domatora
12.00 Hist., kl. 7: Wiosna Lu­

dów
12.50 J. poi., kl. 4 lic.: Pol­

ska poezja współczesna
13.30 TTR — j. poi., sem. 3:
14.00 TTR — niatem., sem. 3:
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy
14.50 Matem.: „Przybysze z

Matplanety” — „Magiczne
promienie”

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna”
16.55 Dla dzieci: „Cojak” —

teleturniej
17.20 DT — wiadomości
17.30 Ga,zeta rolnicza
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.15 „Wyznanie” — film do­

kumentalny
19.00 Dobranoc: „Sąsiadzi”
19.10 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bel Ami”, ode. 3 —

franc. serial film.
21.45 DT — Komentarze
22.05 Spór o gospodarkę
22.45 DT — wiadomości
22.50 Język angielski, lek­

cja 3

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 8
9.00 Praca — techn., kl. 3:
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Człowiek dnia wczorajszego”
— film fab. prod. RFN

11.30 Apteczka domowa
11.40 Historia najbliższa
12.00 J. poi., kl. 7: A. Fredro

„Zemsta”
12.50 Praca — techn.. kl. 4:
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 1: Uprawa rzepaku ozi­
mego 1 jarego

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Użytkowanie koni

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Praca — techn, kl. 3:
Wygodnie czytać

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

Kryptonim „Klio”
16.55 „Był sobie człowiek”,

odic. pt. Anglia królowej Elż­
biety — franc. film artimow.

17.20 DT — wiadomości
17.30 Mówmy otwarcie
17.55 PZU informuje
18.05 „Poligon” — wojsk,

mag. publicystyczny
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Nowi sprze­

dawcy”
19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Walde­

mar Łysiak „Selekcja III”,
reż. Tadeusz Kijańslki

21.55 DT — Komentarze
22.1'5 Interstudio
23.15 DT — wiadomości
23.20 Język francuski, lek­

cja 9

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Zgrzyt — film dok.
17.1'5 Literatura i ekran:

„Wystrzał” — film prod. pol­
skiej, reż. Jerzy Antczak.
Wyk.: I. Gogolewski, E. Młod­
nicka. A. Żarnecfci, H. Bąk

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jarmark
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 Gdańskie wieczory ba­

letowe
20.45 „Variete, yariete” —

progr. rozr. prod. RFN
21.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.45 „ABC” — teleturniej

językowy
22.35 Religie i kościoły w

Polsce
23.05 Wieczorne wiadomości

1 ŁUCJI, jutro ALFREDA

teatry NARODOWE
Galeria polskiej
wieku (10—16).

MIASTO
I | PIĄTEK

Na drogach też grasują złodzieje
Okazuje się, że drogi także

są ulubionym terenem pene­
tracji różnej maści złodziei.
Latem łupem tego typu osob­
ników padają przede wszyst­
kim rurki i inne elementy
składowe metalowych poręczy
mostów. Co ciekawe, miejscem
szczególnego nasilenia tego
zjawiska jest autostrada Kra­
ków—Chrzanów, gdzie prak­
tycznie prawie każdy most

jest w mniejszym lub więk­
szym stopniu ogołocony. Po co

komu poręcz. Ano najpraw­
dopodobniej wykorzystuje
się składające się nań rurki
do wykonania domowej insta­
lacji wodno-kanalizacyjnej.
Co prawda drogowcy twier­
dzą, że poręcze wykonane są
z całkowicie bezużytecznego
już złomu, jednak w ogóle nie
trafia to do złodziejskiego
przekonania, o czym możemy
się przekonać na własne oczy.

Znika także plastikowa siat­
ka przeciwśniegowa ustawia­
na obok dróg szczególnie za­
grożonych zaspami i zamiecia­
mi. Tutaj skala zjawiska jest
również niebagatelna. Wy­
starczy powiedzieć, że tylko
na wiosnę tego roku blisko
3500 metrów siatki wyparo­
wało jak kamfora. Krakowski
Rejon Dróg Publicznych usi­
łował ograniczyć to zjawisko
malując na siatce farbą nie-

zmywalną olbrzymie swoje
inicjały. Nic z tego. Nawet to,
wydawać by się mogło ideal­
ne rozwiązanie nie powstrzy­
mało złodziei,
jest kradziona
dy zupełnie
udaje się ją
jakimś domostwie na odludziu,
gdzie wykorzystywana jest
jako ogrodzenie.

Siatka nadal
i tylko niekie-

przypadkowo
rozpoznać w

(koż)

Gdy jest towar wraca się do jego reklamy
Towarem. którego podaż jest

już w pełni niemal wystar­
czająca a nawet powstają
nadwyżki jest pokaźna grupa
wyrobów szklanych i cerami­
cznych. Nie brakuje więc
szklanek, kieliszków, galante­
rii szklanej, kryształów, • tale­
rzy z porcelany i porcelitu
oraz serwisów śniadaniowych
i obiadowych. Toteż hurtow­
nia „Społem” wspólnie z Do­
mem Handlowym „Jubilat”
postanowiły w dość nieszablo­
nowy sposób reklamować na

stoisku artykuły szklane i ce-

ramiczne. Ustawione są one

na kilku stołach jako nakry­
cia do posiłków. Wyroby te w

takiej postaci prezentują się
korzystniej, niż gdy leżą stło­
czone na niewielkiej powierz­
chni. Okazuje się wtedy, że

niepozornie wyglądający ser­
wis obiadowy z porcelitu na

sześć osób (cena 2226 złotych)
po rozłożeniu na stole, prezen­
tuje się całkiem okazale. Na
pewno jednak nadeszły czasy,
kiedy producenci tych wyro­
bów będą musieli liczyć się z

upodobaniami klientów, (ts)

PROM zaprasza

„Jak żyć — autorytety i

ideały młodego pokolenia
wczoraj i dziś” — to temat

kolejnego spotkania w ra­
mach Forum Młodego Po­
kolenia Krakowskiej Rady
Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego.

Organizatorzy proponują
nieskrępowaną wymianę
myśli również w płaszczyź­
nie międzypokoleniowej —

zapraszając nie tylko ludzi

młodych, ale i tych, którzy
mają wiek młodzieńczy już
za sobą.

III spotkanie Forum Mło­
dego Pokolenia odbędzie się
w środę, 18 grudnia br. o

godz. 16 w lokalu Oddziału

Wojewódzkiego Stowarzy­
szenia PAX w Krakowie, ul.
Garbarska 9.

Serdecznie zapraszamy.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Sołogub: Mały bies — 19 15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 2): A. Strzelecki: Clow­
ni — 17. BAGATELA (Klub Dzien­
nikarzy, Szczepańska 1): W. Rus-

sel: Edukacja Rity — 19.
RETKA (Lubicz 48):
har: Wesoła wdówka
GROTESKA (Skarbowa 2): S. Mi­
chałków: Trzy świnki — 10 i 12.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
G. Boccaccio: Dekameron — 22;
STU (al. Krasińskiego 16); Makijaż
— 19.15; Pozowanie do portretu —

21. OT MANDALA (Jachowicza la):
Rozbita szyba — 19.30. STREFA.

(Hotel „Pod Różą”, Floriańska 14):
Jest tam kto? — 17 i 19. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1). Zakoń­
czenie Roku Jubileuszowego Fil­
harmonii Krakowskiej. Wyk.: Ork.
i Chór PFK p/d J. Krenza. W

progr.: Mozart, Krenz, Sibelius,
Czajkowski — 19.30 .

F.

OPE-
Le-

19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34)
niarz z Beyerly Hills. (USA
)8 lat) - 17, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27)' Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 9, 11.45, 16.30, 19.30; Rik-

14 30. KSF
Bez

@ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Filo­
zofia S. Witkiewicza — mate-

rialistyczna monadologia” —

prelekcja dr. Jana Sarny —18;
wystawa prac plastyków nie­
profesjonalnych z grupy „Wa­
lor”, eksponaty etnograficzne
ze zbiorów izb regionalnych
woj. krakowskiego, prace foto­
graficzne Marcina Burgera
(14—18); (Piwnica): Koncert
grupy muzycznej „Minstrel’s
Shop” — 18.

O Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Spot-
kahie z Imam Mahmud Taha
Żuk nt. islamu — 17.

@ Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): Spektakle dla
dzieci: „Pipi z Pipidówki” —

9.15; „Imieniny panny Pipi” —

10.45.

Materac „jogi64 najlepszy
na schorzenia kręgosłupa

Schorzenia kręgosłupa: dy­
skopatia, rwa kulszowa, lum-
bago, przesunięcia kręgów,
zwyrodnienia kostne kręgów
— dolegliwości te odczuwa
wiele osób niezależnie od wie­
ku. Cierpienia są tak dokucz­
liwe, że trudno sobie poradzić
samemu. Gdy zawodzą środki

znieczulające należy szukać
pomocy fachowca.

W gabinecie leczniczym
przy ul. Długiej spotykam ma­
gistra rehabilitacji Wacława

Prostaka, prowadzącego ten
Zakład. Ewolucyjnie kręgo­
słup nie nadąża za cywiliza­
cją — mówi. Schorzenia krę­
gosłupa, z którymi się styka,
polegają na zmianach mecha­
nicznych. Siedzący tryb życia,
przyjmowanie pozycji stałych,
niewygodnych przy pracy,
sposób siedzenia, długotrwała
jazda samochodem, nadmierna
tusza oTaz zanieczyszczenia
atmosferyczne — wszystkie te

elementy składają się na cho­
robę naszych kręgosłupów.

W zakładzie już od wielu
lat prowadzi się leczenie pa­
cjentów x chorymi kręgosłu­

Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21.01

Kron. sport. 21.15 Muz. Baroku.
22.05 Na różnych instrum. 22 .20 Re-

petycje z jazzu polsk. 23.10 Panor,
świata. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą. 0.00 Wlad. 1 muzyka nocą.

3); (11.30—15.30). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5)' (10—18).
MUZEUM

kiennice):
kl XIX
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 3) (niecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9).
(niecz.). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17.30).
NOWY GMACH (al. 1 Maja 1)
Galeria poi. sztuki XX w. (16—15.30)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28>
klor

(niecz.).
Szczepański
— stolica

go Styrii”
STAWOWY
wa

skich”

(Mały
(10—20) GALERIA: (11—18) KLUB
MPiK (pl Centralny); CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: Wyst. ma­
larstwa I. Dembowskiej (10—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3): <10—13)
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM 2UP

KRAKOWSKICH: (8—15). KOPAL­
NIA SOLI: (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum

gionalne (Sobieskiego 3):
stawa „Najnowsze nabytki
zeum” (10—15). MDK

czewskiego 14). Wystawy
rlonetki francuskie”, ..Wiktor

Hugo” — (plakaty francuskie).
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la)
,Szlak bojowy I Dywizji Pancer­

nej" (wyst. fotograf, dokum. -hi-

storycznej” (10—14).

(Su-
sztu-

MU-

(Ka-

„Fol-
wsi podkrakowskiej"
PAŁAC SZTUKI (plac

4) Wystawa „Graz
kraju związkowe­

go—17). SALON WY-

(al. Róż 3)' Wysta-
graflk Wenezuel­

ko—17). KLUB MPiK

Rynek 4) CZYTELNIA:

10 minut. 7.oo,
15.00, 16.00, 17.00,

Trójki. 7 30 Polit.
8.30 „Dramat na

„35

Re-

Wy-
mu-

(Swier-
„Ma-

PROGRAM ni
6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.11

24 godziny w

8.00, 9.00, 12.00,
18.00 — Serwis
dla wszystkich
polowaniu” — ode. 22 (powt.) . 9.05

Przeboje tyg. 9.15 „Świat sztuki i

my” — dr Antoni Fałat. 9.20 Mała

poranna muz. 9.40 Miniat. poet. 9.45
Mała poranna muz. 10.00 Klub „N”.
10.15 Muz. Interklub. 10.50 Sylwet­
ki. 11 .00 To tylko blues. 11.30 Klak­
son. 11 .40 Przeboje tyg. 11 .50 „Spe-
ranza” — ode. 21 . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Dramat na polowa­
niu” — ode. 23. 13.10 Powt z rozr.

14.00 Muz jesień średniowiecza.
15.05 Rock po polsku. 15.45 Powrót
do gniazda. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Prywatne
życie pięknej Heleny” — ode. 5.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Speran-
za” — ode. 22 . 20.00 SBB na pły­
cie Amigi. 20.45 Klub Trójki. 21.00

Trzy kwadr, jazzu: dyskogr. 21.45
Klub Trójki, cz 2. 22 .05 24 godzi­
ny w 10 minut i inf. sport. 22.15

Spotkanie z pios. studencką „Mix-
tura 85”. 22.45 Mironlada, cz. 2 .

23.00—1 .00 Zaprasz. do Trójki: 23.50

„Lala” — ode. 10.

■]szarz (chin. 15 lat)
1 MIKRO (Dzierżyńskiego 5).
’ znieczulenia (poi. 18 lat) — 15.30,

17.45, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): 30 lat Fil­
moteki Polskiej — film sensac. prod.
USA z udz. R. O’Neala i I. Adja-
ni— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12: Vabank II czyli ripo­
sta (poi. 15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os
tralne 10): Greystoke:
genda Tarzana — władcy
(ang. 12 lat) — 16, 19.
TOWID DUŻA SALA

Na Skarpie 7): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 15.30; Gremlinsy rozra­
biają (USA 12 lat) — 18, 20.15
SFINKS (Majakowskiego 2): Toot-

sie (USA 15 lat) — 15.45; DKF —

18, 20.15. TĘCZA (Praska 52): Baj­
ki — 16; E-T (USA b.o.) — 17;
Żandarm na emeryturze (fr. b.o .)
— 19. UCIECHA (Boh.
du 16): Och, Karol

lat) — 16, 18, 20.

(os. Ugorek): E-T (USA
Miłość z listy przebojów ipol. 15

lat) — 17.15; Zagadka nieśmiertel­
ności (ang. 18 lat) — 19.30 . WAN­
DA (Waryńskiego 5): Porwanie

(pol.-bułg. b.o.) — 10; Dżony i Ar­
nika (węg. b.o .) — 12; Gremlinsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45,
13; Przeznaczenie (poi. 18 lat) —

20.15. WARSZAWA (Stradom 15)-
Pechowiec (fr. 12 lat) — 16, 18;
Medium (poi. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Jaś 1

belek (bułg. b .o .)
stem przeciw (poi.
12; Superman
lat) — 15.30;
być (USA 15 lat)
Swanna (tr. -RFN 18 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50); Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat) —

15.45; Saturn-3 (ang. 15 lat) — 18;
Kaskader z przypadku (USA 18

lat)
STUDYJNE
Ballada o Narayamie (jap. 18
— 15.45, 18. 20.15.

ALWERNIA — Chemik:

wulkanem (USA 18 lat).
SZOWICE — Nowości: Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Gliniarz z Beverly
Hillś (USA 18 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat). SKAWINA — Piast: Pecho­
wiec (fr. 12 lat). WIELICZKA
Górnik: Błękitny Grom (USA
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

20.

OZ-PR OGRAM

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA - tel 22-05-11 (czynno cala

dobę)
CHIRURGICZNY: Kopernika

przyp. urazowe — Kopernika
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicką
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

OKULISTYCZNY: Witkowice.

Tea-
Le-

małp
§WIA-

(os

Stalingra-
(pol. 15

UGOREK
b.o .) — 15;

- 10;
15 lat)

III (USA
Być albo

i—18;

dia-

Je-

12
nie

Miłość

ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka

40;
21.
35.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we Łazarza 14. tel 999 Zachoro
wania t przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) - tel 55-59-99 . Lotnisko 'Balice)
- tel 11-19-99. Nowa Huta - tel
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska) -

tel. 33-39-99. (Białoprądnicka 8), tel

34-37-15 oraz 34-39-99 Krcesz 'Wice
tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice - tel 9. Myślenice - tel
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 991.
tel miejski 76-14-44, Wielicka -

tel 22-33 -54 1 78-38-66 . tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar­
mowy 198 tel miejski 21-02-09

Iwanowice, tel. 99 .

apteki W

71):
lat)

Pod
KRZE-

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (czynna 8—15)

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Pstrowskiego 98, tel 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel 37-44-01
Nowa Huta, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel. 44-17-19, Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni. Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach

13)

w:

Al-

PROGRAM I

8.10 Przysposobienie obron­
nekl.8 — 1 lic.: Broń i u-

zbrojenie
9.00 Wokół nas, kl. 1—2: Od

ziarnka do kromki chleba
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Powstańcza i

pt. Bliski jest
11.30 Tylko
12.00 Hist.,

Rzeczpospolita
granic państwa

13.30 TTR — biol., sem. 1:
Rośliny okrytonasienne

14.00 TTR — chemia, sem 1:
Klasyfikacja związków nieor­
ganicznych (cz. 2)

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Wokół nas, kl. 1—2:
Od ziarnka do kromki chleba

15.35 W szkole
15.55 NURT:

matematyki
16.25 Program
16.30 Dla młodych widzów:

„Załoga 3”
16.55 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.20
17.30
17.50
18.05
19.00

ka”
19.10

katastrofy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Powstańcza opowieść”,

ode. 8 pt Bliski jest dzień —

ost. ode. serialu TV czechosł.
21.50 DT — Wiadomości
22.20 „Zawsze po 21” —

mag. reporterów
23.25

opowieść”, ode.
dzień
dla

kl.
ciebie

3 lic.: II
ustalenie

iwdomu

Dydaktyka

dnia

DT — Wiadomości
Zyć w krajobrazie
Piłkarska kadra czeka
Bez próby
Dobranoc: „Lis i sro-

„Studium”: Katastrofy,

pami. Skutki kuracji są po­
dobno bardzo dobre i jest du­
ży procent wyleczeń. Przecięt­
nie cykl leczniczy obejmuje 20
zabiegów. Po nich pacjent mu­
si przynajmniej przez rok sto­
sować się do wskazań specja­
listy.

Zabiegi generalnie sprowa­
dzają się do gimnastyki lecz­
niczej, soluxu i wyciągów.
Wiele z nich stosowanych jest
w sposób odmienny, niż do­
tychczas. Nasz rozmówca
wzbraniał się przed zdradze­
niem szczegółów ze wżlędu na

konkurencję, zwłaszcza, że
wiele metod leczenia sam wy­
pracował w ciągu lat praktyki.

W. Prostak jest przeciwni­
kiem noszenia • gorsetów. Pa­
cjent stosując się do jego za­
leceń wytwarza własny gorset
mięśniowo-więzadłowy.

Nasz rozmówca propaguje
spanie na miękkim podłożu.
Najlepszy jest podobno mate­
rac „jogi”.

Dzięki efektom gabinet cie­
szy się dużym powodzeniem.
Jest jeden mankament: brak
telefonu. (teh)

wystawy

15

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Pobocza sportu: „Zde-

„Pluszowy Miśr dla dzieci
Już po raz trzeci na terenie

Zespołu Szkół im. Króla Ka­
zimierza Wielkiego w Niepoło­
micach zorganizowano akcję
zbiórki pieniędzy na zakup
zabawek dla wychowanków
domów dziecka o sympatycz­
nej nazwie „Pluszowy Miś”.
Plonem akcji jest zebranie

ponad 37 tys. zł, które zamie­
niono na atrakcyjne zabawki
i przekazano dzieciom ■z kra­
kowskiego Domu Dziecka nr

7. Warto podkreślić, że ogó­
łem w trzech akcjach nie>po-
łomicki „Pluszowy Miś” ze­
brał na zabawki dla dzieci
blisko 76 tys. zł. (koż)

Krytykowani
W nawiązaniu do notatki

prasowej zamieszczonej w

Raptularzu Krakowskim „Ga­
zety Krakowskiej” nr 288 z

dnia 10 XII br. — Miejskie
Przedsiębiorstwo Oczyszczania
w Krakowie informuje, że ze

względu na całkowity brak po­
jemników 110-litrowych, niski
stan zatrudnienia ładowaczy i
duże uciążliwości przy dotych­
czas stosowanym systemie wy­
noszenia pojemników po stro­
mych schodach — wprowadzo­
no na ul. Konarskiego zbiorni­
ki 1,1 m3, które usytuowano
przy krawężnikach jezdni
obok budynków. Mają one

pokrywy uchylne, którymi po
wsypaniu odpadków należy
zamknąć wlot do zbiornika.

wyjaśniają
Jest oesywiste, że wymaga to

zę strony mieszkańców i do­
zorców bieżącej troski i więk­
szej staranności.

Opróżnianie zbiorników
przez brygady wywozowe
MPO odbywa się 1 raz w ty­
godniu i nie występują tam
żadne zakłócenia wywozowe.
PGM Krowodrza administru­
jące większością tamtejszych
budynków, pisemnie potwier­
dza nam poprawność świad­
czonych usług wywozowych z

ul. Konarskiego. Faktem na­
tomiast jest, że właściciele
parkujących tam pojazdów
wyrażali już swoje niezado­
wolenie z postoju zbiorników

przy krawężnikach.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC

KORONNY i ZBROJOWNIA

(10-15).
(10—15).
nlony”
SKIE

(9-15).
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I . LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: ..Lenin w Pol­
sce" (
NINA

Wystawy:
„Rewolucyjna
nlna na

„Lenin —

knecht.

sprawy” (
ZEUM
SZTOFORY:

ny
Jów
FRANCISZKAŃSKA
wa szopek krakowskich

JANA 12: Wystawa. -

litarla 1 zegary” (9—13).
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów"
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna Introligatorska Roberta

Jahody" (10—14). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (.10—13, wst.

WOl.) . MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica

kultura
MUZEUM

(Poselska
ność 1 średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty” „Mumie
egipskie w świetle promieni X"

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Boh Getta 18). Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16)
RIA KRZYSZTOFORY ‘

ska 5): (11—17). BWA

pański 3a): Wystawa
1 rzeźby Władimira

(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska

(12—17).
i

MUZEUM KATEDRALNE

Wyst.: „Wawel zagi-
(10—15). GROBY KROLEW-

I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W P1ESKO-

(9—18. wst. WO1.). DOM LE-

ś (Królowej Jadwigi 41)-
„Mieszkanie Lenina**,

działalność Le-
i ziemi krakowskiej”
- Luksemburg - Lieb-

Bojownicy robotniczej
(9—15, wst. wol).
HISTORYCZNE

(Rynek
35): Wystawa „Z
kultury Krakowa”

4:

DLA

MU-

K.RZY-
Głów-

dzie-

(9—15).
Wysta-
(9-17).

„Mi-
STARA

Wystawa: „Polska
ludowa” (10—15).

ARCHEOLOGICZNE

3); Wystawy „Starożyt-

1):

GALE-

(Szczepań-
(pl. Szcze-
malarstwa
Bernadina

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY 1 KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30 -22 .00)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
- teL 55-56-64 (7—21.30)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21 .30).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19)..
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMot.:

Kawiory 3, tel 37-55-75 (7-22)
POGOTOWIE TECZNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-80 (niecz.).
„EUREKA** — INF. O USŁU­

GACH, Dom Towarowy, ul Wiśi-

na (10—16): tel. 22-98-22. wewn 38

(10—15 30)

Ul

17.25
17.30

rżenie czołowe’
17.50 „Zatrzymane w ka­

drze” — progr. Ryszarda Wój­
cika

18.10
18.30
19.00

nimowany prod. ang.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata „Ermi­

taż”, ode 8 pt. Sztuka krajów
Wschodu — radź, serial dok.

20.30 Teatr tańca hiszpań­
skiego (flamenco)

21.20 Antyczny świat prof.
Krawczuka — poczet cesarzy
rzymskich: Antoninus Pius,
Lucjusz Werus, Marek Aure­
liusz

21.50 „A życie toczy się da­
lej” — ode. 2 serialu prod.
włoskiej.

22.50 Stan krytyczny: „O-
statni kurs”

23.30 Wieczorne Wiadomości

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
„Fragglesi"- — serial a-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 4.00, 5 01). 5.30.
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Por. sygn. 8.05 Obserw
8.15 Muz. 8.30 Przegl. prasy. 8.45
Żołn, zwiad. 9.00—11 .00 Ćzteiy Pory
Roku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun, o st. wód. 12.30 Muz.

folki, malow. 12 .45 Roln kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 14.05 Mag. muz. „Rytm". 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 17.30 Pios. naszych twór­
ców. 18.20 W poszukiw. ulub, mel
19.30 Radio dzieciom: „Zielona
Pólnutka”. 20.15 Konc. życzeń. 20.35
Wiersze dla Ciebie. 20.55 Komun.

PROGRAM

9.25 Słoneczko —

10.45 Dni muzyki
radzieckiej
18.20
20.00
20.25
21.15

(12)
22.20 „Premia za przeżycie”

— film RFN

i

17.35
19.10
20.00
22.10

muz.

i

dla dzieci
rosyjskiej

Wieczorynka
Życie w przyrodzie
„Więzienie Parmy” (6)
„Kucharz Świętopełk”

PROGRAM II

„Droga Jacksona ’

(3)
Wieczorynka
TV Klub Młodych
Serce sercu — progr.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w program? e tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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